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Na zdjęciu: Siewki dębów na szkółce 
leśnej w Nadleśnictwie Dąbrowa  
(RDLP w Toruniu)
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Szkoła „Leśników Polskich”
Takie imię nosi od 2 czerwca Szkoła Podstawowa w Rosz-
kach (teren RDLP w Poznaniu). W uroczystym nadaniu 
szkole sztandaru uczestniczył m.in. dyrektor poznańskiej 
RDLP Andrzej Konieczny oraz nadleśniczy Nadleśnictwa 
Krotoszyn Wiesław Buliński. Szkoła może się pochwalić 
160-letnią historią. Jak mówiła dyrektor placówki, Alek-
sandra Wachowiak, lasy są niezwykle ważne dla lokalnej 
społeczności, nie funkcjonowałyby w obecnym kształcie, 
gdyby nie starania leśników, często niewidocznych opie-
kunów, dbających o jego trwałość.  

Książka doceniona na WTK
Podczas Warszawskich Targów Książki Wydawnictwo  
UP w Poznaniu zdobyło wyróżnienie specjalne za 
opracowanie edytorskie publikacji „Staphylinina  
(Coleoptera: Staphylinidae) of Poland” pod red. 
naukową Andrzeja Mazura i Andrzeja Melke. Tytuł 
został dostrzeżony przez jury konkursu Academia 2023 
wśród 42 wydawców prezentujących 142 publika-
cje.  Monografia została przygotowana na Wydziale 
Leśnym i Technologii Drewna UPP. W książce znajdują 
się najnowsze dane o rozmieszczeniu 33 gatunków 
kusaków w Polsce. Publikację można pobrać ze strony 
internetowej www.wydawnictwo.up.poznan.pl.

Nowa „Fitopatologia”
W księgarni UP w Poznaniu (a także w sprzedaży 
online) dostępny jest nowy podręcznik akademicki 
do fitopatologii leśnej. Oparty jest na współczesnej 
wiedzy naukowej zawartej w polskich i zagranicznych 
publikacjach oraz doświadczeniu praktycznym fito-
patologów. Został przygotowany przez liczny zespół 
pracowników naukowych, reprezentujących wiele 
placówek naukowych w kraju i zajmujących się róż-
nymi aspektami teoretycznymi i praktycznymi chorób 
drzew – m.in.: prof. Małgorzatę Mańkę i prof. Andrzeja 
Grzywacza. To kolejna „aktualizacja” podręcznika 
będącego swoistą „biblią” wielu pokoleń studentów 
leśnictwa w Polsce, który ukazał się w 1960 r. i której 
autorem był prof. Karol Mańka.

Potrójne szczęście
Jak informują leśnicy z Nadleśnictwa Koło (RDLP 
w  Poznaniu), na ich terenie urodziły się tro-
jaczki bielika. To dwa samce i samica (największa 
ważyła 4,2 kg). Trojaczki Wentyl, Szprycha i Piast mają  
ok. 40 dni i są w dobrej kondycji. Zostały już zaobrącz-
kowane, co dobrze wróży – w okolicach września 
będziemy mogli wypatrywać ich na niebie. 

Projekt nowelizacji  
prawa łowieckiego
Posłowie Koalicji Polskiej – PSL złożyli w Sejmie projekt 
noweli ustawy Prawo łowieckie. Posłanka Urszula 
Pasławska, która jest wnioskodawcą projektu, podkre-
śliła, że w 2018 r. znowelizowano ustawę, uniemożli-
wiając sprawną realizację ustawowych zadań, które 

Misja Bioróżnorodność 
Ogólnopolska inicjatywa  
białostockiego uniwersytetu

Znaczenie różnorodności biologicznej i  jej 
ochronę ma przybliżyć projekt „Misja Bio-
różnorodność” – ogólnopolska inicjaty-
wa edukacyjna skierowana do uczniów klas  
6–8 szkoły podstawowej i klas 1–3 szkół ponad- 
podstawowych, którą proponuje Uniwersy-
tet w Białymstoku. Jego realizację umożliwia 
finansowanie zapewnione przez Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej z programu Edukacja ekologicz-
na dotacją w wys. 631 tys. zł. Akcja oparta 
na działaniach edukacyjnych i promocyjno- 
-informacyjnych będzie trwała do końca  
marca 2025 r.

Kampania, według pomysłodawców, pomoże 
zrozumieć znaczenie bioróżnorodności dla trwa-
łości życia na Ziemi oraz pokaże uczestnikom, 
w jaki sposób można ją chronić, stosując narzę-
dzia współczesnych technologii. Poruszy m.in. 
tematy wykrywania mutacji w  populacjach 
zwierząt, bioróżnorodność wewnątrz człowieka 
– zróżnicowanie komórek ludzkich i mikrobio-
ty, oraz nowoczesne metody pozyskiwania infor-
macji o bioróżnorodności w przestrzeni (GIS).

Dodatkowo projekt ma przybliżyć wpływ 
różnorodności biologicznej na dobrobyt społe-
czeństwa oraz funkcjonowanie gospodarek i spo-
łeczności ludzkich, a także kwestie tzw. usług 
ekosystemowych, czyli tych, które środowisko 
oferuje ludziom. 

Pomysłodawcy projektu planują prze-
prowadzić warsztaty oraz serię wykładów 
skupiających się na badaniach i ochronie bio-

różnorodności oraz na sposobach przeciw-
działania jej zubożeniu. Odbędą się one 
w laboratoriach wydziałów: biologii, chemii,  
fizyki i matematyki. Tematyka warsztatów bę-
dzie realizowana na trzech poziomach meryto-
rycznych nazwanych: Misja in vitro, Misja in 
vivo, Misja in situ. Pozwolą one na poznanie 
pojęcia bioróżnorodności na trzech poziomach: 
genetycznym, gatunkowym i ekosystemowym.

W trakcie każdej z dwóch edycji zaplanowano 
wykłady otwarte, pikniki naukowe, publikacje 
filmów ze zrealizowanych warsztatów i wykła-
dów oraz podcasty edukacyjne na podstronie 
projektu i w mediach społecznościowych, a tak-
że artykuły w prasie branżowej dla nauczycieli. 
Projekt będzie promowany za pomocą reklam 
w prasie i radiu, a informacje o nim będą prze-
syłane do ponad 300 placówek edukacyjnych, 
w tym szkół integracyjnych i organizacji wspie-
rających osoby z niepełnosprawnościami.� Red.

Wsparcie dla projektu, w którym blisko 200 
uczniów będzie mogło pogłębić wiedzę o bio-
różnorodności, biorąc udział w warsztatach 
i zajęciach laboratoryjnych oraz terenowych 
organizowanych przez Uniwersytet w Białym-
stoku zapewnił NFOŚiGW. Porozumienie w tej 
sprawie podpisali prorektor ds. rozwoju Jaro-
sław Matwiejuk i wiceprezes NFOŚiGW Sła-
womir Mazurek (na zdjęciu z lewej)

Specjaliści od geozagrożeń  
kształceni w Krakowie 
AGH przygotowuje nowy 
kierunek podyplomowy

Państwowy Instytut Geologiczny – Pań-
stwowy Instytut Badawczy (PIG-PIB) wraz 
z Akademią Górniczo-Hutniczą w Krakowie 
(AGH) przygotowują nowy kierunek studiów 
podyplomowych z zakresu geozagrożeń. 

Celem jest zapoznanie ich uczestników 
z najnowszymi metodami rozpoznania oraz 
dokumentowania geozagrożeń, ze szczegól-
nym uwzględnieniem osuwisk. Do takich do-
szło choćby na terenie Nadleśnictwa Jeleśnia 
(RDLP w Katowicach) w 2021 roku. 

Jak podkreślił wiceminister Piotr Dziadzio, 
jeden z sygnatariuszy porozumienia pomiędzy 
AGH a Instytutem, uruchomienie nowego kie-

runku studiów podyplomowych o tej tematyce 
jest właściwą drogą do redukcji ryzyka związa-
nego z geozagrożeniami w Polsce. – Mam na-
dzieję, że nowy kierunek studiów, który zapewni 
zdobycie praktycznej wiedzy, spotka się z za-
interesowaniem osób, które zawodowo, w róż-
nym aspekcie, mają do czynienia z zagrożeniami  
naturalnymi.

W trakcie wykładów oraz licznych zajęć te-
renowych, laboratoryjnych i  praktycznych 
uczestnicy uzyskają wiedzę z zakresu geologii 
inżynierskiej, kartografii geologicznej, nowo-
czesnych technik rozpoznania i monitorowania 
procesów osuwiskowych, rozpoznania budowy 
podłoża gruntowego, prawidłowego dokumen-
towania badań geologiczno-inżynierskich oraz 
kompleksowej analizy danych pochodzących 
z różnego rodzaju badań.
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państwo powierza PZŁ. W uzasadnieniu projektu pod-
kreślono, że brak społecznego nadzoru nad organami 
PZŁ oraz wydatkowaniem środków, które pochodzą 
ze składek członkowskich jest nieakceptowane przez 
myśliwych i paraliżuje funkcjonowanie związku.

Plama z plastikowych śmieci rośnie
Naukowcy z The Ocean Cleanup Foundation szacują, 
że tzw. Wielka Pacyficzna Plama Śmieci na Oceanie 
Spokojnym zawiera ok. 1,8 bln kawałków plastiku 
o wadze 80 tys. ton, czyli 16 razy więcej, niż wcześniej 
szacowano. Bez wdrożenia odpowiednich działań do 
2060 r. globalna produkcja plastiku ma się potroić, a co 
za tym idzie, pogłębią się również związane z tym pro-
blemy środowiskowe.

Profesor uhonorowany 
Profesor Jerzy Wiśniewski jest pierwszym pracowni-
kiem UP w Poznaniu uhonorowanym medalem „Zasłu-
żony dla Nauki Polskiej Sapientia et Veritas”. Odznacze-
nie jest przyznawane przez Ministra Edukacji i Nauki 
za szczególne zasługi dla szkolnictwa wyższego i nauki, 
w tym za wybitne osiągnięcia w zakresie działalności 
naukowej, dydaktycznej lub organizacyjnej. Profesor 
zajmuje się m.in. biologią, ekologią i patologią mrówek 
leśnych, taksonomią, ekologią i zoogeografią roztoczy 
z rzędu Mesostigmata oraz estetyką lasu. 

Białoruski protest 
w sprawie zapory
Białoruś skierowała do Komitetu ds. Implementacji 
Konwencji z Espoo skargę w sprawie ogrodzenia zbudo-
wanego na granicy przez Polskę na terenie Puszczy Bia-
łowieskiej, poinformował o tym Andriej Chudyk, mini-
ster zasobów naturalnych i ochrony środowiska Biało-
rusi. Minister w rozmowie z agencją BiełTA stwierdził, 
że Białoruś nadal broni swojego stanowiska w sprawie 
ogrodzenia w Puszczy Białowieskiej i zapewnił, że od 
początku budowy przez Polskę konstrukcji ochronnej 
w Puszczy Ministerstwo Zasobów Naturalnych wyko-
rzystywało wszelkie dostępne mechanizmy wzywania 
sąsiedniego państwa do wypełnienia międzynarodo-
wych zobowiązań w zakresie ochrony różnorodności 
biologicznej i krajobrazowej. Minister ma nadzieję, że 
Komitet odłoży na bok uprzedzenia polityczne i roz-
patrzy wniosek wyłącznie z punktu widzenia ochrony 
środowiska.

Z humorem o zakupie lasów
Na facebookowym profilu Nadleśnictwa Spychowo 
(RDLP w Olsztynie) leśnicy opublikowali zabawny film 
zachęcający do odsprzedaży gruntów pod zalesienie 
oraz lasów jednostkom Lasów Państwowych. Załoga 
nadleśnictwa, z nadleśniczym Krzysztofem Krasulą na 
czele, sparafrazowała polski film „Nic śmiesznego” 
i udała się na „leśne zakupy”. Pomysłowa promocja 
niełatwego tematu!

Niekorzystny wpływ  
gatunków inwazyjnych 
Różnorodność biologiczna  
zagrożona

– Szacuje się, że straty powodowane przez in-
wazyjne gatunki obce (IGO) w samej Unii 
Europejskiej przekraczają 12 mld euro rocznie. 
Wspólnie możemy starać się ograniczyć ich ne-
gatywny wpływ – temu właśnie służyła oma-
wiana dziś inicjatywa GDOŚ – powiedziała 
wiceminister klimatu i środowiska Małgorza-
ta Golińska podczas konferencji zamykającej 
projekt realizowany przez Generalną Dyrek-
cję Ochrony Środowiska „Opracowanie zasad 
kontroli i zwalczania inwazyjnych gatunków 
obcych wraz z przeprowadzeniem pilotażo-
wych działań i edukacją społeczną”. 

Wiceminister, jak czytamy na stronach 
MKiŚ, zwróciła uwagę, że dla każdego ga-
tunku można wyznaczyć naturalny zasięg 
występowania, kształtowany przez ewolucję 
i bariery geograficzne, które utrudniają swo-
bodne rozprzestrzenianie się organizmów. 
– Zmiany zasięgów poszczególnych gatun-
ków, odbywające się bez udziału człowieka, 
są procesem naturalnym, ale powolnym i za-
leżnym od wielu czynników przyrodniczych. 
Współcześnie turystyka, globalny handel i roz-
wój szybkich środków transportu sprawiają, że 
w ciągu zaledwie kilkunastu godzin możliwe 
jest przemieszczenie gatunku z obszaru jego 
naturalnego występowania w dowolne miej-

sce na Ziemi. W konsekwencji przypadkowe, 
a czasami celowe, przewożenie „pasażerów na 
gapę” jest najpoważniejszym źródłem rozprze-
strzeniania się gatunków obcych.

Część gatunków obcych wpływa także bar-
dzo negatywnie na rodzimą florę i faunę oraz 
gospodarkę i  zdrowie, a nawet życie ludzi.  
– Inwazyjne gatunki obce, dzięki swoim ce-
chom i dużej zdolności dostosowywania się do 
warunków środowiskowych, zyskują przewagę 
i zwiększają swoją liczebność kosztem rodzi-
mych gatunków. Są one w stanie zdestabilizo-
wać, zdominować lub przekształcać ekosystemy 
w miejscach, gdzie się pojawiają. Obok nisz-
czenia siedlisk IGO uważane są powszech-
nie za główną przyczynę utraty różnorodności 
biologicznej. Jednocześnie inwazje biologicz-
ne, spośród wszystkich zjawisk zachodzących 
w naszej przyrodzie, zaliczane są do procesów 
niezwykle dynamicznych i nieprzewidywal-
nych – nie jesteśmy w stanie przewidzieć, gdzie 
zostanie wprowadzony dany gatunek obcy i jak 
zachowa się po pojawieniu na nowym dla nie-
go terenie – stwierdziła wiceminister Golińska.

Dlatego też projekt – realizowany od grud-
nia 2016 r. dzięki dofinansowaniu Unii Eu-
ropejskiej w ramach Programu Operacyjnego 
Infrastruktura i Środowisko 2014–20 – któ-
rym zajmuje się GDOŚ, uznawany jest za 
jedno z  najważniejszych działań podjętych 
w  zakresie inwazyjnych gatunków obcych 
w resorcie środowiska.

Red.
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Międzynarodowy  
raport klimatyczny  
Co dalej z Porozumieniem  
paryskim?

W opublikowanym pod koniec marca br. spra-
wozdaniu podsumowującym szósty raport 
Międzyrządowego Zespołu ds. Klimatu (Inter- 
governmental Panel on Climate Change, 
IPCC), przygotowanym przez Marzenę Chodor 
z Centrum Analiz Klimatyczno-Energetycznych 
(CAKE) w Krajowym Ośrodku Bilansowania 
i Zarządzania Emisjami (KOBiZE), można zna-
leźć sporo odniesień do kwestii ambicji klima-
tycznych w kontekście globalnym. Jak czytamy 
w dokumencie, wpływ zmian klimatu na ludzi 
i ekosystemy jest większy, niż dotąd się spodzie-
wano, a przyszłe zagrożenia gwałtownie rosną 
z każdym wzrostem globalnej temperatury, nawet 
o ułamek stopnia. Według najnowszych obliczeń 
i analiz IPCC, aby udało się nam uniknąć naj-
gorszych skutków zmian klimatu, globalne emi-
sje gazów cieplarnianych muszą zmniejszyć się  
do 2030 r. o 43% w porównaniu z poziomem 
z roku 2019. Tymczasem, zgodnie z danymi za-
wartymi w raporcie WRI (World Resources In-
stitute) opublikowanym w 2022 r., wdrożenie 
wszystkich ustalonych na poziomie krajowym 
wkładów (Nationally Determined Contribu-
tions, NDCs), jakie dotychczas zostały ogłoszone 
przez strony Porozumienia paryskiego, doprowa-
dziłoby do redukcji emisji do 2030 r. tylko o 7% 
w porównaniu z poziomem emisji z 2019 roku. 
Jak widać, różnica jest więc znacząca.

Również raport podsumowujący opublikowa-
ny przez Sekretariat UNFCCC w dniu 22 paź-
dziernika 2022 r., jako dokument poprzedzający 
COP27, ujawnił, że połączone globalne ambi-
cje stron Porozumienia paryskiego przedstawione 
w zaktualizowanych wkładach stron do poro-
zumienia nie są skorelowane ze scenariuszami 
najniższych kosztów (least-cost scenarios) utrzy-
mania globalnego wzrostu temperatury do końca 
stulecia na poziomie poniżej 2°C, nie wspomi-
nając o poziomie 1,5°C. Dokument ten stwier-
dza, że zmiany proponowane w raporcie NDC 
(Nationally Determined Contributions), gdyby 
nawet zostały wdrożone, w najlepszym razie do-
prowadziłyby do ograniczenia wzrostu global-
nej temperatury do 2,5°C do końca tego stulecia 
powyżej średniej z okresu przed rozwojem prze-
mysłu bazującego na paliwach kopalnych. IPCC 
uważa, że to nie wystarczy, aby zapobiec wielu 
znaczącym zagrożeniom związanym z ekstre-
malnymi zjawiskami pogodowymi i powolnymi 
zmianami klimatu. Według najnowszych badań 
każde 0,5°C globalnego wzrostu temperatury spo-
woduje wzrost częstotliwości i intensywności re-

gionalnych susz, intensywnych opadów deszczu 
i ekstremalnych splotów ciepła. 

Aby zrealizować scenariusz jak najbardziej 
optymistyczny, podczas COP27 w  Egipcie, 
strony porozumienia uruchomiły program prac 
w zakresie łagodzenia zmiany klimatu (Miti-
gation Work Progamme, MWP) w celu pod-
niesienia poziomu ambicji zarówno w zakresie 
łagodzenia zmian klimatu, jak i wdrażania Po-
rozumienia paryskiego. Ma on dotyczyć przy-
spieszenia w zakresie ograniczania globalnych 
emisji gazów cieplarnianych; trwać ma on co 
najmniej do roku 2026. Sporo po MWP opiecu-
je sobie Unia Europejska, aczkolwiek osiągnięcie 
zakładanego celu przyspieszenia globalnej dekar-
bonizacji wymaga nie tylko werbalnej zgody, ale 
i podjęcia konkretnych działań przez wszystkie 
państwa, także te rozwijające się, które właśnie 
rozwijają swoją gospodarkę i wychodzą z bie-
dy przez upowszechnienie dostępu masom swo-
ich obywateli do taniej energii opartej na paliwach 
kopalnych. Dlatego też podczas COP28 (w tym 
roku w Dubaju) państwa rozwinięte i państwa 
szczególnie narażone na skutki zmian klima-
tu zamierzają popierać po raz kolejny inicjatywę 
sektorową polegającą na wycofaniu się stron Po-
rozumienia z paliw kopalnych. Jednak w całko-
wite, szybkie odejście od paliw kopalnych jest 
przede wszystkim celem Unii Europejskiej, któ-
ra chciałaby, by inne państwa-strony porozumie-
nia podjęły podobne zobowiązania. Dlatego też 
UE będzie promowała podczas COP 28, cel po-
trojenia wykorzystania odnawialnej energii, który 
ma być uzupełnieniem celu odejścia od paliw ko-
palnych. Trudno jednak oczekiwać, by te państwa, 
które dalej chcą korzystać w dużym stopniu z wę-
gla, zgodziły się na przyjęcie wiążącej daty dekar-
bonizacji energetyki.

Red.

Szósty Raport IPCC dokonujący oceny glo-
balnego ocieplenia opracowywany jest przez 
Międzyrządowy Zespół do spraw Zmian Kli-
matu. Podsumowuje naukowe, techniczne 
i socjo-ekonomiczne dane dotyczące obec-
nych i przewidywanych zmian klimatu
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Licząca ponad trzy kilometry ścieżka 
„Terapia lasem” w Lesie Antoniukow-
skim zabiera spacerowiczów w świat 
kąpieli leśnych, które dobroczynnie 
wpływają na zdrowie fizyczne i psy-
chiczne, o czym mówi Anna Stypuł-
kowska, starszy referent ds. edukacji 
leśnej w Nadleśnictwie Dojlidy.

Ścieżka powstała we współpracy z Katarzyną Simo-
nienko – psychiatrą stosującą lasoterapię w praktyce. 
Jest przeznaczona dla wszystkich spacerowiczów, którzy 
chcą korzystać z uzdrawiającej mocy lasu dzięki obco-
waniu z naturą i prostym ćwiczeniom. 

Las wpływa na człowieka różnymi drogami, m.in. 
biochemiczną poprzez wdychanie lotnych substan-
cji roślinnych; mikrobiologiczną, czyli kontakt w mikro-
organizmami. Kolejne drogi to percepcyjna (wpływ 
na wszystkie zmysły), fizyczna (światło, klimat) i emo-
cjonalna. Udowodniono, że kontakt z lasem przynosi 
obiecujące wyniki w zakresie rehabilitacji i profilaktyki 
wielu chorób. Na licznych planszach rozmieszczonych na 
ścieżce można się dowiedzieć, czego możemy oczekiwać 
od ekosystemu leśnego w kontekście naszego zdrowia. 

Shinrin-yoku to japońska sztuka czerpania siły 
z natury. Według dr Quing Li z Uniwersytetu w Nippon  
nawet dwugodzinne przebywanie w lesie może wpły-
nąć na obniżenie ciśnienia krwi, poprawę odporno-
ści, zwiększenie progu bólu czy spadek poziomu kor-
tyzolu i adrenaliny (hormonów stresu). Leśne kąpiele 
pobudzają organizm do samoleczenia i wzmocnienia 
naszego zdrowia. 

Fraktalność, czyli powtarzalność pewnych struktur 
przyrodniczych (kolory, wzory) informuje mózg o har-
monijności środowiska, dzięki czemu łatwiej wypo-
czywamy. Szczególnie ważny jest kolor zielony, gdyż 
korzystnie wpływa na proces zdrowienia po zabiegach 
oraz pomaga w znoszeniu bólu.

Dźwięki natury, w szczególności śpiew ptaków, sze-
lest liści czy szum wody, często skuteczniej odprężają 
umysł i ciało niż widok krajobrazu. Wpływają korzystnie 
na układ nerwowy i emocje, normalizują tętno, ciśnie-
nie krwi, a nawet wydzielanie hormonów związanych ze 
stresem. Ponadto na uwagę zasługuje leśna sensoryka. 
Najbardziej pierwotne zmysły (dotyk i węch) w kontak-
cie z przyrodą wyciszają człowieka, przywołują wspo-
mnienia i pobudzają do odkrywania nowych doznań.

Bioróżnorodność nie tylko przyrodę czyni bar-
dziej stabilną. Podobnie oddziałuje na nasze zdrowie 
i pogodę ducha, gdyż im więcej gatunków, tym możemy 
tworzyć liczniejsze relacje z naturą, a tym samym obfi-
ciej z niej czerpać na płaszczyznach: pokarmowej, 
immunologicznej, farmakologicznej, intelektualnej, 
duchowej i wielu innych.� C

Notował: Emilian Szczerbicki

Terapia lasem

Projekt zmian w ustawach 
Wersja inna od konsultowanej

Jak informuje portal „Klub Przyrodników”, rząd 
skierował do Sejmu projekt Ustawy o zmia-
nie ustawy udostępnianiu informacji o środo-
wisku i  jego ochronie, udziale społeczeństwa 
w ochronie środowiska oraz o ocenach oddzia-
ływania na środowisko oraz niektórych innych 
ustaw. Projekt ten swoją genezę ma w doku-
mencie z 2022 r., nazywanego roboczo „pro-
jektem ustawy usprawniającej ooś”. Nowa 
wersja ustawy, która ma trafić do dalszych prac, 
jest jednak, jak podkreśla KP, zupełnie inna niż 
projekt, który poddany został konsultacjom. 
Klub informuje, że już po pracach Komisji 
Prawniczej i konsultacjach do projektu dodano 
przepis wprowadzający w ustawie ooś jednoar-
tykułowy dział Va (art. 103) „Szczególne rozwią-
zania dla niektórych inwestycji strategicznych”. 
Proponowane w nim zmiany dotyczą m.in.: 
uznania przez rząd dowolnych inwestycji, na 
podstawie specustaw, za inwestycje strategicz-
ne szczególnego znaczenia dla interesów kraju; 
warunkiem jest, by nie było dla nich rozwiązań  
alternatywnych, nie wpływały one negatywnie 
na cele środowiskowe dla wód ani nie genero-
wały oddziaływania transgranicznego; inwestycje 
te nie podlegałyby ogólnym przepisom o udzia-
le społeczeństwa ani o ocenie oddziaływania na 
środowisko i na obszar Natura 2000, w tym nie 

Konkurs „Mój Las” 
Znamy laureatów  
i tematy XXXVII edycji

24 maja w warszawskim Domu Technika NOT 
wręczono nagrody laureatom XXXVI edycji or-
ganizowanego przez Zarząd Główny Stowa-
rzyszenia Inżynierów i Techników Leśnictwa 
i Drzewnictwa oraz Ligę Ochrony Przyrody 
konkursu „Mój Las”. Rozstrzygany od 1986 r. 
konkurs wciąż cieszy się dużą popularnością 
wśród dzieci i młodzieży. Jego główne cele – po-
szerzanie wiedzy przyrodniczej i ekologicznej 
wśród najmłodszych obywateli oraz zachęcanie 
ich do podejmowania działań na rzecz ochro-
ny środowiska, zdają egzamin. Świadczy o tym 
trafność nadsyłanych na konkurs prac.  

Konkurs tradycyjnie miał dwa etapy – re-
gionalny i centralny. Młodzież zgłaszała się 
w czterech kategoriach wiekowych, dla któ-
rych przygotowane były osobne tematy obej-
mujące szeroko rozumianą ochronę przyrody 
i środowiska, ale co dla nas leśników najważ-
niejsze – naszą pracę, gospodarkę leśną i wy-
korzystanie surowca drzewnego. 

W  rozstrzygniętej edycji do etapu cen-
tralnego zakwalifikowano 122 prace, z któ-
rych Główny Sąd Konkursowy nagrodził 37. 
A walczyć było o co – wśród nagród ufun-
dowanych przez Lasy Państwowe, zarządy 
okręgowe SITLiD w Warszawie, Olsztynie 
i Szczecinie znalazły się m.in. laptopy. Pa-
miątkowe dyplomy i upominki trafiły także 
do nauczycieli – opiekunów prac.

W minionej edycji nagrody główne tra-
fiły do: w  kategorii wiekowej I  – Anny  
Geras i Leny Zambrzyckiej, w  II – Zofii  
Kołodziej, w III – Marii Blinkiewicz, Katarzy-
ny Sączawy, Igi Gierej i Jakuba Rymkiewicza,  
w IV – Wiktorii Królikowskiej. 

Pełna lista laureatów konkursu, regulamin 
i tematy kolejnej edycji dostępne są na stronie 
internetowej: www.sitlid.pl.

Podczas finału poznaliśmy także tema-
ty przyszłorocznej edycji konkursu „Mój 
Las”. W kategorii wiekowej I – Co moż-
na zrobić z drewna?, II – Jak powstaje las?,  
III – Sport i  turystyka w  lesie, IV – Las 
a społeczeństwo. 

UZB

wymagałyby uzyskania decyzji środowiskowej; 
GDOŚ niezaskarżalnymi postanowieniami wy-
dawanymi w ciągu 14 dni określałby „możliwy 
zakres oceny środowiskowej”, a następnie uzgad-
niałby warunki realizacji inwestycji; kompen-
sacji odziaływań na obszar Natura 2000 można 
by wymagać tylko w ciągu 3 lat od rozpoczęcia 
działań powodujących negatywny wpływ; przy 
realizacji inwestycji strategicznych szczegól-
nego znaczenia nie obowiązywałyby przepisy 
o ochronie gminnych form ochrony przyrody 
ani obowiązek ratowania gatunków chronionych. 
Do projektu ustawy dodano także dwie istotne 
zmiany w ustawie o ochronie przyrody: mini-
ster mógłby udzielić odstępstwa od zakazów obo-
wiązujących w parku narodowym lub rezerwacie 
przyrody dla realizacji inwestycji „związanych 
z ochroną ludności przed powodzią i suszą”; pla-
ny zadań ochronnych (PZO) dla obszarów Natu-
ra 2000 ustanawiane byłyby bezterminowo, ale za 
to RDOŚ miałby sporządzać, nie rzadziej niż co  
6 lat, ocenę realizacji celów ochrony obszarów 
Natura 2000 zawierającą w szczególności infor-
macje dotyczące stanu ochrony przedmiotów 
ochrony obszarów Natura 2000, podejmowanych 
działań ochronnych oraz wpływu tych działań 
na stan ochrony przedmiotów ochrony obsza-
rów Natura 2000, a także ocenę aktualności planu 
zadań ochronnych – w razie potrzeby zmieniać 
PZO lub ustanawiać nowy. Dotychczasowe PZO 
zostałyby przekształcone w bezterminowe.� Red.
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Powiedzieli nam



Panie profesorze, powiedział pan kiedyś, że 
zwłaszcza ze swoimi promotorami utrzymywał 
pan kontakty do końca ich życia. Doświadcza 
pan podobnego odwzajemnienia od byłych pod-
opiecznych?
W ciągu ostatnich dekad zmieniły się relacje 
międzyludzkie – od rodzinnych po służbo-
we. To skutek cywilizacji, która niesie roz-
wój, lecz także mocno uderza w tradycyjne 
wzorce i  wartości. Miałem magistrantów 
i doktorantów, z którymi się zaprzyjaźniłem,  

Najbardziej pokochałem  
nauczycielstwo…
O lesie i społeczności leśnej widzianej okiem uczonego emeryta, tendencjach 
w gospodarce leśnej i jej otoczeniu, protestach przeciwko temu co oczywiste, 
zubożonej edukacji i polityce kadrowej uporczywie zmierzającej w niewłaści-
wym kierunku rozmawiamy z profesorem Tomaszem Boreckim, wieloletnim 
i niestrudzonym mentorem polskich leśników i przyjaciół lasu.

a nawet z ich rodzinami. Z niektórymi wciąż 
trwa żywy kontakt, okazują mi wdzięczność, 
dzwonią, nawet gdy są za granicą. Ale z innymi 
więź skończyła się na magisterium lub obronie 
doktoratu, nawet gdy włożyłem dużo wysiłku, 
by była ona jak ojca z synem. 

To przykre?
Powiedzmy, że normalne. Ludzie są różni, 
a więc źli i dobrzy, a nawet bardzo porządni 
miewają słabości, skomplikowane osobowości 
i mentalności, różne podejście do życia. Potrafią 
też zawodzić. Zdarzało się, że doktorant przery-
wał dobrze rokujący doktorat, gdy nagle zachły-
snął się leśną fuchą z układu politycznego, co 
skutkowało tym, że nasza wspólna praca podjęta 
nad jego dalszym postępem naukowym przesta-
ła mieć dla niego znaczenie.

Czy są ludzie, do których ma pan żal? 
Do nikogo nie żywię urazy, ale też nie upra-
wiam miłości platonicznej. Najbardziej lubię 
tych, z którymi udało się zachować żywy kon-
takt. Przez telefon, w formie wspólnego wy-
jazdu do lasu lub na ryby, czy składanych mi 
wizyt w celu zasięgnięcia opinii profesora na 
temat występującego problemu w kompleksie 
leśnym czy w życiu leśnika. To dla mnie bar-
dzo miłe, gdyż pozwala zachować bodaj na-
miastkę tego, co przez całe życie zawodowe 
było moim żarem. Ze wszystkich publicznych 
misji najbardziej pokochałem nauczycielstwo 
wykraczające daleko poza wykładany przed-
miot – urządzenie lasu. Łatwiej mi pogodzić się 
z tym, że bezpowrotnie minęły badania, mię-
dzynarodowe konferencje i podróże naukowe. 
Ale duszę nauczyciela-wychowawcy, niczym 
skarb, wciąż pielęgnuję w sobie, by możliwie 
najpełniej zachować ją do końca. Pomaga mi 
w tym „miękkie” odejście na emeryturę. Naj-
pierw otrzymałem pół etatu, potem godziny 
dydaktyczne. Wciąż mam do kogo wrócić, by 
uścisnąć przyjazną dłoń i patrząc w oczy, szcze-
rze powiedzieć: jak dobrze, że cię spotkałem na 
swojej drodze.

Dobre relacje międzyludzkie w każdej profesji 
są cenne. A w leśnej… 
…szczególnie. Leśnictwo stało się dla mnie 
ważne nie tylko ze względu na wybrane stu-
dia i fascynację lasem jako żywą substancją, 
ekosystemem, biocenozą i czarującymi w nim 
procesami przyrodniczymi. Mój największy 
zachwyt – mimo wszystko – wzbudzili ludzie 
lasu. Jako początkujący urządzeniowiec, jeż-
dżąc po leśniczówkach, spotykałem prostych 
leśników, ale o wielkim sercu, którzy przyro-
dę leśną postrzegali w prawdzie i naturalnej 
harmonii z człowiekiem oraz innych porywali 
szczerością i uczciwością. Mimo skromnego 
wykształcenia i marnych warunków działal-
ności, mieli rozliczne zainteresowania. Jedni 
zajmowali się fotografiką, inni geologią, jesz-
cze inni – historią i odnajdywaniem śladów 
przeszłości. Niemal wszyscy żywo śledzili losy 
Polski. Byli prawdziwymi patriotami. Ci lu-
dzie, których wielu zachowałem w życzliwej 
pamięci, patriotyzm czerpali z korzeni przed-
wojennych, kiedy to każdy człowiek noszący 
mundur, w tym leśny, był jednocześnie żoł-
nierzem rezerwy gotowym do wielkich po-
święceń dla ojczyzny. Oni swoje oddanie, 
mimo totalitarnego ustroju, przelewali na 
umiłowanie powierzonej im działki zawodo-
wej, leśnictwa i nadleśnictwa. 

„Prawdziwa wiedza służy czynieniu spraw trud-
nych łatwymi…”. To pana słowa z jednego ze 
wcześniejszych wywiadów.
Ostatnio wziąłem udział w  programie Ra-
dia Szczecin na temat, czy lub jak użytkować 
Puszczę Bukową. Kontakt z mikrofonem po-
budził mnie do refleksji nad tym, że współczes- 
ny człowiek, mimo edukacji i  niekończą-
cych się konsultacji często bardziej błądzi niż 
przodkowie w odległych latach? Dlatego za-
chęcałem słuchaczy do postawienia retorycz-

Dziś Tomasz Borecki już rzadziej spogląda 
na las z optyki naukowca i urządzeniow-
ca, a częściej oczyma człowieka do końca 
miłującego przyrodę, dzięki czemu łatwiej 
odnajduje piękno w kompleksach nawet 
ubogich i mało urodziwych

Fot. Wojciech Kędziora (2)
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nego pytania, czy ludzie dobrze robią, gdy 
protestują przeciwko temu, co jest oczywi-
ste? Dlaczego nie przeciwstawiają się zbiera-
niu zboża z pola, a stawiają opór wobec żniwa 
w lesie, skoro jedno i drugie służy człowieko-
wi? Nie jest problemem korzystanie z tego, 
co dała natura. Wyzwaniem jest, i pozostanie, 
umiejętne użytkowanie. W tym względzie nie 
miał wątpliwości biskup Krasicki, kiedy pisał, 
że las jest nie tylko po to, by nas cieszył, lecz 
gdy dożyje późnej starości, to należy go wy-
ciąć, by rosło nowe pokolenie. W przyrodzie, 
jak w życiu człowieka, wszystko ma początek 
i koniec. Rzecz w takim zarządzaniu jej zaso-
bami, by je nie zubażać, a w miarę możliwo-
ści rozwijać. 

Dlaczego ludzie nawet z  bogatą wiedzą nie 
zawsze są mądrzy w ocenie tego, co służy przy-
rodzie? 
Nauka jest wielkim dobrem, gdyż syntetycznie 
przekazuje człowiekowi to, do czego sam nie 
zdołałby dojść. Jest tylko problem, jak ją inter-
pretować i stosować. W pozycji naukowca eme-
ryta coraz bardziej dostrzegam ludzi, nawet 
z wielkimi tytułami, którzy wskutek przein-
telektualizowania myślenia szerzą opowieści 
nie do strawienia przez człowieka prostego, 
acz rozumnego. Jeśli uznany biolog nawołu-
je, by wszystkie lasy w Polsce były naturalne 
to pytam, czemu i komu miałoby to służyć? 
Co to ma wspólnego z wielowiekową nauką 
i praktyką leśną, a nawet Biblią, w której jest 

napisane, że Bóg dał człowiekowi przyrodę, 
by gospodarował nią na swój pożytek, przy za-
chowaniu dlań szacunku. Skąd biorą się ta-
kie opinie? Z egoistycznego, wąskiego punktu 
widzenia, prezentowanego przez pryzmat 
własnego „ja”, bez baczenia na to, że są inni 
ludzie, którzy chcą polować, mieć drewno 
na opał, biwakować, zbierać grzyby. Oni nie 
oczekują naturalności lasu, lecz infrastruktury 
i poprawy bioróżnorodności, by mogli w lesie 
czuć się bezpiecznie, komfortowo odpoczy-
wać i znajdować gatunki kojące zmysły.

Czy można pokusić się o określenie granicy 
między wiedzą jako dobrem a  jej zbędnym 
przeintelektualizowaniem, które czyni ją po 
części balastem?
Moim zdaniem kluczowe jest dostrzeżenie 
dominacji interesu własnego nad publicz-
nym. Jeśli ktoś stawia dom na skraju lasu, to 
zdaje sobie sprawę, że on przyszedł do lasu, 
a nie las do niego, tym samym powinien usza-
nować racjonalną gospodarkę leśną, której 
nieodłącznym elementem jest użytkowanie 
rębne. Tymczasem taka osoba często bezza-
sadnie rości sobie prawo do tego lasu, niejako 
go zawłaszcza, co przejawia się w protesto-
waniu przeciwko różnym zabiegom. Wielu 
naukowców zaś, w miarę przypływu wiedzy, 
zapatruje się w siebie i zaczyna wierzyć we 
własne hipotezy niczym w dogmaty. Nie tędy 
droga do poznania prawdziwych potrzeb lasu. 
Naukowiec winien własne wyniki skonfron-

tować z ustaleniami innych badaczy, praktyką 
leśną, a także odczuciami i obserwacjami zwy-
kłych ludzi, którzy od pokoleń wrośli w oko-
liczny las.

Może przykład?
Rezerwat Ścisły w Białowieży. Na jego temat 
powstały publikacje, padło wiele opinii, niektó-
re pełne zachwytu ze strony ich głosicieli. Sta-
wiam proste pytanie, jak zwykły człowiek czuje 
się w lesie, w którym śmierć ociera się o życie, 
gdzie obok powalonych i zmurszałych dębów 
rosną sadzonki? Czy wychodzimy z  takiego 
kompleksu radośni, bardziej zharmonizowani 
z naturą czy wręcz wewnętrznie przygnębieni? 
Nie mam wątpliwości, że ciepłymi doznania-
mi skuteczniej nasyci nas las, bardzo odległy od 
naturalnego, zagospodarowany, gdzie jest dużo 
młodych, różnorodnych drzew pełnych życia. 

Przyroda coraz bardziej będzie potrzebna 
człowiekowi XXI w. jako oaza piękna, jakiego 
na próżno szukać w internecie lub w telewi-
zji. I nie tylko ta, jaką Pan Bóg stworzył. W ca-
łej Europie i w większości świata mamy lasy  
antropogeniczne, urządzone na miarę ludzkich 
potrzeb. Dlatego człowiek, zwłaszcza odpo-
wiadający za gospodarkę leśną, jest potrzebny  
takiemu lasowi, wręcz stanowi integralną cząst-
kę jego ekosystemu. Niestety zbyt dużo robimy 
na pokaz, by za wszelką cenę podobać się wybra-
nym grupom ludzi, którzy opacznie rozumie-
ją ekologię. Czy nadmiar martwego drewna, 
zwłaszcza pryzm gałęzi, zawsze służy wzrostowi 
życia biologicznego i przydaje piękna komplek-
sowi leśnemu? Czy 40-letni drzewostan sosno-
wy pozostawiony samemu sobie przypadnie do 
gustu ludziom za 20–30 lat?

„Im dalej w las, tym więcej drzew”, czyli im wię-
cej teorii, prób unaukowienia zdrowego rozsądku 
i  przesyt konsultacji, tym łatwiej o  wypaczenie 
nawet podstawowych kanonów gospodarki leśnej. 
Jako Towarzystwo Przyjaciół Lasu złożyli-
śmy niegdyś propozycję, by do rozpatrywania 
rocznych planów gospodarczych włączyć rady 
mędrców działających nie za pieniądze, lecz 
z potrzeby serca. Stanowiłyby one forum, na 
którym dalekowzroczny leśnik mógłby spotkać 
się nie z płatnym politykiem, lecz z mądrym 
nauczycielem, filozofem, księdzem, robotni-
kiem leśnym, chłopem, by wspólnie spojrzeć 
na przyrodę leśną w poszukiwaniu odpowiedzi 
na fundamentalne pytanie – co należy zrobić, by 
przynosiła ona zadowolenie większości ludzi? 
Niestety nasza propozycja nie znalazła uznania 
u zarządów LP, którzy wolą konsultacje na salo-
nach, a nie w terenie, twarzą w twarz z natural-
nymi interesariuszami lasu. 

Spotkanie ze studentami z WL SGGW podczas praktyki w Nadleśnictwie Szczebra wzbu-
dziło nostalgię u niezłomnego nauczyciela lasu na myśl, że to właśnie młodzi ludzie byli 
jego wielką inspiracją do sięgania po najwyższe godności akademickie 
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Jak z perspektywy półwiecza ocenia pan zmiany 
w leśnym szkolnictwie technicznym i wyższym?
Dawno temu technika kształciły kadrę stop-
nia średniego, głównie leśniczych. Eduko-
wanie leśnych fachowców to było ich jasno 
określone zadanie. Dzisiejsze grona nauczy-
cielskie mają świadomość, że lwia część ab-
solwentów nie znajdzie pracy w Lasach, stąd, 
kierując się ich dobrem, kształcą młodych 
ludzi bardziej interdyscyplinarnie, by mogli  
odnaleźć się także poza leśnictwem w roli 
m.in. informatyków czy specjalistów od me-
diów społecznościowych. Nie krytykuję ta-
kiego podejścia. Przeciwnie, uważam je za 
uczciwe wobec uczniów, ale oczywistością 
jest to, że rozproszenie celów edukacji nie 
sprzyja jakości kształcenia dla potrzeb lasu. 

Twierdzenie, że skuteczność nauczania zależy 
głównie od marki uczelni i renomy profesorów 
to mit? 
Kilkadziesiąt lat temu progi uczelni przekra-
czali ludzie wybrani, a dziś – kto chce. Po ma-
turze o nieporównywalnie wyższym poziomie 
był egzamin wstępny na studia, na którym 
walczyło się z kilkoma kandydatami na jedno 
miejsce. Marka uczelni jest ważna, kunszt dy-
daktyczny nauczyciela też. Ale pełną prawdę 

o skuteczności procesu nauczania trafnie ujął 
jeden z myślicieli: Nauczyciel to (…), sternik 
łodzi. Jednakże energia, która tę łódź napędza, 
musi pochodzić od uczących się.

Energii tej dużo ubyło?
Nie tylko jej. Program, według którego stu-
diowałem, nie jest podobny do dzisiejszego. 
Za moich czasów były po dwa semestry ma-
tematyki, fizyki, chemii, pięć semestrów bo-
taniki, gdyż autorzy tamtejszych programów 
uznawali, że wiedza z  przedmiotów pod-
stawowych na poziomie wyższym stanowi 
intelektualny klucz do rozpoznawania i ro-
zumienia zjawisk w przyrodzie. Jak plasowa-
ły się nauki siostrzane względem leśnictwa? 
Miałem wykłady z hydrologii, melioracji, gle-
boznawstwa, geologii, zoologii… Jakiż to był 
interdyscyplinarny tok nauczania, ubogacają-
cy i poszerzający warsztat pracy leśnika.

Dziś jak to wygląda?
We współczesnej, leśnej edukacji akademic-
kiej skurczyła się rola nauk podstawowych 
w sytuacji, gdy wielu dzisiejszych maturzy-
stów przychodzi z  wielkimi brakami. Dla-
czego je mocno zredukowano? Rzekomo 
dla dobra przedmiotów nowoczesnych. Inna 
kwestia to praktyki. Gdy studiowałem, wiele 
czasu spędzaliśmy w Rogowie. Dużo chodzi-
liśmy po lesie, obserwowaliśmy go, ocenia-
liśmy, mierzyliśmy. Dziś wygląda to ubogo 
z uwagi na pośpiech, niedostatek pieniędzy, 
złudne przekonanie, że współczesne techniki 
dydaktyczne zastępują żywy kontakt z lasem. 

Co jest – mimo wszystko – nadzieją współczes- 
nej dydaktyki leśnej?
Pewien odsetek studentów, autentycznie zdol-
nych, ze szczerymi motywacjami studiowania 
leśnictwa. Młody człowiek z leśnymi predys-
pozycjami, szczerze pragnący służenia lasom, 
zostanie dobrym leśnikiem, nawet jeśli progra-
my kształcenia mocno odjechały od pożądane-
go wzorca. 

Zapożyczając z  hodowli lasu słowo „udat-
ność”, można posilić się o określenie udatno-
ści kształcenia leśników? 
Dawniej mogła ona wynosić powyżej 80%. 
Ile dziś? Nie chcę rzucać konkretnej liczby, 
ale z pewnością jest nieporównywalnie niż-
sza. Można mówić o syndromie we współcze-
snej akademickiej edukacji – słabsi kandydaci, 
okrojone i gorsze programy, nauczyciele na-
zbyt zachwyceni nowoczesnymi metodykami, 
które niestety  często nie przekładają się na ja-
kość dydaktyki. 

Co jest wspólnym błędem starego i  nowego 
systemu edukacji leśnej? 
Brak kształcenia robotników leśnych, co 
bardzo uświadomiłem sobie podczas stażu  
naukowego w Szwajcarii, w której edukacja 
wykonawców robót leśnych była już przed 
kilkoma dekadami dobrze zorganizowana. 
Kto dziś zostaje robotnikiem leśnym? Ten, kto 
się zgłosi. Tak być nie powinno, gdyż finalnie 
robotnik decyduje, jak leśny projekt czy usta-
lenia specjalistów zostaną zrealizowane. 

Największy grzech polskiego leśnictwa po 1989?
Upartyjnienie awansów, które przynosi skut-
ki nieporównywalnie gorsze niż w minionym 
ustroju. Za komuny nie było wstrząsów ka-
drowych polegających na zamianie w ciągu 
dnia niemal połowy dyrektorów regional-
nych, by w dalszej kolejności ich rękoma roz-
prawić się z dużym gronem nadleśniczych. 
Mimo że w socjalizmie czerwona legityma-
cja miała znaczenie, to jednak nie zdarzały się 
przypadkowe czy wręcz chybione awanse, co 
wiem z własnych obserwacji i co zgodnie – 
jako świadkowie historii – potwierdzają leśni-
cy z mojego pokolenia. 

Z  czego wynikała dobra polityka kadrowa 
w złym ustroju?
Komuniści mieli z kogo wybierać, gdyż była 
duża liczba partyjnych leśników, dobrze przy-
gotowanych do pełnienia różnych funkcji. Na 
awans mogli też liczyć bezpartyjni, lecz lojal-
ni wobec tamtejszej władzy, czyli niemal swoi. 
Ponadto funkcjonowała ona na długim dy-
stansie czasowym, wręcz w przekonaniu, że 
socjalizm będzie trwać wiecznie. Nie miała 
więc żadnych powodów, by swojego dobre-
go zastąpić swoim gorszym, co sprzyjało sta-
bilizacji kadr, a tym samym gospodarce leśnej. 
Współczesne małoliczne partie działają w per-
spektywie czteroletniej kadencji. Jak myślą? 
Skoro dorwaliśmy się do władzy i pieniędzy, 
to jak najszybciej wypchnijmy swoich na sta-
nowiska, póki czas nam dany. Jak nie ma do-
brych, to jakich mamy. Oby jak najliczniej, 
by umocnić przyczółki polityczne w terenie, 
przydatne dla kolejnych wyborów.

Jakie są tego skutki dla lasu i leśnictwa?
Fatalne. Przede wszystkim ludzkie, gdyż 
zwolnienie człowieka z kierowniczej funk-
cji, nawet bez pozorów merytorycznego 
uzasadnienia, rodzi poczucie krzywdy i fru-
stracji, niweczy rozwój zawodowy. Napomnę 
też o samobójstwach. Zadawany ból usiłu-
je się uśmierzyć zachowaniem zwolnione-
mu dotychczasowej stawki wynagrodzenia, 

Dobra natury w społecznym nauczaniu profe-
sora to nie tylko kompleksy leśne, lecz także 
rekreacja, rozwój duchowy stymulowany od-
dechem przyrody, praca w przemyśle drzew-
nym, drewniany stół i owoce leśnego runa dla 
pożytku rodziny 

Fot. Edyta Nowicka
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generując dodatkowe koszty. Co jeszcze czy-
ni upolitycznienie kadr leśnych oprócz nie-
poważnych i niezrozumiałych dla otoczenia 
awansów? Złą atmosferę podszytą strachem 
i  lękiem, w dodatku tworzy żyzną glebę dla 
donosów i podziału załóg. W konsekwencji 
prowadzi to do pogorszenia mobilizacji pra-
cowników i obniżenia jakości służby. 

W leśnictwie muszą rządzić mądrzy ludzie, 
gdyż mądrość, a nie tylko odgórne wytyczne, 
jest gwarancją, że w lesie będzie dobrze. Na 
stanowiska winny wynosić walory osobowo-
ści, przygotowanie, dorobek zawodowy, a nie 
poglądy lewe lub prawe, stanie na baczność, 
przynależność partyjna czy gotowość do two-
rzenia tła dla posła wojażującego po okręgu 
wyborczym. Co się stanie, jeśli odwet kadrowy 
utrwali się w kolejnych kadencjach parlamen-
tarnych? Wówczas po braci leśnej pozostanie 
piękna legenda. Tak być nie powinno, bo le-
śnictwo to wielkie obszary i garstka ludzi na 
co dzień zdanych na siebie w trakcie pożaru, 
ochrony zasobów, odnowień… 

Las w oczach emeryta wygląda inaczej?
Dziś bardziej skupiam się na jego pięknie, 
mniej patrząc nań zawodowo czy przez pryz- 
mat swojej specjalności – urządzenia. Często 
poddaję się refleksji, że za życia mojego poko-
lenia polskie lasy zmieniły się na wyobrażalną 
skalę, a nasze leśnictwo na tle całej gospodar-
ki uplasowało się w czołówce dokonań. Dość 
powiedzieć, że lesistość wzrosła z 20 do 30%, 
trzykrotnie przybyło zapasu, mamy piękne, 
zdrowe i stabilne drzewostany, radykalnie po-
prawiła się bioróżnorodność. Cieszę się, że na 
ten dobry czas dla polskich lasów przypadła 
moja aktywność zawodowa.

Co pana najbardziej uwiera w bieżącym zarzą-
dzaniu lasami?
Myślę, że wiele można usprawnić w prze-
pływie zdobyczy nauki do praktyki leśnej. 
Jak wiadomo najbardziej dyskusyjne – przy 
powstawaniu operatów – jest użytkowanie 
rębne. Gdzie i kiedy ciąć, to wymaga precy-
zyjniejszego określenia. Jeszcze 20 lat temu 
pozyskiwaliśmy 25 mln kubików. Profeso-
rowie tej miary co Andrzej Szujecki mówili, 
że nie da się więcej. Mimo to dziś osiągnęli-
śmy pułap 40 mln m3 i nic złego się nie dzie-
je. Jest nawet szansa na więcej, co świadczy 
o znakomitej kondycji polskich lasów, mierzo-
nej zasobnością i znakomitymi przyrostami, 
co pozwala dużo brać, nie kosztem przyrody. 
Powstaje tylko pytanie – jak brać? Są ludzie, 
którzy przeżyli 80 lat i cieszą się znakomitym 
zdrowiem. Natomiast zdarzają się pięćdzie-

sięciolatkowie mocno schorowani. Podobnie 
jest w drzewostanach… 

W tym kontekście zapytam o losy opracowanych 
metod kompleksowej oceny drzewostanów dla 
potrzeb rębności, których Pan jest współautorem. 
Póki co leżą na przysłowiowej półce. Mocno za-
akcentowaliśmy, że przy podejmowaniu decyzji 
o cięciach nie tylko ważny jest wiek, lecz także stan 
zdrowotny drzewostanów oraz ich rola wzglę-
dem przyrody i człowieka. By wyważyć ocenę, 
należy wziąć pod uwagę wiele względów aktual- 
nych, wynikających z prognoz, i historycznych, 
jak przebyte pożary, gradacje, choroby drzew na 
mniejszą i większą skalę. Jeśli w wyniku profesjo-
nalnych analiz okazałoby się, że drzewostan jest 
zdrowy, stabilny, bioróżnorodny i ważny z róż-
nych względów dla znacznej grupy ludzi, to po-
zwólmy mu żyć nawet 150 lat, a w tym czasie 
użytkujmy 80- czy 100-letni las o niewielkim 
znaczeniu środowiskowym, gorszej kondycji bio-
logicznej, tym samym bardziej narażony na znisz-
czenie przez wiatr nawet o przeciętnej sile.

Jak ocenia pan relacje leśnictwa z  branżą 
drzewną? 
W polskim kompleksie leśno-drzewnym pracu-
je ok. 400 tys. ludzi. Jesteśmy potęgą meblarską 
na podium światowym. Dlatego martwi mnie 
to, że rocznie wyjeżdża do Chin 5 mln m3 krajo- 
wego surowca drzewnego. Powstrzymam się 
przed szukaniem winnych, gdyż mam świado-
mość złożoności problemu – przepisy unijne, 

wolnorynkowe prawa pośredników itp. Mimo 
to apeluję do decydentów, by zrobili wszystko 
dla uzdrowienia obecnej sytuacji.

Włączenie zarządzania lasami do kompetencji 
unijnych to mocno krytykowany pomysł?
Każdy człowiek ma tożsamość. Można też 
mówić o  tożsamości krajowych lasów. Pol-
skie kompleksy leśne są inne niż w  Hisz-
panii lub Finlandii nie tylko z  powodu 
uwarunkowań geograficznych, środowisko-
wych i klimatycznych, lecz także pod wzglę-
dem stylu hodowli, korzystania z pożytków, 
emocjonalnej więzi odziedziczonej z czasów, 
kiedy las żywił i bronił. Funkcje lasów w unij-
nych krajach są bliźniacze, ale realizowane  
na różne sposoby.

Zapewne znaczenie ma to, że las w  naszej 
mentalności jest mocno skojarzony z tradycją 
i kulturą lokalną?
Również z tego powodu musi on być zarzą-
dzany z Polski i po polsku, gdyż w rodzimej 
tradycji podtrzymywanej przez leśne załogi 
tkwi wielka siła. Nie zamyka to – rzecz jasna –  
otwartości na współpracę zagraniczną, której 
reguły zostały wypracowane. Należy je tylko 
dostosować do zmieniającego się świata i po-
trzeb, kierując się zawsze rozumem i miłością 
do dziedzictwa przyrodniczego będącego na-
szą zbiorową chlubą. � C

Rozmawiał: Emilian Szczerbicki 

Profesor w najmłodszych latach mocno skojarzył życie człowieka z losem lasu, gdy spot- 
kał leśniczego opłakującego powalony drzewostan. Ten obraz przeżyty intelektualnie 
i emocjonalnie mógł wywrzeć duży wpływ na wrażliwość uczonego, w szczególności 
jego pogłębione rozumienie symbiozy człowieka z przyrodą 

Fot. Marek Matyjaszczyk
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Jemioła towarzyszy nam od dawna. Jednak do 
tej pory kojarzyliśmy ją głównie z drzewami 
liściastymi rosnącymi przy drogach i w par-
kach. A tu nagle – ale czy na pewno nagle –  
pojawiła się w lasach gospodarczych na sośnie 
i jodle. Jak do tego doszło?
Po pierwsze wyjaśnijmy, że mamy trzy pod-
gatunki jemioły: typową, występującą na 
drzewach liściastych, jodłową na jodle i roz-
pierzchłą na sośnie, ale również na świerku 
i modrzewiu. Ta pierwsza w skali masowej 
występuje od dziesiątków lat, choć nie w tak 
dużych ilościach, jak to obserwujemy obecnie. 
Faktem jest również to, że obecnie pojawia-
ją się też masowo pozostałe dwa podgatunki. 

Jemioła na drzewach liściastych była spoty-
kana głównie przy drogach, ale to z tego wzglę-
du, że lepiej widzieliśmy ją z samochodów. 
Ponadto drogi obsadzane są jej ulubionym 
gatunkiem, jakim jest topola, jemioła wyko-
rzystuje też ciepło z nagrzanego asfaltu i więk-
szą insolację słoneczną niż w drzewostanach. 
Również istotny był fakt, że głównym jej roz-
nosicielem są ptaki, które mają często wzdłuż 
dróg szlaki migracyjne czy przelotowe. Ale 
ptaków było kiedyś zdecydowanie mniej, co 
się zmieniło, odkąd drozdowate rozmnożyły 
się w ilościach dotąd nienotowanych. Jemiole 
nie sprzyjały też dotąd nasze warunki pogodo-
we, ten półpasożyt lubi, jak jest i jasno, i ciepło. 
Szczególnie dotyczy to jemioły rozpierz-
chłej. Spotykano ją więc głównie na południu  
Europy i Polski. Ja sam po raz pierwszy ze-
tknąłem się z nią na nasłonecznionym i cie-
płym górskim zboczu w Szwajcarii, w 2012 r., 
gdzie widziałem opanowane przez nią całe 
drzewostany sosnowe. W Polsce występują-
ca na sośnie jemioła rozpierzchła była jeszcze 
wtedy faktycznie traktowana jako ciekawost-
ka. Sam obserwowałem pojedyncze okazy 
choćby w lasach rogowskich czy w Puszczy 
Kozienickiej. Niestety ten stan się ostatnio 
diametralnie zmienił.

Pojawiła się masowo. Jak jej się to udało?
Wielkoskalowy problem z  jemiołą tak na-
prawdę pojawił się w 2015 roku. Wtedy to 
mieliśmy upalne i suche lato, co sprawiło, że 
wiele drzewostanów w kraju uległo osłabie-
niu, w tym również w miarę odporna sosna. 
W kolejnych latach intensywnie wydzielał się 
posusz, a osłabione sosny były opanowywane 
przez kornika ostrozębnego i jemiołę. Warun-
ki klimatyczne, a raczej pogodowe, na tyle się 
zmieniły, że przy zachowaniu mniej więcej tej 
samej ilości opadów, zmieniła się ich inten-
sywność przy jednocześnie długich okresach 
bez deszczu, co spowodowało, że drzewa nie 
były w stanie się do tych warunków dostoso-
wać. Problemem jest także choćby obniżenie 

poziomu wód gruntowych, często związane 
z niefachowo wykonanymi w przeszłości pra-
cami melioracyjnymi. System korzeniowy sta-
rych drzew nie jest w stanie „sięgać” głębiej 
w glebę w poszukiwaniu wody i stają się one 
łatwym celem dla różnych szkodników, w tym 
dla jemioły. Młode drzewostany są w stanie się 
jeszcze dostosować, „walczyć”, i to często sku-
tecznie. Jemioła jednak bezwzględnie wyko-
rzystała fakt, że drzewostany zostały osłabione. 
Możemy wręcz mówić o tym, że za jej sukce-
sem stoi cały splot niekorzystnych zdarzeń.  
Jest jej więcej, bo robi się cieplej, więc warunki 
do rozwoju się poprawiają, a na dodatek poja-
wiło się więcej ptaków, które roznoszą jej na-
siona. Jakby tego było mało, brak śnieżnych 
i  mroźnych zim sprawia, że jemioła wraż-
liwa na przemarzanie nie cierpi. Co więcej, 
wspomniane już ptaki także zareagowały na 
tę zmianę pogodową, głównie te, które nie-
gdyś odlatywały na zimę na południe. Teraz 
tego nie robią, bo nie muszą, znajdują pokarm 
na miejscu. Proszę także zwrócić uwagę na 
fakt, że sporo jemioły porasta lasy wokół du-
żych miast. To także zasługa ptasia – znajdują 
one bowiem doskonałe warunki do bytowania 
w miastach, ale pożywienia szukają poza nimi, 
bo ich baza żerowa jest ograniczona. A to pro-
sty sposób na rozmnażanie jemioły. 

Problemem jest też to, że jemioła korze-
niami potrafi przemieszczać się pod łykiem 
drzewa i pojawiać się samoistnie w różnych 
miejscach danego pędu. Świadczą o  tym 
liczne badania – m.in. takie właśnie prowadzi-
my w Puszczy Kozienickiej.

Co jest więc główną przyczyną szybkiego  
rozwoju jemioły?
Z pewnością zmiana warunków klimatycz-
nych. A przede wszystkim długotrwałe upały 
i susze osłabiające drzewostany oraz zwięk-
szająca się liczba ptaków będących głównym 
roznosicielem nasion jemioły. Dodatkowym 
czynnikiem jest również występowanie so-
sny na zbyt żyznych siedliskach, co jest efek-
tem braku wiedzy leśników sprzed 100 lat  
w zakresie skutków, jakie wywoła to w przy-
szłości. Większość takich drzewostanów jest 
przebudowana i charakteryzuje się znaczącą 
domieszką gatunków liściastych, ale jeszcze 
ich trochę zostało do przebudowy. Jak na razie 
nie obserwujemy jemioły na dębach i bukach, 
więc warto inwestować w te gatunki. Z jodłą 
niestety nie jest tak dobrze. Odnowione wiel-
kim nakładem pracy leśników drzewostany 

Jemioła – problem na długie lata
Jemioła przez część społeczeństwa jest postrzegana jedynie jako symbol miłości 
i element dekoracyjny świąt Bożego Narodzenia. Leśnikom, szczególnie z połu-
dniowych rejonów Polski, kojarzy się zapewne zgoła odmiennie – jako duży 
problem, a także, może nawet przede wszystkim, w drzewostanach iglastych. 
O  tym, czy tak jest i  jak z  tym walczyć, rozmawiamy z Romanem Wójcikiem 
z Katedry Urządzania Lasu, Dendrometrii i Ekonomiki Leśnictwa Instytutu Nauk 
Leśnych SGGW w Warszawie, który tematem jemioły zajmuje się od lat.

Fot. Roman Wójcik (3)
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jodłowe na Pogórzu Przemyskim, podobnie 
jak w całej południowej Polsce, również są 
silnie opanowane, ale przez jemiołę jodłową.

Jemioła to półpasożyt, a więc generalnie nie 
powinna dążyć do samozagłady. Jednak dzieje 
się inaczej. Dlaczego?
Generalnie uważa się ją za półpasożyta 
korzystającego z żywiciela na zasadzie 
pobierania wody i soli mineralnych,  
a całą resztę produkuje sobie sama. Ale 
w momencie, gdy już nie jest w stanie 
zaspokoić swoich potrzeb samodziel-
nie, rekompensuje to produktami 
fotosyntezy od żywiciela. Udowod-
niono naukowo, że w skrajnych przy-
padkach osłabienia drzewa-żywiciela, 
cukry i węgiel zawarte w jemiole po-
chodzą właśnie od niego. Zmienia się 
więc w pasożyta, który zabija najpierw 
pojedyncze konary i czuby drzew, 
a ostatecznie całe drzewa. Tym samym 
zabija też samego siebie.

To dość dziwna strategia.
Ale w przypadku pasożytów również 
się zdarza. Rekompensują ją sobie za-
zwyczaj ilością wydanego potomstwa, 
a w tym przypadku nasion. Pasożyty 
nie mają zakodowanego „zakazu” za-
bijania swojego żywiciela. W przypad-
ku jemioły, szczególnie na starszych 
sosnach, tak się zdarza dość często, 
a to dlatego, że jemioła doprowadza 
do zamierania pędu głównego. A na 
pewnym etapie rozwojowym drze-
wo nie jest już w  stanie przekazać 
tej funkcji innym bocznym pędom. 
Jemioła w  ciągu kilku lat „wyda na 
świat” setki czy tysiące nowych po-
tomków.

Ile więc czasu ma taka sosna, nim 
całkowicie zamrze?
To zależy od wielu czynników, jak choćby za-
gęszczenia drzew czy wielkości korony. Gdy 
ta jest mała i wąska, proces zamierania nastę-
puje bardzo szybko, bo bardzo szybko opa-
nowana zostaje część wierzchołkowa. Gdy 
dochodzi do tego duże zwarcie, a więc i ocie-
nienie boków sosny, która bez światła sobie 
nie poradzi, to proces ten jeszcze bardziej 
przyspiesza. Im rzadsze są drzewostany, tym 
proces ten, analogicznie, jest wolniejszy. 

Prowadzę takie obserwacje w drzewosta-
nach w odstępie kilkuletnim – ponieważ sam 
proces jest kosztowny i trudno to wykonywać 
corocznie – oceniając korony sosen. To jed-

nak badania długofalowe. Ale już obserwu-
ję, że drzewa, które zamierają w ciągu kilku 
ostatnich lat, to te, które mają wąską koronę,  
wyciągniętą do góry, i opanowany cały wierz-
chołek. Takie drzewo usycha dość szybko, 
w przeciągu 2–3 lat. Wtedy pojawiają się tak-
że specyficzne, związane właśnie z  jemiołą, 

grzyby i owady. Takie badania też prowadzę 
i wiem, że koledzy fitopatolodzy i entomo-
lodzy potwierdzają dotychczasowe ustale-
nia, także z terenu Polski, że owady i grzyby 
atakują jemiołę wtedy, gdy jest ona już bar-
dzo osłabiona w wyniku unicestwienia wła-
snego żywiciela. Co ciekawe, drzew z jemiołą 
nie zasiedla zbyt chętnie kornik ostrozębny. 
Być może jemioła zmniejsza ich atrakcyjność, 
przerastając warstwę łyka? 

Z drugiej strony jemioła produkuje dużo 
cukrów, co sprawia, że jest chętnie zjadana 
choćby przez jelenie. Oczywiście musi naj-
pierw znaleźć się na ziemi. Sprzyjają temu 
np. śniegołomy, które sprawiają, że jemioła 

spada wraz z łamiącymi się gałęziami. Miałem 
okazję obserwować taki „jemiołowy paśnik”, 
gdzie jelenie ucztowały na przygotowanej do 
wywozu w celach leczniczych pryzmie jemio-
ły. Cała zniknęła w ciągu jednej nocy. Jelenie 
na pewno były z tego powodu bardziej zdro-
we, a na pewno odżywione. Warto też dodać, 

że jemioła jest pozyskiwana do celów 
leczniczych.

Jak więc postępować, gdy jemioła już 
się w drzewostanie znajdzie?
Jeśli drzewostan jest już bardzo opa-
nowany, to mamy w  zasadzie dwie 
drogi. W  drzewostanach młodych 
musimy usuwać drzewa zainfeko-
wane. A to dlatego, że w młodszych 
drzewostanach, a obserwowałem je-
miołę nawet w  kilkunastoletnich 
drzewostanach, czy choćby w młod-
nikach, problemem nie jest jest wy-
cinka tych drzew, ponieważ pozostałe 
drzewa są silne i ciągle walczą o swo-
ją pozycję, wypełniając szybko po-
jawiającą się po usuniętym drzewie 
przestrzeń. Z  czasem sami jednak 
stwarzamy lepsze warunki do rozwo-
ju jemioły, rozrzedzając drzewostan 
różnymi zabiegami – czyszczeniami 
i  trzebieżami. Więc musimy na tym 
etapie pilnować, co eliminujemy, 
i zwracać uwagę na drzewa nawet lek-
ko zainfekowane. Tu trzeba spojrzeć 
na działania gospodarcze pod nieco 
innym kątem, a więc usuwać drzewa 
z pierwszej klasy Krafta, czyli określa-
ne jako górujące. W ten sposób wy-
równujemy strukturę drzewostanu, 
zmieniając panujące w nim warunki 
świetlne i ograniczając w ten sposób 
warunki do rozwoju jemioły. 

W  drzewostanach starszych jest 
już trudniej prowadzić indywidualne  

działania ze względu na naturalnie postę-
pujące rozrzedzanie się drzewostanów. 
Zaproponowałem, na potrzeby właśnie mo-
dyfikownych Zasad Hodowli Lasu, pew-
ne rozwiązania. Przede wszystkim trzeba 
zrezygnować z rębni IIIa na borach miesza-
nych świeżych, szczególnie mniej żyznych. 
Dęby możemy tam wprowadzać w inny spo-
sób, choćby pod okapem (ocienieniem) drze-
wostanu sąsiadującego. W  przypadku lasu 
mieszanego świeżego drzewostany trze-
ba przebudować, zwiększając udział gatun-
ków liściastych. Dotyczy to w ogóle siedlisk  
lasowych. Tu mogą rębnie gniazdowe pozostać 
jako główne narzędzia postępowania hodowla-
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nego, ale nie należy zbyt długo zwlekać z cię-
ciami uprzątającymi. Jeśli mamy zadowalające 
odnowienie dębu, to pozostałości drzewosta-
nu możemy usunąć już po ośmiu–dziesięciu 
latach, a nie czekać kolejną dekadę. To istot-
nie zmniejsza zagrożenie przed jemiołą, która  
idealnie wykorzystuje nasłonecznienie, roz-
wijając się intensywnie na obrzeżach gniazd. 
Uważam, że przy stosowaniu rębni IIIb, 
gdzie okres odnowienia jest jeszcze dłuższy 
i może dochodzić do 30 lat, ryzyko pojawie-
nia się dużych ilości jemioły wzrasta. Więc: im 
drzewostan młodszy, tym intensywniejsza pie-
lęgnacja, im starszy, tym krótszy okres odno-
wienia czy wręcz zręby zupełne. Może ktoś 
zadać pytanie – po co się spieszyć, skoro i tak 
te drzewa wytniemy? Jednak okres 5–10 lat to 
doskonały czas na przeniesienie się jemioły na 
młodsze drzewostany.

Tam, gdzie jemioła dopiero się pojawia, 
a więc w rejonach północnej Polski, trzeba eli-
minować w jak największym stopniu drzewa 
z widocznym opanowaniem jemiołą, szcze-
gólnie części wierzchołkowej drzew. Zastoso-
wać musimy wysublimowanie i długofalowe 
„myślenie hodowlane” (postępowanie ho-
dowlane), bo to nie będzie szybka i krótka 
batalia. Szczególnie w dobie zmian klimatu 
i przy wielu innych czynnikach zagrażających 
naszym lasom, często działających wspólnie 
i kompleksowo.

Na jakim etapie takiej oceny dokonywać – 
na etapie urządzania czy doraźnych działań 
gospodarczych?
Często w ramach prac urządzeniowych taksa-
tor jest w stanie na podstawie obserwacji za-
siedlenia jemiołą wytypować dany drzewostan 
do wycinki, gdy obserwuje, że masa krytyczna 
jemioły została przekroczona i nie ma szans na 
jego utrzymanie. Moim zdaniem nie ma sen-
su utrzymywać drzewostanów osłabionych, 
w tym porolnych, do wieku rębności. Trzeba 
je przebudowywać i nie czekać, aż sytuacja się 
sama rozwiąże. Bowiem jemioła samoistnie 
się nie skończy, jak to się często dzieje w przy-
padku gradacji owadzich, nie będzie też łatwa 
do zwalczenia, jak to dzieje się w przypadku 
grzybów. Rozwój jemioły następuje bardzo 
szybko, ponieważ wystarczy na to kilka lat. 
Cykl 10-letni pul jest zbyt długi do rozpozna-
nia bieżącego zagrożenia. Należy dokonywać 
oceny corocznie w ramach działań gospodar-
czych lub w cyklach co kilka lat.

To jak należy ocenić stopień zainfekowania 
jemiołą?
Obecna inwentaryzacja i  ocena stopnia 
uszkodzenia przez jemiołę nie sprawdza się 
w praktyce, ponieważ jemiołę nie tak łatwo 
zauważyć z ziemi, szczególnie przy gatunkach 
iglastych, takich jak sosna czy jodła. A w za-
sadzie, jak już ją widzimy, to jest na ogół za 

późno na działania prewencyjne. Obecnie 
używane określenia stanów zagrożenia drze-
wostanów nie odpowiadają na podstawowe 
pytanie – ile jest jemioły w drzewostanie? A to 
informacja kluczowa dla podjęcia decyzji do-
tyczącej zahamowania jej rozprzestrzeniania. 
Dodatkowo ważna jest w procesie decyzyj-
nym odpowiedź na pytanie, jakie jest prze-
strzenne rozmieszczenie jemioły i od czego 
zależy poziom jej intensywności (wiek, siedli-
sko, zwarcie itp.).

Oznacza to, że trzeba zmienić zasady oce-
ny drzewostanów. Zaproponowaliśmy więc 
wprowadzenie do nowej instrukcji urządzania 
lasu ocenę stopnia zainfekowania drzewosta-
nu przez jemiołę oraz wprowadzenie faktu 
wystąpienia jemioły do listy przyczyn złego 
stanu zdrowotnego. Taksatorzy muszą zacząć 
ją zauważać nie tylko w drzewostanach liścia-
stych (główny problem mamy z brzozą), lecz 
także sosnowych i jodłowych.

Dodatkowo zaleciliśmy zastosowanie me-
tody statystycznej wielkoobszarowej z wyko-
rzystaniem albo powierzchni kołowych, albo 
ze stałą liczbą 15 drzew. Mniej więcej 100 po-
wierzchni próbnych założonych losowo (np. 
w miejscach powierzchni do inwentaryzacji 
zapasu, jeśli są zakładane w trakcie prac urzą-
dzeniowych) pozwoli przy minimalnej liczbie 
1,2–1,5 tys. drzew na ocenę stopnia zainfeko-
wania drzewostanów sosnowych danego nad-
leśnictwa z błędem kilkuprocentowym.

Zastosowanie metody statystycznej w okre-
sach np. 3-letnich (lub częściej) pozwoli na 
bieżącą obserwację stopnia zasiedlenia przez 
jemiołę. Cykl 10-letni planowania urzą-
dzeniowego, jak już mówiłem wcześniej,  
jest zbyt długi na właściwą ocenę zagroże-
nia od jemioły. Podkreślam, że czym innym 
jest ocena stopnia uszkodzenia danego drze-
wostanu na potrzeby planowania hodowlane-
go i ochronnego, a czym innym ocena stopnia 
zainfekowania nadleśnictwa i przestrzennego 
rozmieszczenia jemioły na potrzeby podej-
mowania decyzji strategicznych.

A  jak taka ocena miałaby być wykonywana, 
skoro obserwacja z  dołu nie jest wystarcza-
jąco skuteczna? Dronem?
Dron i jego wykorzystanie to zupełnie inna me-
toda, wymagająca jeszcze dopracowania, ale na 
pewno przyszłościowa. Wykonaliśmy badania 
i stwierdziliśmy, że dron z kamerą multispek-
tralną i LIDAR sprawdza się bardzo dobrze 
w drzewostanach liściastych w okresie bezlist-
nym. W przypadku choćby sosny już tak różo-
wo nie jest, ponieważ po pierwsze nie można 
w głąb korony wlecieć, a po drugie problemem 

Coraz większa obecność jemioły w drzewostanach sosnowych staje się palącym proble-
mem polskich leśników
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jest zdalne rozróżnienie igieł sosny od liści je-
mioły. Dobrze widoczna jest jemioła znajdu-
jąca się na wierzchołkach drzew, ale to tylko 
jej część, choć najbardziej szkodliwa. Można 
wykorzystać kamerę multispektralną i LIDAR, 
ale wymagane jest zastosowanie odpowiednich 
terminów, warunków pogodowych i przetwo-
rzenia uzyskanego materiału z wykorzystaniem 
odpowiednich algorytmów i sztucznej inteli-
gencji. Prowadziliśmy takie badania w pięciu 
nadleśnictwach i Leśnym Zakładzie Doświad-
czalnym w Rogowie. Opracowaliśmy meto-
dę inwentaryzacji zdalnej pojedynczych drzew 
i drzewostanów.

Kolejnym problemem jest jednak prze-
łożenie uzyskanych wyników na całe nad-
leśnictwo. Drony nie oblecą w podobnych 
warunkach całego nadleśnictwa, a dane sa-
molotowe są mniej dokładne. Dlatego opra-
cowaliśmy również metodę statystyczną 
z wykorzystaniem danych pozyskanych za po-
mocą dronów, ale posiadających zwykłe kame-
ry spektralne. Mam nadzieję, że w tym roku 
uda się tę metodę dopracować, prowadzi-
my takie badania w Nadleśnictwie Kozienice 
(RDLP w Radomiu). Jest ona ważna dla pra-
cowników nadleśnictw, które posiadają dro-

ny z prostym sprzętem optycznym i nie mają 
możliwości wykorzystania dronów i urządzeń 
wykorzystywanych przez nas w badaniach. 

Czy można jakoś jemiołę zwalczać?
Teoretycznie można, obcinając samą jemiołę 
lub gałęzie przez nią porażone. Koszty są jed-
nak bardzo wysokie. Prowadziliśmy takie dzia-
łania i jest to koszt ok. 1,5–2 tys. zł za drzewo. 
Łatwo sobie obliczyć, jakie byłyby to kosz-
ty w skali np. nadleśnictwa. Są pewne grzyby 
i owady, które są specyficzne i występują tylko 
na jemiole. Z reguły nie występują w Polsce, 
ale są znane z tego, że stanowią naturalne za-
grożenie dla jemioły. Słyszałem, że pracowni-
kom Instytutu Badawczego Leśnictwa udało 
się taki gatunek grzyba znaleźć na jemiole roz-
pierzchłej. Droga do zastosowania biologicz-
nych metod zwalczania jemioły tym grzybem 
jest jednak odległa. Entomolodzy znajdują 
owady występujące na jemiole, ale są one za-
grożeniem jedynie dla jemioły osłabionej, po-
dobnie jak w przypadku infekcji przez inne 
owady drzew również osłabionych.

Pozostaje więc eliminowanie jemioły na 
etapie młodych drzewostanów, czyli wspo-
mniana już profilaktyka, oraz niestwarzanie 

dla niej dogodnych warunków w  starszych 
drzewostanach.

Najlepszym lekarstwem byłaby jednak po-
prawa warunków klimatycznych i powrót do 
zimnych i śnieżnych zim.

Czy więc problem jemioły będzie narastał?
Na pewno nie cofnie się całkowicie. Będzie 
szczególnie źle, gdy jemioła zainfekuje w znacz-
nym stopniu północną Polskę, gdzie są drze-
wostany sosnowe o  najlepszej jakości i  na 
siedliskach borowych nic nie jest w stanie jej za-
stąpić. Szczególnie istotne może być zjawisko za-
mierania sosny np. na wydmach nadmorskich, 
co może spowodować ich wtórne uruchomie-
nie. Leśnictwo musi jednak jemiołę, szczególnie 
rozpierzchłą, potraktować jako poważny pro-
blem, z którym trzeba będzie walczyć. Obser-
wując trendy pogodowe i klimatyczne, jestem 
w pewnym stopniu pesymistą, ale uważam, że 
w przyrodzie wszystko się zmienia. Już wyda-
wało się, że jodła zniknie z naszego krajobrazu, 
postawiliśmy krzyżyk na wiązie, a od paru lat na 
jesionie, ale przyroda nas ciągle zaskakuje. Być 
może poradzi sobie i z jemiołą.� C
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S zwedzkie państwowe gospodarstwo leśne 
Sveaskog ma w swojej pieczy obszar o łącz-

nej powierzchni 3,89 mln ha, którego ok. 78% 
zajmują lasy produktywne, tj. lasy o przeciętnej 
rocznej produktywności wynoszącej co najmniej 
1 m3/ha. W 2022 r. gospodarcze lasy produktyw-
ne stanowiły 57%, a lasy produktywne wyłączo-
ne z użytkowania ze względów przyrodniczych 
(w formie mniej lub bardziej zwartych komplek-
sów) – 11% całkowitej powierzchni gospodar-
stwa. Sveaskogowi podlega 14% powierzchni 
leśnej Szwecji, co czyni go największym zarządcą 
lasów w tym kraju.

Operacyjny trzon Sveaskogu stanowi spół-
ka akcyjna Sveaskog Förvaltnings, która zajmuje 
się głównie gospodarką leśną i sprzedażą drew-
na. Obraca zarówno drewnem nabywanym na 
rynku, które ma status materiału kontrolowane-
go w systemie FSC, jak również drewnem sku-
powanym od niepaństwowych właścicieli lasów, 
w tym surowcem pozyskiwanym przez Sveaskog 
w ramach samowyrobu. W skład podstawowej 
struktury gospodarstwa wchodzi także firma 
Svenska Skogsplantor, która prowadzi działalność 
w zakresie szkółkarstwa i nasiennictwa leśnego 
oraz usług związanych z odnawianiem lasu.

Partnerzy biznesowi
Sveaskog zaopatruje w  Szwecji w  surowiec 
drzewny ok. 70 większych tartaków, 20 celulo-
zowni oraz 50 ciepłowni i  innych odbiorców 
drewna energetycznego. Ponadto ok. 3,5 tys. 
właścicieli lasów niepaństwowych nabywa od 
gospodarstwa sadzonki i zamawia w nim usłu-
gi leśne. Zakłady przemysłu drzewnego, któ-

re są klientami Sveaskogu, produkują w dużej  
mierze na eksport.

Gospodarstwo współpracuje z  blisko  
300 przedsiębiorcami leśnymi i przewoźnika-
mi drewna. Przedsiębiorcy leśni realizują mniej 
więcej 75% rozmiaru pozyskania drewna wyko-
nywanego przez Sveaskog i niemalże 100% prac 
z zakresu hodowli lasu. Od 2016 r. gospodarstwo 
wymaga od nich certyfikatu PEFC. Przedsię-
biorcy usługowi wykonują ponadto całość prac 
z zakresu utrzymania dróg i wywozu drewna 
(Sveaskog sprzedaje drewno w systemie franco  
zakład odbiorcy). Uzupełnieniem potencjału 
przedsiębiorców leśnych są siły własne gospo-
darstwa: ok. 30 zestawów harwestera i forwar-
dera. Do ich obsługi Sveaskog zatrudnia  
blisko 130 operatorów.

Energetyka wiatrowa
Sveaskog udziela koncesji na prowadzenie dzia-
łalności w  zakresie energetyki wiatrowej na 
swoich terenach. Obecnie na obszarze gospo-
darstwa eksploatowanych jest 700 turbin wia-
trowych. Ich właścicielami są najróżniejsze 
podmioty – od funduszy inwestycyjnych i du-
żych firm energetycznych przez mniejsze przed-
siębiorstwa po spółdzielnie i  samorządy. Sam 
Sveaskog nie wznosi ani nie posiada własnych  
turbin wiatrowych.

Turbiny wiatrowe zlokalizowane na gruntach 
Sveaskogu zapewniają ok. 15% całkowitej mocy 
elektrowni wiatrowych w Szwecji i 15% ener-
gii elektrycznej uzyskiwanej z wiatru w tym kra-
ju. W 2022 r. zostało oddanych do użytku 170 
turbin wiatrowych i podpisanych siedem no-

wych umów na dzierżawę gruntów pod budowę  
65 nowych turbin.

Firmy interesują się też budową parków foto-
woltaicznych na gruntach Sveaskogu. W 2022 r. 
Sveaskog podpisał cztery umowy na realizację 
projektów fotowoltaicznych. W sumie Sveaskog 
zawarł już dziewięć takich umów.

Badanie opinii
Szwedzkie lasy państwowe co dwa lata zleca-
ją firmom zewnętrznym ankietowe badania sa- 
tysfakcji swoich podstawowych kontrahentów –  
klientów, dostawców i przedsiębiorców usługo-
wych. Ostatnie badania odbyły się w 2022 roku.  
W  sektorze tartacznym wskaźnik satysfak-
cji klientów wyniósł 74 pkt (cel w strategii do 
roku 2027: ≥75 pkt), a w sektorach papierni-
czym i energetycznym – odpowiednio 58 i 73 pkt  
(cel: ≥70 pkt). Wskaźnik satysfakcji dostaw-
ców osiągnął poziom 69 pkt (cel: ≥70 pkt). 
Z  kolei wskaźnik satysfakcji przedsiębiorców  
usługowych wyniósł 76 pkt (cel: ≥75 pkt).

W  2022  r. Sveaskog zwyciężył w  kategorii 
właściciele lasów w rankingu najbardziej zrów-
noważonych marek. Na ogólnej liście rankingo-
wej, obejmującej wszystkie kategorie, awansował  
o 33 pozycje, ze 120 miejsca w 2021 r. na 87. Ran-
king zrównoważonych marek jest efektem naj-
większych w Europie niezależnych badań marek 
pod kątem zrównoważonego rozwoju.

Sytuacja ogólnogospodarcza
Rok 2022 trudno jest jednoznacznie ocenić 
z ekonomicznego punktu widzenia. W pierw-
szej połowie społeczeństwo mogło powrócić do 
normalniejszych warunków funkcjonowania po 
tym, jak zaczęła ustępować pandemia koronawi-
rusa. Jednocześnie rosyjska napaść na Ukrainę 
doprowadziła do napiętej sytuacji energetycznej 
i niedoboru surowców. Dążenie do zmniejszenia 
energetycznej zależności od Rosji pociągnęło za 
sobą wzrost zapotrzebowania na energię z bio-

Przychody ze sprzedaży drewna generalnie się zwiększyły. Jednak z drugiej 
strony wojna na Ukrainie i jej następstwa spowodowały wzrost kosztów pozy-
skania. W drugim półroczu ceny wielu produktów drzewnych zaczęły spadać. 
W wyniku zmniejszenia się aktywności w budownictwie gwałtownie zniżko-
wały ceny materiałów tartych.

Wyniki Sveaskogu w 2022 roku
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masy. Przychody ze sprzedaży drewna general-
nie się zwiększyły. Z drugiej jednak strony, wojna 
na Ukrainie i  jej następstwa pogorszyły bilans 
Sveaskogu poprzez wzrost kosztów działalności, 
zwłaszcza kosztów pozyskiwania drewna.

Wskutek ogólnego spowolnienia gospodar-
czego ceny wielu produktów drzewnych zaczę-
ły w drugiej połowie 2022 r. spadać, aczkolwiek 
z wyjątkowo wysokich poziomów. Gwałtownie 
zniżkowały ceny materiałów tartych w wyniku 
zmniejszenia się aktywności w budownictwie 
w  powiązaniu z  generalnie dużymi zapasami 
tarcicy. Europejskie gospodarstwa domowe pod 
presją rosnących kosztów utrzymania znacz-
nie ograniczyły wydatki na samodzielnie wy-
konywane prace wykończeniowe i remontowe, 
a wyższe stopy procentowe wstrzymywały bu-
dowę nowych domów. Światełkiem w tunelu był 
eksport drewna budulcowego do Stanów Zjed-
noczonych, który wzrastał równolegle do nasila-

nia się spowolnienia gospodarczego w Europie.  
Sytuacja na rynku produktów branży mecha-
nicznego przerobu drewna nieco się poprawiła  
pod koniec czwartego kwartału.

Z kolei na rynku masy celulozowej utrzy-
mywały się rekordowe ceny. Towarzyszyła 
temu ograniczona podaż papierówki w znacz-
nej części Szwecji. W rezultacie ceny tego su-
rowca znacznie wzrosły pod koniec roku.

Cele finansowe i dywidenda
Od sierpnia 2022 r. Sveaskog ma nowe, czę-
ściowo mniej napięte cele finansowe, wyzna-
czone mu przez państwo. Wskaźnik określający 
stosunek zadłużenia netto do kapitału własne-
go powinien się mieścić w przedziale 0,05–0,3 
(wcześniej był to przedział 0,3–0,6). Rentow-
ność skorygowanego kapitału operacyjnego 
(bez podatku odroczonego i udziałów w spół-
kach stowarzyszonych) ma wynosić co naj-
mniej 2,5% (wcześniej: ≥4,5%). Do budżetu 
państwa Sveaskog musi wpłacać dywidendę 
zwykłą w wysokości od 70% do 100% zysku 
po opodatkowaniu, pomniejszonego o korek-
tę z tytułu niekasowych zmian wartości drze-
wostanów na pniu i o bieżące udziały w zyskach 
spółek stowarzyszonych oraz powiększonego 
o 100% wartości dywidend otrzymanych od tych  
spółek w roku wcześniejszym. Warunkiem wy-
płaty dywidendy w danej wysokości jest utrzy-
manie struktury kapitału Sveaskogu w ramach 
wyznaczonych przez państwo i  zapewnienie 
możliwości realizacji strategicznych programów  
operacyjnych i rozwojowych.

W 2022 r. Sveaskog osiągnął wszystkie wy-
znaczone cele finansowe. Wartość wskaźnika 
określającego stosunek zadłużenia netto do ka-
pitału własnego wyniosła 0,11, a  rentowność 
skorygowanego kapitału operacyjnego – 4,9%. 
Rada nadzorcza Sveaskogu zaproponowała, aby 
dywidenda za rok 2022 stanowiła 100% podsta-
wy. Walne zgromadzenie zatwierdziło taką staw-
kę dywidendy. Kwota podatków bezpośrednich 
wzrosła w stosunku do 2021 r. o przeszło 67%.

Szacunkowa wartość aktywów leśnych go-
spodarstwa zwiększyła się w 2022 r. o blisko 5%,  
przy tym wartość drzewostanów wzrosła się 
o  niespełna 2%, a  wartość gruntów – o  pra-
wie 9%. Wskaźnik kapitału własnego Sveasko-
gu nieznacznie się zwiększył (z 68% do 69%)  
w stosunku do roku wcześniejszego.

W  2022  r. szwedzki parlament zobowiązał  
Sveaskog do przeznaczenia łącznie 60 tys. ha 
gospodarczych lasów produktywnych, głównie 
w okolicach górskich, na grunty zamienne dla in-
dywidualnych właścicieli lasów, którzy zgłoszą 
swoje cenne obszary leśne do objęcia ochroną.

Ryc. 1         �Struktura nominalnych wartości sprzedaży netto Sveaskogu (w mln koron szwedzkich)

Ryc. 2       �Nominalne wartości (w mln koron szwedzkich) wybranych wielkości charakteryzujących 
wyniki finansowe Sveaskogu
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Wzrost przychodów, spadek zysku
W 2022 r. sprzedaż netto Sveaskogu zwiększy-
ła się o 12%, a zysk operacyjny (określony bez 
uwzględnienia zmiany wartości aktywów leś- 
nych) zmalał o prawie 4%. Dotacje celowe sta-
nowiły niespełna 0,5% kwoty będącej równo-
wartością sprzedaży netto. Zostały przeznaczone 
na utrzymanie i remonty dróg (28 mln koron), 
programy ochrony przyrody (2 mln koron) 
i pozostałe cele, wyznaczone przez rząd (4 mln 
koron) i  jednostki pozarządowe (4 mln ko-
ron). W Szwecji dotacje drogowe są wypłaca-
ne podmiotom zajmującym się utrzymaniem 
dróg na terenach ze stałymi mieszkańcami, któ-
rzy mają swoje siedziby w odległości większej  
niż 1 km od najbliższej drogi publicznej.

Sprzedaż surowca drzewnego stanowi-
ła w 2022  r. 90% całkowitej sprzedaży netto  
Sveaskogu. Udział głównych sortymentów w ca-
łości sprzedaży był następujący: drewno tartacz-
ne – 46%, papierówka i zrębki – 42%, drewno 
energetyczne – 2%. Średnia cena drewna uzy-
skana przez Sveaskog w 2022 r. wzrosła w ujęciu 
nominalnym o 1,5% w stosunku do roku wcześ- 
niejszego. Ok. 97% sprzedaży netto Sveaskogu  
zostało zrealizowane na rynku szwedzkim. 
Wśród zagranicznych odbiorców produktów 
szwedzkiego gospodarstwa przodowała Finlan-
dia, a na drugim miejscu uplasowała się Polska 
(wartość sprzedaży netto 74 mln koron).

Użytkowanie lasu
W 2022 r. pozyskanie drewna brutto w lasach 
gospodarczych Sveaskogu stanowiło 65% ich 
przyrostu rocznego. Ok. 70% pozyskania przy-
padło na cięcia użytkowania rębnego, 26% –  
na cięcia przedrębne.

W Sveaskogu dominuje zrębowy sposób za-
gospodarowania lasu. W strukturze wiekowej 
drzewostanów w lasach gospodarczych najwięk-
szy udział mają klasy niższe: 0–19 lat (26,2%), 
20–39 lat (25%) i 40–59 lat (25,2%). Przeciętna 
kolej rębu stosowana w szwedzkich lasach pań-
stwowych wynosi zasadniczo od 80 lat (połu-
dniowa część kraju) do 100 lat (część północna).

W 2022 r. lasy zagospodarowane przerębowo 
zajmowały powierzchnię 11,7 tys. ha. W pięciu 
swoich najczęściej odwiedzanych ekoparkach 
Sveaskog rozpoczął realizację nowych projektów 
przerębowego zagospodarowania lasu. Projekty 
te uzupełniają program doświadczalnego prak-
tykowania metod rębni przerębowej w lasach 
gospodarczych Sveaskogu. Ekoparki to zwarte 
kompleksy leśne, pełniące prymarnie funkcję 
ognisk bioróżnorodności w stosunku do obsza-
rów przyległych.

Od 2013 r. Sveaskog określa stopień uwzględ-
niania aspektów ekologicznych w użytkowaniu 

Rok gospodarczy 2022

Forma organizacyjna Niegiełdowa spółka akcyjna

Podległość resortowa Ministerstwo Finansów

Organy władzy i kontroli
Walne zgromadzenie (1 reprezentant  

państwa), rada nadzorcza  
(5–9 członków), prezes

Powierzchnia lasów produktywnych (mln ha) 3,03
Powierzchnia niegórskich lasów produktywnych 

wyłączonych z użytkowania (mln ha) 0,60

– w tym lasy o dużych walorach przyrodniczych (mln ha) 0,30

Struktura podstawowa Organizacja zorientowana procesowo, 
koordynacja w ramach pięciu regionów

Przeciętna liczba pracowników 810

– w tym na stanowiskach nierobotniczych 591

Udział kobiet w całej załodze (%) 30,3

Wartość sprzedaży netto (mln koron/mln zł) 7760/3261

Dotacje (mln koron/mln zł) 38/16
Koszty wynagrodzeń pracowników na stanowiskach  

nierobotniczych (mln koron/mln zł) 326*/137*

Koszty wynagrodzeń pracowników na stanowiskach  
robotniczych (mln koron/mln zł) 86*/36*

Koszty materiałów (mln koron/mln zł) 2548/1071
Koszty usług przedsiębiorców leśnych i transportowych  

(mln koron/mln zł) 2360/992

Inwestycje (mln koron/mln zł) 298/125

Amortyzacja (mln koron/mln zł) 153/64
Zysk operacyjny bez uwzględnienia zmiany wartości  

aktywów leśnych (mln koron/mln zł) 1966/826

Podatki bezpośrednie i opłaty (mln koron/mln zł) 360/151

Dywidenda do wypłaty państwu (mln koron/mln zł) 1150/483

Kapitał własny (mln koron/mln zł) 66192/27815

Wskaźnik kapitału własnego (%) 69
Podstawowy skład gatunkowy drzewostanów  

(% powierzchni) Sosna 64, świerk 27, liściaste 9

Przyrost roczny (mln m3) w lasach gospodarczych 12,2

Zasobność (m3/ha) 100

Średni etat cięć na lata 2022–2033 (mln m3) 5,1

Pozyskanie drewna (mln m3) 5,9

Sprzedaż drewna (mln m3), w tym: 10,4

– sprzedaż drewna z własnych lasów (mln m3) 5,9

– sprzedaż drewna skupionego w terenie (mln m3) 1,7

– sprzedaż drewna kupionego na rynku (mln m3) 2,8

Średnioroczna cena sprzedaży drewna (koron/zł) 487/205

Ewaluacja aktywów leśnych (mln koron/mln zł) 89489/37605

– w tym wartość drzewostanów ( mln koron/mln zł) 47460/19944

System certyfikacji gospodarki leśnej FSC, PEFC

Pochłanianie netto (mln t ekwiwalentu CO2) 8,61

Przelicznik walut (kurs z dn. 30.12.2022 r.) 1 SEK = 0,42022 PLN
*) Dane orientacyjne

Tab.         �Szwedzkie lasy państwowe Sveaskog – zestawienie podstawowych informacji
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lasu. Po zakończeniu cięć pracownicy każdora-
zowo przeprowadzają inwentaryzację terenową 
i na jej podstawie oceniają, czy wpływ użytko-
wania lasu na jego wartości przyrodnicze utrzy-
mał się w umiarkowanych granicach, czy też je 
przekroczył. W oparciu o wszystkie oceny uzy-
skane w ciągu roku jest ustalany sumaryczny 
wskaźnik proekologiczności użytkowania lasu, 
określający odsetek cięć, których wpływ na war-
tości przyrodnicze utrzymał się w umiarkowa-
nych granicach. W 2022 r. wskaźnik ten wyniósł  
średnio 86% (cel: ≥99%).

Obniżenie etatu
W 2022 r. Sveaskog skalkulował nowy etat cięć. 
Ma on średnio wynieść 5,1 mln m3 w okresie 
2022–2033, przy czym na cięcia rębne powinno 
przypaść 3,8 mln m3, a na cięcia przedrębne –  
1,3 mln m3. To oznacza zmniejszenie etatu 
cięć rębnych o przeszło 1 mln m3 w stosunku  
do dotychczasowego poziomu.

Na podjęcie decyzji o zmniejszeniu rozmiaru 
planowego rocznego pozyskania drewna wpły-
nęły takie czynniki, jak: zwiększenie powierzch-
ni nieużytkowanych lasów górskich, przyjęcie 
przez szwedzki parlament nowego programu 
sprzedaży państwowych gruntów leśnych, pod-
wyższenie wymagań ochrony przyrody w lasach 
gospodarczych, optymalizacja użytkowania lasu 
i uwzględnienie w większym stopniu w gospo-
darce leśnej potrzeb chowu reniferów w północ-
nej Szwecji.

Rozwój technologiczny
Sveaskog współpracuje przy realizacji wie-
lu ważnych projektów rozwoju technologicz-
nego z placówkami badawczymi, uczelniami,  
start-upami i  innymi podmiotami z  branży 
 leśno-drzewnej. Celem jest wypracowanie przy-
jaźniejszych dla środowiska technologii leśnych 

i nowoczesnych narzędzi opartych na sztucznej 
inteligencji oraz zmniejszenie wpływu gospo-
darki leśnej na klimat.

W  2022  r. Sveaskog uruchomił wspól-
nie z  firmą informatyczną ForestX, specjali-
zującą się w  cyfryzacji branży leśnej, system 
KingPin – nowe narzędzie zaprzęgające tech-
nologię sztucznej inteligencji (AI) do długofa-
lowej optymalizacji użytkowania lasu. System 
KingPin pomaga Sveaskogowi wykorzysty-
wać surowiec leśny w jak najbardziej zrówno-
ważony i ekonomicznie efektywny sposób oraz  
dostarczać klientom optymalne produkty.

Szwedzkie lasy państwowe zastępują inno-
wacyjną aplikacją mobilną Arboreal Skog wie-
le tradycyjnych przyrządów do pomiaru drzew. 
Aplikacja Arboreal Skog sprzęga system czujni-
kowy nowoczesnych telefonów z technologią 
rzeczywistości rozszerzonej (AR), tak że umoż-
liwia pomiar liczby, średnicy i wysokości drzew 
oraz określenie ich gatunku. Prostota wykony-
wania pomiaru w połączeniu z  jego precyzją 
sprawia, że aplikacja Arboreal Skog jest natural-
ną następczynią średnicomierza, miary zwijanej, 
wysokościomierza i relaskopu. Analizy dowodzą, 
że pomiary wykonywane telefonem z zastoso-
waniem aplikacji Arboreal Skog zapewniają lep-
szą jakość niż pomiary ręczne.

W ramach realizacji projektu urzeczywistnia-
nia idei leśnictwa precyzyjnego Sveaskog zastę-

puje tradycyjne, fizyczne cechowanie drzew 
cechowaniem cyfrowym za pomocą nawigacji 
GPS. Pozwala to na zwiększenie dokładności 
planowania cięć, zabiegów i działań z zakresu 
ochrony przyrody.

Wyłączanie lasów z użytkowania
Strategia przyrodnicza Sveaskogu zakłada usta-
nowienie obszarami chronionej przyrody  
20% produktywnych lasów państwowych ro-
snących w położeniach niegórskich. Założenie 
to jest realizowane w trojaki sposób: przez wy-
łączanie z użytkowania większych połaci lasów 
o dużych walorach przyrodniczych, tworzenie 
ekoparków i pozostawianie do spontanicznego 
rozwoju mniejszych obiektów przyrodniczych 
w lasach gospodarczych.

Wyłączone z  użytkowania niegórskie lasy 
produktywne o dużych walorach przyrodni-
czych znajdują się w różnych częściach kraju. 
Sveaskog zarządza nimi we współpracy z Agen-
cją Leśną (organ nadzorujący gospodarkę leśną 
w Szwecji) i władzami regionalnymi (organy 
rządowo-samorządowe). W północnej Szwecji 
lasy te są praktycznie w pełni pozostawiane do 
spontanicznego rozwoju. Natomiast na połu-
dniu zarządzanie nimi obejmuje zabiegi związa-
ne z ochroną walorów przyrodniczych.

W  ekoparkach niegórskich jest wyłączo-
nych z użytkowania ok. 57% rosnących w nich  
lasów. Również w  przypadku tych obsza-
rów Sveaskog współpracuje z Agencją Leśną 
(umowy 50-letnie) i władzami regionalnymi. 
Ochrona cennych obiektów przyrodniczych 
w lasach gospodarczych jest monitorowana przez  
Agencję Leśną i podlega audytowi FSC.

W 2022 r. lasy wyłączone z użytkowania, któ-
re podlegały ścisłej ochronie urzędowej (rezer-
waty przyrody itd.), stanowiły w sumie ok. 7% 
powierzchni leśnej Sveaskogu.

Załoga
Wśród zatrudnionych na stanowiskach niero-
botniczych grupy wiekowe ≤29 lat, 30–49 lat  
i ≥50 lat stanowiły w  2022  r. odpowiednio 
9,58%, 54,07% i 35,80% kadry, wśród robotni-
ków – odpowiednio 32,71%, 27,76% i 39,53%. 
W grupie zatrudnionych na stanowiskach nie-
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Uwagi Szwedzkiego Towarzystwa Ochrony Przyrody (SNF) do działań Sveaskogu

Konsultacje z Samami: W komunikacie pra-
sowym z 9 stycznia 2023 r. Sveaskog poin-
formował, że samodzielnie zdecydował 
o zmniejszeniu rozmiaru cięć rębnych na swo-
ich najdalej na północ wysuniętych obsza-
rach o 45% w stosunku do dotychczasowego 
etatu. Jako powód samodzielnego podjęcia 
tej decyzji podał okoliczność, że dwustronny 
proces planowania użytkowania lasu na 
obszarach objętych chowem reniferów nie 
doprowadził do porozumienia między pań-
stwowymi leśnikami a Samami, rdzennymi 
mieszkańcami Północy. Zdaniem SNF nie jest 
to jednak właściwa przyczyna konieczności 
redukcji pozyskania drewna na ziemi Samów.
Kwestię konsultacji z Samami reguluje 
szwedzka ustawa o ochronie lasów. Dwu-
stronny proces planowania użytkowania 
lasów państwowych winien mieć formę 
kompleksowego dialogu między przedsta-
wicielami Sveaskogu a Samami zajmują-
cymi się tradycyjnym chowem reniferów. 
Uwzględnienia jego potrzeb w gospodarce 

Sveaskog jest sam sobie winien

robotniczych kobiety stanowiły w  2022  r. 
34,24%, wśród pracowników na stanowiskach 
kierowniczych – 29,59%, a w dyrekcji central-
nej – 63,63% kadry.

Koszty wynagrodzeń całej załogi wzrosły 
w stosunku do 2021 r. o niespełna 1%. W 2022 r. 
w Sveaskogu średnie miesięczne wynagrodze-
nie pracowników na stanowiskach nierobot-
niczych wynosiło w przeliczeniu na złotówki  
19 tys. (wysokość orientacyjna). Dla porówna-
nia: w 2021 r. w Szwecji przeciętne miesięcz-
ne wynagrodzenie kształtowało się na poziomie 
odpowiadającym mniej więcej kwocie 16 tys. zł.  
W  Sveaskogu mediana wynagrodzeń ko-
biet w grupach pracowników na stanowiskach 
nierobotniczych i  robotniczych stanowiła  
w 2022 r. odpowiednio 95% i 88% mediany  
zarobków mężczyzn.

W oparciu o wyniki ankiety przeprowadza-
nej wśród personelu Sveaskogu są ustalane 
dwa wskaźniki dotyczące kierownictwa firmy: 
wskaźnik jakości przywództwa i wskaźnik mo-
tywowania pracowników. W 2022 r. wskaźnik 
jakości przywództwa wyniósł 4,1 pkt (cel w stra-
tegii do 2027 r.: ≥4,2 pkt), a wskaźnik motywo-
wania pracowników – 3,8 pkt (cel: ≥4,2 pkt).

Indeksami syntezującymi oceny wystawio-
ne gospodarstwu przez pracowników, klientów, 
usługodawców i dostawców są wskaźniki: repu-
tacji Sveaskogu i zaufania do marki, jaką tworzy 

model jego gospodarki leśnej. W 2022 r. wskaź-
nik reputacji Sveaskogu wyniósł jedynie 26 pkt 
(cel w strategii do 2027 r.: ≥65 pkt), a wskaźnik 
zaufania do marki – 57 pkt (cel: ≥75 pkt).

Rada nadzorcza i dyrekcja
Na koniec 2022  r. rada nadzorcza Sveasko-
gu składała się z siedmiu członków zwyczaj-
nych – czterech kobiet i  trzech mężczyzn. 
Uzupełnieniem składu rady nadzorczej  
Sveaskogu było dwóch reprezentantów za-
łogi – jedna kobieta i  jeden mężczyzna. 
Członków zwyczajnych rady nadzorczej nomi-
nuje Departament Przedsiębiorstw Państwo-
wych Ministerstwa Finansów, a powołuje walne 
zgromadzenie Sveaskogu.

W  2022  r. Kerstin Lindberg Göransson, 
przewodnicząca rady nadzorczej Sveasko-
gu, otrzymała za pełnienie tej funkcji rocz-
ne wynagrodzenie w wysokości 422 tys. koron  
(ok. 177 tys. zł). Roczne wynagrodzenie po-
zostałych członków zwyczajnych rady mieści-

ło się w granicach od 69 tys. do 262 tys. koron. 
Delegat ministerstwa właściwego ds. finansów, 
który z urzędu zasiada w radzie, nie otrzymu-
je z tego tytułu wynagrodzenia. Nie pobierają  
go również reprezentanci załogi.

Erik Brandsma, prezes i zarazem dyrektor ge-
neralny Sveaskogu, pobrał w 2022 r. wynagro-
dzenie w  łącznej wysokości 4,515 mln koron  
(ok. 1,897 mln zł). Do tego doszły korzyści dodat-
kowe (w rozumieniu przepisów podatkowych), 
określone na blisko 21 tys. koron (ok. 9 tys. zł).  
Suma rocznych wynagrodzeń całej jedenasto-
osobowej centralnej dyrekcji Sveaskogu wy-
niosła 18,575 mln koron (ok. 7,806 mln zł),  
a suma dodatkowych korzyści jej członków – 
328 tys. koron (ok. 138 tys. zł). Obsada stanowi-
ska prezesa szwedzkich lasów państwowych leży  
w gestii ich rady nadzorczej.� C

Arkadiusz Seliga
Źródła: sprawozdania roczne i komunikaty Sveaskogu

Współpraca: Edvard Unsgaard (Sveaskog)

leśnej wymaga również szwedzki standard 
certyfikacji FSC.
Przetrzebione lasy państwowe: Na spotkaniach 
z przedstawicielami Sveaskogu w 2022 r., 
w których uczestniczyła północnoszwedzka 
reprezentacja SNF, przedstawiono dane, 
z których wynika, że pozyskanie drewna 
w lasach Sveaskogu już od dłuższego czasu 
było tak intensywne, że np. w rejonie Gälli-
vare-Kiruna nie ma już wcale drzewostanów 
gospodarczych dojrzałych do użytkowania 
rębnego. Wszystkie stare lasy, jakie tam pozo-
stały, mają status albo starolasów, albo lasów 
naturalnych. Z kolej w rejonie Pajala pozo-
stało tylko 8 lat do całkowitego wyczerpania 
zasobu drzewostanów, które osiągnęły lub 
osiągną w tym czasie stan dojrzałości rębnej. 
W całej Szwecji w okresie od lat 60. XX w. 
poddano użytkowaniu rębnemu ponad 60% 
lasów produktywnych. W rezultacie więk-
szość szwedzkiej powierzchni leśnej jest dziś 
porośnięta drzewostanami niedojrzałymi do 
użytkowania rębnego.

Dlatego SNF z zadowoleniem przyjmuje 
obniżenie rozmiaru pozyskania drewna 
na obszarach północnych, tym bardziej że 
sytuacja zarówno pod względem klimatu, 
jak i różnorodności biologicznej jest trudna. 
Nadmierne użytkowanie lasów państwo-
wych przez Sveaskog w żadnym razie nie 
może być usprawiedliwiane koniecznością 
wydobywania społeczności Samów z opresji 
finansowych. Społeczności zorientowane na 
tradycyjny, naturalny chów reniferów oparty 
na wypasie są bowiem całkowicie zależne 
od lasów – terenów, prawo do korzystania 
z których dają Samom zarówno tradycje 
kultywowane od niepamiętnych czasów, jak 
i przepisy ustawy o hodowli reniferów i kon-
wencji dotyczących ludów tubylczych.
Niestety, Sveaskog przyczynia się do wzrostu 
polaryzacji stanowisk. To nie wina Samów, 
że Sveaskog jest zmuszony do ogranicze-
nia pozyskania drewna. To efekt samooka-
leczania się lasów państwowych poprzez 
niezrównoważone użytkowanie zasobów 
leśnych.� C

Opr. SNF Norrbotten/A.S.
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konsumentów w Polsce woli 
wybierać produkty, które nie 
szkodzą roślinom i zwierzętom63%

58% oczekuje od firm, że sprzedawane 
przez nie produkty i opakowania
z drewna lub papieru nie 
przyczyniają się do wylesiania

Źródło: IPSOS Consumer Study 2022
FSC® F000100  www.fsc.pl

FSC® jest najbardziej zaufanym na świecie 
systemem certyfikacji gospodarki leśnej.

Wybierz lasy. Wybierz FSC.

59% oczekuje, że umieszczane
na produktach informacje
o zrównoważonym rozwoju
będą potwierdzone certyfikatem 
przez niezależną organizację



D o dalszego rozwoju komputeryzacji nie-
spodziewanie przyczyniła się Inspekcja 

Lasów Państwowych. Inspektor Władysław 
Jacenko po przyjeździe do naszego nadleś- 
nictwa w roku 1995 stwierdził, że potrzebne 
będą tabelki z lustracji poszczególnych pozy-
cji w terenie. Zwrócił się do mnie z prośbą 
o wykonanie na początek jednej prostej ta-
belki „w komputerze”. Pamiętam, że kom-
pletnie nie miałem pojęcia, jak się do tego 
zabrać i  tworzyłem tę tabelkę mniej więcej 
przez tydzień. Słyszałem już jednak o arku-
szach kalkulacyjnych, uznałem więc, że mogą 
mieć w  takich przypadkach zastosowanie. 
Trzeba było widzieć, z jaką dumą pokazałem 
inspektorom moje pierwsze dzieło! Była to 
zwykła, najprostsza tabelka o kilku wierszach  
i 2–3 kolumnach. Nie brzmi to może szcze-
gólnie imponująco w 2023 r., ale przecież nie 
od razu Rzym zbudowano. Potem było już ła-
twiej, ale trzeba było ćwiczyć, ćwiczyć i jesz-
cze raz ćwiczyć. 

Prace przy pomocy Excela uprawiałem 
od roku 1995 do samego końca mojej karie-
ry w Lasach, czyli do roku 2023. Mówiłem 
często, że twórcy tego programu powin-
ni otrzymać Nagrodę Nobla za stworzenie 
tak pożytecznego narzędzia do prac biuro-
wych. Okazało się, że w wielu przypadkach 
ten program jest naprawdę niezbędny. Jak 
daleką drogę przeszliśmy od ręcznie krat-
kowanych arkuszy do szacunków brakar-
skich… W toruńskiej regionalnej dyrekcji 
LP rolę koordynatora w sprawach szkoleń  
SILP-owskich pełnił z urzędu szef działu in-
formatyki – Mirosław Derwojed. Dostałem 
od niego, w 1995 r., propozycję zostania na-
uczycielem działu gospodarki towarowej. Było 
to dla mnie kompletne zaskoczenie, gdyż o ile 
czułem się dość dobrym fachowcem w spra-
wach czysto leśnych, to wiedza o obrocie to-
warów, drewna i magazynie była dla mnie dość 
mglista. Zwróciłem mu uwagę, że czuję się 
niezbyt pewnie w tym temacie. W odpowie-
dzi usłyszałem, że zdobyta wiedza może mi 
się przydać w dalszej pracy i nic nie szkodzi, że 
w tej chwili niewiele wiem. Wielu nauczycie-
li nie posiadało kompletnej wiedzy na każdy 
z tematów. Niewiele czasu było do zastana-
wiania się, bo już 15 maja 1995 r. rozpoczęły 

się pierwsze szkolenia dla nauczycieli w ośrod-
ku w Dębem. Szkolenia te były prowadzone 
w grupach; jak wspomniałem, ja szkoliłem 
się w grupie gospodarki towarowej. Pamię-
tam, że mieliśmy świetną nauczycielkę, Irenę  
Hoffer. Była to główna księgowa z Nadleśnic-
twa Bierzwnik w RDLP w Szczecinie. Fan-
tastycznie przygotowana fachowo, potrafiła 
nam wszystko wyjaśnić i zachęcić nas do cięż-
kiej pracy. Kolejne kursy były organizowane 
miesiąc później w Jachrance. 

Szkolenia dla nadleśnictw
Po wspomnianych dwóch kursach i  jeszcze 
jednej prezentacji Systemu Informatyczne-
go LP w Sękocinie nadszedł czas, aby zacząć 
przekazywać swoją wiedzę pracownikom nad-
leśnictw. Stres był duży. W moim przypadku 
właściwie nigdy nie szkoliłem innych pra-
cowników, a  już zwłaszcza w dość sporych,  
8–13 osobowych, grupach. Wyzwaniem była 
trochę inna organizacja pracy w  każdym 
z odwiedzanych nadleśnictw. Chodziło o to, 
że pracownik w nadleśnictwie X prowadził  
np. sprawy drewna, ale sprawy obrotu ma-
gazynowego pozostałych materiałów i towa-
rów obsługiwał ktoś inny. W nadleśnictwie Y  
kombinacje zakresu obowiązków na teoretycz-

nie takich samych stanowiskach jak w nadleś- 
nictwie X były całkiem inne. Zebranie takich 
ludzi, którzy pracowali na wąskiej działce od 
lat utrwalonego podziału obowiązków, i jed-
noczesne prowadzenie wykładów „o wszyst-
kim” nie było łatwe. Nagle wszyscy usłyszeli, 
że mają znać się na dużo szerszym zakresie 
obrotu niż do tej pory. Nie należy też ukry-
wać, że było to działanie pod presją. Naciski 
szły z góry – musimy dać radę i wdrożyć SILP! 
Dla nas, nauczycieli, była to sprawa honoru: 
my nie damy rady? Uczeni przez nas koledzy  
i koleżanki byli w różnym wieku, niektórzy 
zbliżali się do emerytury. Oni również się 
stresowali, bo nie wszyscy umieli np. pisać na 
maszynie i nie znali w związku z tym układu 
klawiszy na klawiaturze. Co więcej, nie wszy-
scy mieli styczność (nawet z daleka!) z kom-
puterem. Toteż były i takie momenty w czasie 
szkolenia, że prowadzący mówił: „proszę na-
cisnąć klawisz ESC i wyjść” i widział swo-
ich „uczniów”, którzy nacisnęli klawisz ESC  
i… licznie wychodzili z sali wykładowej. Przy-
kład ten obrazuje kolejną z tysięcznych trud-
ności: sam specyficzny komputerowy język 
był obcy nawet dla biegłych użytkowników 
języka polskiego. Pełno w nim było wyrażeń 
rodem z języka angielskiego i określeń mają-
cych diametralnie różne znaczenia. „Menu”, 
„wejście”, „wyjście” kojarzyły się z  napi-
sami w restauracji, a nie elementami syste-
mów informatycznych. Było od razu tak dużo  
nowości, że samo osłuchanie się z nimi zaj-

Jak to z SILP-em było (cz. II)
Oto kolejna część wspomnień dotyczących początków informatyzacji jedno-
stek Lasów Państwowych, czyli czasów, gdy obecne udogodnienia technolo-
giczne były tylko marzeniem…

Fot. Arch. Zygmunta Klimowskiego (4)

Uczestnicy jednego ze szkoleń z początków wdrażania SILP w LP w Dębem w 1995 roku
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mowało sporo czasu. Problemy mieli tak-
że bardziej zaawansowani użytkownicy. Kto 
z nas domyśliłby się nawet współcześnie, że 
komendę w SILP-ie trzeba zatwierdzić klawi-
szem ESC, a po naciśnięciu F1 nie otrzyma-
my pomocy? Wszystkie te „nowości” spadały 
jednocześnie na pracowników lasu i w oczach 
wielu z nich można było dostrzeć strach. 

Oswojone zwierzę
Ten strach – na szczęście – udało się opano-
wać, a nieznane i groźne „zwierzę” – SILP – 
oswoić. Szkolenia były bardzo intensywne. 

Dzień szkoleniowy zaczynał się o  9.00 
i  trwał do obiadu. Potem, po krótkiej prze-
rwie, dalej szkoliliśmy się do kolacji. Wie-
lokrotnie jednak zajęcia – dla ciekawych 
– trwały dłużej. Najpierw wykładaliśmy teo-
rię, a później były ćwiczenia praktyczne. Cykl 
szkoleniowy podzieliliśmy na tygodnie. Ty-
dzień szkolenia, tydzień przerwy (czyli praca  
i testowanie w nadleśnictwach macierzystych) 
i  znowu tydzień szkolenia stacjonarnego. 
Na koniec oczywiście egzamin z praktycz-
nie nabytych wiadomości. Był to bardzo in-
tensywny okres dla uczestników, ale jeszcze 
bardziej dla nas, nauczycieli SILP. Trzeba było 
nie tylko przygotowywać się merytorycznie 
i układać ćwiczenia dla kursantów, lecz tak-
że udzielać porad i wyjaśnień przez telefon. 
Zdarzało się również w  trakcie kursu ob-
chodzić imieniny. Oczywiście takie imieni-
ny rozpoczynały się ok. godziny 22.00, gdyż 
obowiązywała zasada, że najpierw szkolenie, 
potem rozrywka. Następnego dnia nie wszy-
scy mieli, oględnie rzecz ujmując, rześkie 

i wypoczęte oblicze. Jak jednak nie obcho-
dzić imienin niezwykle sympatycznej i lubia-
nej przez wszystkich koleżanki Basi? Znowu 
najtrudniej miał tu prowadzący, bo z urzędu 
nie wypadało mu nie zostać do końca i szko-
lenia, i  imienin. A następnego dnia od rana 
znowu ciężka praca. Szkolony mógł się my-
lić, miał prawo być zmęczony. Prowadzący  
nie miał tych przywilejów. 

Od roku 1995 przez dwa lata przeprowa-
dziliśmy kilkanaście szkoleń dla wszystkich 
nadleśnictw w naszej dyrekcji. Piszę „przepro-
wadziliśmy”, bo tzw. nauczycieli SILP-u do-
bierano po kilku do jednego działu, a zajęcia 
zawsze prowadziło dwóch nauczycieli. Szko-
lenia w naszym (czyli RDLP w Toruniu) przy-
padku były prowadzone w Technikum Leśnym 
w  Tucholi i  w  Ośrodku Szkoleniowym LP 
w Solcu. Było to uwarunkowane technicznie 
i logistycznie. Potrzebna była sala z kilkuna-
stoma stanowiskami komputerowymi, a poza 
tym trzeba było gdzieś jeść i  spać. Logisty-
ka obejmowała skoordynowanie wszystkich 
szkoleń ze wszystkich działów. A poza 
gospodarką towarową były jeszcze do 
przeprowadzenia szkolenia z  takich 
działów, jak: kadry i płace, gospodarka 
leśna, finanse i księgowość oraz infra-
struktura. Tymi szkoleniami zajmowa-
ła się inna, duża grupa nauczycieli.

Przypomnieć należy, że dodat-
kową trudnością było to, że wielu 
pracowników powinno być równo-
legle przeszkolonych z kilku działów,  
np. główny księgowy czy zastępca  
nadleśniczego właściwie powinien 

poznać funkcjonowanie większości działów. 
Zgranie w czasie tych wszystkich potrzeb było 
mozolną i ciężką pracą logistyczną.

Przeszkody nie zawsze  
łatwe do pokonania
Szkolenia trwały, ale jednocześnie oceniany był 
też stopień zaawansowania wdrożenia syste-
mu w poszczególnych nadleśnictwach. Jeszcze 
w listopadzie 1997 r. oceniano, że 4/5 nadleś- 
nictw wdrożyło system informatyczny w stop-
niu słabym, a tylko 1/5 zrobiła to dobrze. Słabe 
wdrożenie miało niestety swoje główne przy-
czyny w podejściu ówczesnej kadry kierow-
niczej (głównie nadleśniczych, ale i  jednego 
z dyrektorów RDLP w Toruniu) do kompu-
teryzacji i informatyki. Dużo łatwiej było pisać 
protesty o słabej jakości sprzętu i jego niedo-
stosowaniu do potrzeb Lasów, niż wziąć się 
do solidnej i przykładnej pracy. W protestach 
był postulat ni mniej, ni więcej „całkowitej re-
zygnacji z wdrażania w Lasach Państwowych 
Systemu Informatycznego”. Ze współczesnej 
perspektywy wniosek taki jest całkowicie nie-
wyobrażalny, ale ukazuje on stopień beztroski 
i desperacji części ówczesnego kierownictwa 
średniego szczebla. W tym celu wspomniany 
dyrektor z 14 nadleśniczymi udał się nawet do 
dyrekcji generalnej LP w Warszawie. Na szczę-
ście dyrektor Konrad Tomaszewski nie uległ 
naciskom i nakazał dalszą realizację systemu 
w jednostkach Lasów Państwowych. Do końca 
swojej pracy w Lasach ów dyrektor z Torunia 
nie zrozumiał potrzeby i konieczności kom-
puteryzacji w organizacji. Miało to swoje zna-
czenie, bo z powodu tego podejścia dochodziło 
do kuriozalnych sytuacji, gdzie chcąc prowa-
dzić szkolenia z SILP-u, musieliśmy to robić 
na swój koszt i swoim staraniem. Tak było np. 
w latach 1999 i 2001 w Solcu Kujawskim. 

Wdrożenie SILP-u przyspieszyło znacznie 
w roku 1998 – pod naciskiem DGLP. 

W naszym nadleśnictwie projekt kompu-
teryzacji zaczęliśmy wdrażać kompleksowo. 
Co miesiąc, regularnie, sprawdzany był ry-

Uczestnicy szkolenia w Tucholi 1996 w roku

Jedna z notatek z narady o wdrażaniu SILP
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gorystycznie postęp poszczególnych działów 
i stanowisk pracy we wdrażaniu. Od począt-
ku owego roku zostały wprowadzone dane do-
tyczące pozyskania drewna. Założono bilanse 
otwarcia, leśniczowie przyjeżdżali do siedziby 
nadleśnictwa, by wprowadzać dane. 

Znowu trzeba było, tym razem naszym naj-
bliższym kolegom, tłumaczyć, że nie taki wilk 
straszny, jak go malują. Ale ile dni wprowadzano 
pierwsze dane? Krótka odpowiedź brzmi: dużo.

Wszystko wszędzie naraz
Nie było taryfy ulgowej. Oprócz całego pro-
cesu szkoleń i wdrażania, była jeszcze zwykła, 
codzienna praca, m.in. kolejne urządzenie lasu. 
Kto spotkał się z opracowaniem operatu urzą-
dzenia lasu, ten wie, że są to co najmniej dwa 
lata pracy. Najpierw prace geodezyjne, glebo- 
znawcze, potem sama taksacja, odbiory prac 
urządzeniowych. Oczywiście przygotowanie 
materiałów na KTG (Komisję Techniczno- 
-Gospodarczą), czy w późniejszych latach nazy-
waną Komisją Założeń Planu, albo NTG (Nara-
dę Techniczno-Gospodarczą). Nie zapominała 
o nas także Inspekcja Lasów Państwowych – co 
pięć lat wypadało przedstawić inspektorom, co 
i jak zostało zrobione. Taka kontrola zajmowała 
od pół roku do (rekord!) roku. 

W okresie od 1991 do 2011 r. mieliśmy opra-
cowany jeden nowy operat i  dwie kontro-
le kompleksowe. Były też akcje typu opryski 
drzewostanów (brudnica mniszka i borecznik 
sosnowiec) w 1995 r. i sporadycznie zwalcza-

nie innych szkodników (krobik modrzewio-
wiec). Jeżeli złożyć razem te wszystkie prace, 
to widać, że było co robić. Większość moich 
kolegów i koleżanek zatrudnionych w Lasach 
Państwowych nie liczyła godzin pracy – pra-
cowało się tyle, ile było trzeba. Wspomnia-
ne lata były bardzo suche, więc mieliśmy po 
pięćdziesiąt kilka pożarów rocznie!

Były dni, kiedy od rana do wieczora zda-
rzało się kilka pożarów – rozrzuconych po 
całym terenie nadleśnictwa. Dyżury prze-
ciwpożarowe pełniło się wtedy na okrągło 
przez cały sezon. Nikt wówczas nie mówił 
o zmiennikach, pełnomocnikach i wynagro-
dzeniu za godziny spędzone przy patrolach 
lub dozorowaniu pożarzysk. Dlatego po wie-
lu latach nie posiadałem się ze zdziwienia, 
gdy młodsi koledzy już ok. godziny 13.00 
wiercili się niespokojnie, spoglądając na ze-
garek: kiedyż ten inżynier nadzoru już sobie 
pojedzie? Na tym przykładzie jaskrawo wi-
dać też różnicę między sposobem pracy ko-
lejnych pokoleń leśników…

Nie piszę tego jednak, aby chwalić siebie czy 
ganić kolegów – ale tak po prostu wtedy było. 
Wspominam o tym, gdyż jednoczesne obcią-
żenie pracą zwykłą i  dodatkową (szkolenia 
z SILP) zabierało mnóstwo czasu prywatnego 
zarówno nam, jak i naszym rodzinom. Kwe-
stią honoru jednak było dla nas, by zdążyć ze 
wszystkim: i z wdrożeniem SILP-u, i np. usły-
szeć, że „inspekcja ocenia pracę inżyniera nad-
zoru za ostatnie pięć lat jako bardzo dobrą”. 

Dane i ich wykorzystanie
Od pierwszych moich spotkań z SILP-em 
miałem niezmienne przekonanie, że zbiera-
nie danych to jedno, a ich wykorzystanie to 
drugie. Przecież patrząc z boku, można było 
wyraźnie zobaczyć, że oprócz chwilowej, te-
raźniejszej korzyści z danych, będzie to także 
potem wspaniały materiał do analiz, wycią-
gania wniosków i korzystania z nich w przy-
szłości. Im więcej materiału do analizy, tym 
rozumowanie będzie trafniejsze, bo jak wie-
my, prawda objawia się bardziej wyraźnie 
w liczniejszym materiale statystycznym.

SILP oprócz mnóstwa innych wad miał 
dla mnie jedną podstawową: nie dawał 
możliwości właściwie żadnej analizy. No 
może jedynie kartoteka w gospodarce towa-
rowej, twór w moim początkowym mnie-
maniu cudowny, cień takiej możliwości 
oferował. Nasuwał się logiczny wniosek: 
trzeba coś znaleźć, co umożliwi wydosta-
wanie danych z SILP-u. Możliwości były 
jednak ograniczone. Odpadało użycie ta-
kiego programu jak Infomaker, służącego 
do pobierania danych z systemu i do pre-
zentowania ich w zrozumiałej i przyjaznej 
formie. Był on co prawda w  posiadaniu 
Lasów Państwowych, ale nie dla zwy-
kłych zjadaczy leśnego chleba. Musiałem  
wymyślić coś innego.

Podczas kolejnych szkoleń w latach 1999 
i 2000/2001 w Solcu Kujawskim uświado-
miłem sobie, że takie możliwości ma pro-

Na przykładzie choćby dyżurów przeciwpożarowych widać, jak bardzo zmienił się sposób pracy kolejnych pokoleń leśników
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gram Excel. Właściwie od początku zmagań 
z informatyką prawie wszystkie dodatkowe 
zestawienia trzeba było robić w jakimś pro-
gramie. W  zgodnej opinii osób za to od-
powiedzialnych najlepiej nadawał się do 
tego właśnie Excel. Pierwsze opisy tabel  
SILP-owskich i ich funkcjonalności oraz wza-
jemnych powiązań, wykonane przez Piotra 
Smiatacza (szef informatyki w DLP w Gdań-
sku), były również zrobione w Excelu.

 Tu dygresja: cały rozwój SILP-u w Lasach 
Państwowych zawdzięcza bardzo wiele lu-
dziom, dla których pasją była informatyka. 
Byli wśród nich moi przełożeni i koledzy 
z innych nadleśnictw rozsiani po całej Pol-
sce. Dzięki ich zapałowi do pracy i zaangażo-
waniu wielkimi krokami naprzód posuwała 
się informatyzacja Lasów. Podziękować im 
odpowiednio do wkładu pracy jest niemoż-
liwe – ale możemy przynajmniej próbować, 
choćby takimi publikacjami jak ta.

Jego Excel(encja)
Wracając do możliwości analiz: Excel po-
zwalał na analizę dowolnych danych. Było 
to o tyle łatwiejsze, że serwery były wtedy 
w nadleśnictwach. Można było więc two-

rzyć prawie automatyczne raporty przy po-
mocy tego programu i  jego funkcji. Jego 
znajomość dawała nieograniczone moż-
liwości tworzenia całej gamy zestawień. 
O raportach, z których wówczas korzysta-
łem, miałem już okazję pisać kilkukrot-
nie. W  moim nadleśnictwie są używane  
od ponad 20 lat.

W 2001 r. zakończył się pierwszy i najważ-
niejszy etap szkoleń w nadleśnictwach. Pra-
ce wdrożeniowe i rozwojowe SILP-u trwały 
dalej. Właściwie trwały i trwają bezustannie: 
wdrożenie map numerycznych, dołączanie 
kolejnych zagadnień i ich integracja z syste-
mem, jak choćby rejestratory czy Acer, po-
bieranie danych i raportowanie przy pomocy 
Business Objects i wiele, wiele innych… 
Zmieniono też lokalizację danych z serwe-
rów w nadleśnictwach na serwer centralny. 
Nie sposób tu wymienić wszystkich prze-
obrażeń, jakie dokonały się w następnym 
okresie ponad 20 lat – po 2001 roku. Wszy-
scy mamy świadomość, że właściwie rozwój 
systemu informatycznego w LP nigdy się 
nie skończy.

Pisząc ten artykuł, chciałem przedstawić 
początkowe fazy wdrażania informatyzacji 

w Lasach na przykładzie RDLP w Toruniu 
i naszego Nadleśnictwa Skrwilno w pierw-
szych 10 latach istnienia systemu SILP.  
W całych Lasach Państwowych bardzo wielu 
ludzi włożyło mnóstwo wysiłku, aby system 
informatyczny został wdrożony i stosowany. 
Każdy ma własne, subiektywne wspomnie-
nia o tych czasach. Każdemu z ówczesnych 
pracowników Lasów Państwowych należy 
się wielki szacunek i uznanie, że w tak krót-
kim czasie i skromnymi środkami udało się 
tak wiele osiągnąć. Tym bardziej że w wy-
miarze finansowym, był to chyba (jak pi-
sał Zieliński) najtaniej na świecie wdrożony 
tak wielki projekt informatyczny. Myślę, że 
warto o  tym wszystkim pamiętać, szano-
wać i doceniać wielką pracę leśników wło-
żoną w  komputeryzację Lasów. Patrząc  
z perspektywy lat – już ponad 30 – warto 
też dalej rozwijać, udoskonalać i poszerzać 
możliwości, jakie dawały i  dają pierwot-
ne, solidne fundamenty pod nazwą System  
Informatyczny Lasów Państwowych.� C

Zygmunt Klimowski
Emerytowany zastępca nadleśniczego  

Nadleśnictwa Skrwilno (RDLP w Toruniu)
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Chcesz pochwalić się nietypowym rozwiązaniem codziennych 
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resujące wydarzenie?
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Autor każdego opublikowanego tekstu otrzymuje honorarium.
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P odstawowym zadaniem dla przyszłego leś- 
nego banku genów było gromadzenie za-

sobów genowych najcenniejszych drzew, krze-
wów i roślin zielnych w skali całego kraju. Miało 
to ogromne znaczenie zarówno dla gospodar-
ki leśnej, jak i ochrony przyrody. Uznano, że 
drzewostany nasienne Lasów Państwowych 
oraz drzewostany gospodarcze w rejonie Sude-
tów powinny stanowić zasób w leśnym banku 
genów, który następnie, w razie potrzeby lub 
konieczności, będzie udostępniany szkółkom 
leśnym. Zachowane zasoby genowe miały się 
charakteryzować wystarczającą zmiennością ge-
netyczną dla obiektów i powinny reprezento-
wać całą pulę genową. Dlatego podstawowym 
zadaniem leśnego banku genów miało być 
przechowywanie zasobów genowych w posta-
ci nasion oraz ich przysposabianie do kiełko-
wania z jednoczesną oceną jakości. Wskazano 
również na konieczność współpracy LBG Ko-
strzyca z naukowymi ośrodkami w kraju i za 
granicą. Zakładano także, że bank genów będzie 
wdrażał nowe technologie w nasiennictwie 
i szkółkarstwie leśnym, utrzymywał arboretum 
i archiwum klonów oraz realizował zadania dla 
jednostek organizacyjnych Lasów Państwo-
wych. Kolejnym założeniem w funkcjonowa-
niu banku genów i ważnym zadaniem miało 
być m.in. prowadzenie edukacji przyrodniczo-
-leśnej oraz szkoleń. 

Założenia projektowe
Już w 1992 r. zwrócono się do Polskiej Akademii  
Nauk o przygotowanie założeń projektowych dla 
funkcjonowania leśnego banku genów. Opraco-
wał je ówczesny pracownik Instytutu Dendro-
logii PAN w Kórniku, znawca biologii nasion 
drzew leśnych, prof. Bolesław Suszka. Swoje 
opracowanie zasad i kierunków działania LBG 
Kostrzyca przedstawił w 73-stronicowym opra-
cowaniu. Zaproponował w nim sposoby postę-
powania z nasionami głównych gatunków drzew 
występujących w Polsce od zbioru do siewu. 
Opracowanie zawierało też opis wyposażenia 
przyszłego banku genów w urządzenia, aparatu-
rę oraz niezbędny sprzęt laboratoryjny. Było to 
wtedy zadanie pionierskie, a podobnego banku 
genów w Polsce i w Europie jeszcze nie było. 
W tym czasie na świecie funkcjonowały banki 

genów roślin rolniczych przechowujące głów-
nie nasiona niespoczynkowe. Pierwsze chłod-
nie w leśnictwie zaczęły funkcjonować w latach 
60. w Europie. W Polsce, w Radzikowie, nasiona 
roślin rolniczych zaczęto przechowywać w ko-
morach chłodniczych z regulowaną temperatu-
rą dopiero od 1987 roku. Pierwotna koncepcja 
Banku Genów została niestety pozbawiona sze-
regu istotnych elementów i organizacyjnie zu-
bożona, ale wybudowanie instalacji różnego typu 
było tak pomyślane, aby w przyszłości umożliwić 
powrót do pierwszej koncepcji i budowę braku-
jących elementów.

Dobre wzorce
Profesor Suszka opisał w swoim opracowaniu 
procedurę gromadzenia i przechowywania za-
sobów genowych w temperaturze -20°C, nie 
zapominając nawet o najdrobniejszych szcze-
gółach technicznych, takich jak środki łączności, 
sygnalizacja alarmowa, wentylacja i oświetle-
nie. Przyszli pracownicy Banku Genów mie-
li też możliwość w  latach 90. odbycia stażu 
w Zakładzie Biologii Nasion w Kórniku. W za-
łożeniach projektowych kolejne etapy postę-
powania z nasionami obejmowały organizację 
zbioru nasion, ich transport do banku genów, 
wyłuszczanie nasion z szyszek, segregację na 
pełne i puste oraz pomiar wilgotności. Profesor 
wskazał też na rodzaj pojemników do przecho-
wywania nasion, zapewniających ich szczelne 
zamknięcie, jakie stosowano w Alice Hold Lod-
ge w Wielkiej Brytanii, oraz inne nowatorskie 
rozwiązania techniczne. W Alice Hold Lodge 
zastosowano po raz pierwszy w leśnictwie bry-
tyjskim system przechowywania nasion w kon-
trolowanych warunkach, w  chłodniach. Tu 
profesor wykorzystał swoją znajomość z pol-
skim leśnikiem Gwidonem Buszewiczem 
pracującym w Wielkiej Brytanii. Gwidon Bu-
szewicz ukończył studia leśne na Uniwersytecie 
Poznańskim w 1938 roku. Czas wojny przeżył 
jako osadzony w obozie jenieckim Oflag VIIA 
Murnau, gdzie działał aktywnie w Kole Leś- 
ników. Po wojnie trafił do Wielkiej Brytanii 
i w 1963 r. został kierownikiem stacji nasiennej  
w Alice Hold Lodge, placówce badawczej or-
ganizowanej przez Forestry Commission (or-
gan rządowy zarządzający Brytyjskimi Lasami 

Państwowymi) koło Farnham. Z  inicjatywy 
Gwidona Buszewicza powstała tam stacja oce-
ny nasion, zespół komór chłodniczych przecho-
wywania nasion i nowoczesna wyłuszczarnia.  
Gwidon Buszewicz prowadził także szerokie 
badania naukowe w zakresie oceny, likwidacji 
spoczynku, wyłuszczania i długoterminowego 
przechowywania nasion, a ich wyniki służyły 
mu do projektowania nowych rozwiązań tech-
nologicznych. Polscy naukowcy leśnicy bardzo 
cenili możliwość współpracy z Gwidonem Bu-
szewiczem w Wielkiej Brytanii.

To, co nie powstało na początku,  
powstało później 
Trzonem Leśnego Banku Genów Kostrzy-
ca miały być komory mroźne z  temperaturą 
-20°C, wyposażone w odpowiednie rejestrato-
ry jej pomiaru. Zaprojektowano dla nich prze-
suwne regały, a liczba komór miała odpowiadać 
obliczonemu maksymalnemu zapasowi nasion. 
Profesor patrzył też perspektywicznie, ponie-
waż zaplanował takie usytuowanie komór w ca-
łości obiektu, by umożliwiało ono zwiększenie 
ich liczby w przyszłości. Pewne założenia pro-
jektowe nie mogły być jednak zrealizowane na 
początku funkcjonowania nowego obiektu. Na 
przykład stratyfikatornia czy dział kriogeniczne-
go przechowywania. Powstały one 11 lat później, 
w 2006 roku. W celu przeprowadzenia stratyfi-
kacji nasion prof. Suszka zaprojektował komory 
z temperaturą 3°, 5° i 10°C z dokładnym opisem 
ich wyposażenia i funkcjonowania. Pisał w za-
łożeniach projektowych: możliwe musi być też 
sięganie ręką na najwyższe półki każdego regału; 
i dalej: Nad półkami, na poziomie zawieszonej 
pod stropem chłodnicy czy klimatyzatora, należy 
przewidzieć przestrzeń dla swobodnego przepły-
wu krążącego po komorze schłodzonego czy na-
grzanego powietrza. Profesor zwracał też uwagę, 
aby powstała komora z temperaturą -3°C, gdzie 
mogłyby być przechowywane nasiona z katego-
rii recalcitrant, przed wykorzystaniem ich do po-
brania tkanek do przechowania kriogenicznego. 
W tej temperaturze (-3°C) następuje też zamra-
żanie stratyfikowanych nasion, których wysiew 
powinien być opóźniony ze względu na chwi-
lowo niesprzyjające warunki w szkółce. Zatem 
wszystkie wcześniejsze założenia projektowe 
prof. Suszki stały się faktem.

Silnie uśpione
Stratyfikacja jest zabiegiem imitującym warunki, 
na jakie napotykają nasiona w glebie po ich opad-
nięciu z drzewa, czyli wówczas gdy następu-
je ustąpienie ich spoczynku. Dla prawidłowego 
przebiegu stratyfikacji konieczne jest zachowanie 
w nasionach stanu odpowiedniego uwodnienia, 

Leśna „Arka Noego”
Wybudowanie w  Karkonoszach Leśnego Banku Genów, niedaleko miejsco-
wości Kostrzyca, od której przyjął później swoją nazwę, to pomysł leśników  
zrealizowany razem z naukowcami. Leśny Bank Genów Kostrzyca, który łączy 
naukę z praktyką, otwarto 13 grudnia 1995 roku.
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zapewnienie dostępu powietrza i odpowiedniej 
temperatury. Profesor Suszka opisał w 2000 r., 
w swojej publikacji zatytułowanej „Nowe tech-
nologie i  techniki w  nasiennictwie leśnym”, 
sześć podstawowych modeli cieplnych dla ustę-
powania spoczynku głównych gatunków drzew 
leśnych. Nasiona buka stratyfikują się przy wil-
gotności orzeszków 30–31%, jednak by zainicjo-
wać kiełkowanie, należy je doprowadzić do nieco 
wyższego poziomu wilgotności 34–36%. Nasio-
na jodły stratyfikuje się przy wilgotności nasion 
30%. W przypadku stratyfikacji czy prób kiełko-
wania przebiegających w temperaturze cyklicz-
nie zmiennej nasiona umieszczone w wilgotnym 
podłożu przewozi się na wózkach pomiędzy ko-
morami o różnej temperaturze (na przykład 3° 
i 20°C). Kontrole kiełkowania nasion przeprowa-
dza się co 1–2 tygodnie.

W  projektowaniu stratyfikatorni LBG 
Kostrzyca prof. Suszka zwrócił uwagę na 
konieczność istnienia pomieszczeń z temperatu-
rami: 15°C, 25°C do stratyfikacji nasion cisa oraz  
z  temperaturą 20°C, z  dodatkowym oświe-
tleniem przy półkach, dla prób kiełkowania 
i wschodzenia w temperaturze stałej. Założe-
nia projektowe, umożliwiające przeprowadzenie 
stratyfikacji dla szerokiej liczby gatunków, zosta-
ły zrealizowane. Obecnie w LBG Kostrzyca pro-
wadzi się stratyfikację nasion wielu gatunków 
drzew i krzewów, np. buka, jodły, lipy, grabu, 
daglezji, cisa, jarzębu, kaliny, czereśni, gruszy, 
jabłoni czy derenia. Procesy przysposobienia na-
sion tak różnych gatunków oraz ich kiełkowanie 
możliwe są właśnie dzięki specjalnym komorom 
klimatycznym z odpowiednią temperaturą.

Nasiono – co to takiego?
Rośliny wykształciły specyficzne propagule 
umożliwiające im rozprzestrzenianie i zdoby-
wanie nowych siedlisk – nasiona. Te części ro-
ślin, które wyewoluowały ok. 300 mln lat temu, 
są najpowszechniej wykorzystywane w ochronie 

zasobów genowych roślin ex situ w bankach ge-
nów. Rośliny okrytozalążkowe (rodzime gatunki 
liściaste) wytwarzają nasiona zamknięte w twar-
dej lub mięsistej strukturze – owocu. Natomiast 
u  roślin nagozalążkowych nie powstaje żad-
na specjalna struktura zamykająca nasiona, któ-
re zaczynają swój rozwój „nago” na przylistkach 
szyszek. Te nasiona w miarę rozwoju są przy-
krywane przez łuski szyszek (rodzime gatunki 
iglaste). Nasiona to nierozwinięte zarodki zaopa-
trzone w rezerwę pokarmową potrzebną siew-
kom w początkowym etapie wzrostu. Zarodki 
zamknięte są w ochronnej powłoce, łupinie na-
siennej (zarodek + łupina nasienna = nasiono)  
i/lub okrywie owocowej. Ze względu na tolero-
wanie przez nasiona podsuszenia, mogą one na-
leżeć do kategorii orthodox – nasion tolerujących 
podsuszenie nawet do 3% (sosna zwyczajna) –  
lub do kategorii recalcitrant – wrażliwych na pod-
suszenie poniżej stosunkowo wysokiego pozio- 
mu wilgotności 40% (dąb szypułkowy). Jest jesz-
cze kategoria pośrednia – intermediate (buk pospo-
lity), gdzie wilgotność krytyczna wynosi ok. 6%.

Lata nasienne
Produkcja nasion jednego gatunku zmienia się 
z roku na rok w odpowiedzi na warunki po-
godowe, zapylanie przez owady, występowanie 
różnego rodzaju chorób, a także w związku z cy-
klami życiowymi, jakie przechodzą rośliny. Lata 
obfitego urodzaju nazywane są „latami nasien-
nymi” i to właśnie wówczas powinno się po-
zyskać do banków genów jak największą liczbę 
zasobów genowych. Wtedy w latach braku uro-
dzaju przechowywane zasoby stają się cennym 
źródłem nasion. Ze względu na zmiany klima-
tu obserwujemy, jak np. u buka zwyczajnego, 
zanikanie wyraźnych lat nasiennych. Nasiona 
produkowane są przez drzewostany co roku, 
ale w mniejszych ilościach, są też często gorszej 
jakości. Takie nasiona trudniej przechowywać 
w kontrolowanych warunkach, ponieważ szyb-

ciej tracą zdolność kiełkowania i wschodzenia. 
Sytuacje, jak opisana powyżej, są prawdziwym 
wyzwaniem dla banków genów, co sprawia, że 
coraz więcej gatunków można zaliczyć do ka-
tegorii gatunków tzw. trudnych (wyjątkowych), 
exceptional species, jeśli chodzi o możliwości ich 
przechowywania w bankach genów.

Ile pochodzeń, tyle zasobów
Najmniejszą jednostką przechowywanego ma-
teriału roślinnego w bankach genów jest zasób 
(ang. accession) – czyli inaczej pochodzenie in-
dywidualnej próbki. Zasób może reprezentować 
jedną populację lub jeden drzewostan nasienny, 
jeden klon z plantacji nasiennej lub nawet jedną 
roślinę czy jej odmianę. Zasób to materiał gene-
tyczny, któremu nadano unikalny numer i jest 
zapakowany w osobnym pojemniku. Jeśli bank 
genów pozyskuje dany zasób tego samego gatun-
ku, ale w różnych latach lub z różnych miejsc, 
zasoby te otrzymują inne numery. System iden-
tyfikacji zasobów wykorzystuje kody kreskowe 
(barkody). W LBG Kostrzyca w tzw. pakiecie 
genowym znajdują się dwa rodzaje zasobów 
nasion. Jeden z nich to zasób główny, jest nie-
naruszalny i podlega długookresowemu zabez-
pieczeniu. Drugi to zasób kontrolny, który może 
być wykorzystany w celu określenia zdolności 
kiełkowania nasion lub w innym celu.

Dlaczego na świecie 
-18°C, a u nas -20°C?
Zasadniczą temperaturą długoterminowe-
go przechowywania podsuszonych nasion, jaką 
wskazywał w swoich założeniach projektowych 
prof. Suszka, była temperatura -20°C. W więk-
szości banków genów na świecie jest to zbliżo-
na temperatura -18°C. Dlaczego właśnie taka? 
Ta drobna różnica dwóch stopni wynika z faktu, 
że w USA, jednym z pierwszych państw two-
rzących banki genów na świecie, nie stosuje się 
powszechnie układu miar SI, a temperatura mie-
rzona jest nie w stopniach Celsjusza, a w stop-
niach Fahrenheita i właśnie -18°C odpowiada 
zeru stopni Fahrenheita. Aby jeszcze trochę spra-
wę skomplikować, należy dodać, że w takich pla-
cówkach jak banki genów, również w  USA, 
stosuje się stopnie Celsjusza, ale -18°C pozostało 
i rozpowszechniło się na świecie (zalecane przez 
Organizację Narodów Zjednoczonych do spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa, FAO, 2014).

LBG Kostrzyca dzisiaj –  
przechowywanie nasion  
tradycyjnymi metodami
Leśny Bank Genów Kostrzyca, będąc niezwy-
kle nowoczesnym i innowacyjnym łącznikiem 
między nauką a praktyką leśną, współpracuje 

LBG Kostrzyca z lotu ptaka
Fot. Michał Raj
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z jednostkami naukowymi w kraju i za gra-
nicą. Zaangażowany jest w  prace organi-
zacji międzynarodowych  i  w  europejskie 
projekty. Współpracuje m.in. z Kew Royal 
Botanic Gardens, Garfield Weston Foun-
dation, FAO, EUFORGEN-em (Europej-
ski Program Leśnych Zasobów Genowych),  
ENSCONET-em (Europejska Sieć Ochro-
ny Nasion Rodzimych) oraz GGBN (Global 
Genomic Biodiversity Network). W 2000 r. 
w ramach dodatkowej działalności banku za-
stosowano technologię produkcji preparatu 
do sterowanej mikoryzacji sadzonek w szkół-
kach, która już w 2003  r. zdobyła pierwsze 
miejsce w  konkursie Ministra Środowiska 
i  Prezesa Narodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej dla wyro-
bów i wdrożonych rozwiązań technologicz-
nych eksponowanych na Międzynarodowych 
Targach Ekologicznych POLEKO. W  LBG 
Kostrzyca do dzisiaj produkcja biopreparatu 
jest realizowana. 

Jednak głównym kierunkiem działań dla 
LBG Kostrzyca jest „Program zachowania leś- 
nych zasobów genowych i  hodowli selek-
cyjnej drzew w Polsce na lata 2011–35”, któ-
ry jest kontynuacją poprzedniego programu, 
realizowanego w Lasach Państwowych w la-
tach 1991–2010. W ramach tej działalności, 
w kontrolowanych warunkach przechowuje 
się nasiona lub części roślin głównych laso-
twórczych gatunków drzew i krzewów, a także 
roślin zielnych. Obecnie tradycyjnymi meto-
dami przechowywanych jest ok. 5200 zasobów 
genowych z pojedynczych drzew oraz 1300 
zasobów genowych z populacji. Kriogenicz-

nie, czyli w parach ciekłego azotu (ok. -170°C), 
przechowuje się ok. 1000 zasobów genowych 
z  pojedynczych drzew i  ok. 720 populacji. 
Szczególnej ochronie i badaniom w ostatnich 
latach poddano nasiona jesionu wyniosłego, 
wiązu górskiego, wiązu pospolitego, wiązu 
szypułkowego, jarzębu brekinii. Utworzono 
też archiwum klonów, pomników przyrody 
cisa pospolitego.

Nie tylko nasiona
Zasoby genowe roślin zielnych, oznaczo-
ne kodami kreskowymi, przechowywane 
w LBG Kostrzyca, mają swoje duplikaty, któ-
re zdeponowane są w Ogrodzie Botanicznym 
Centrum Zachowania Różnorodności Biolo-
gicznej PAN w Powsinie (85 taksonów) oraz 
Millennium Seed Bank w Wielkiej Brytanii. 
W LBG Kostrzyca do roku 2023 zgromadzo-
no w celu długotrwałego przechowania 2018 
zasobów genowych populacji oraz 6205 poje-
dynczych genotypów.

Przechowywanie w ciekłym azocie
Nasiona z kategorii orthodox mogą być prze-
chowywane po odpowiednim podsuszeniu, 
w tradycyjnych warunkach, tj. w temperatu-
rze –20°C (sosna zwyczajna, świerk pospolity). 
Nasiona z kategorii subortodox (intermediate) 
ze względu na duży udział lipidów preferują 
wyższe temperatury przechowania, tj. -10°C 
(buk pospolity), ale i tak po kilku latach ist-
nieje duże prawdopodobieństwo utraty ich 
zdolności kiełkowania. Udowodniono, że 
długookresowe przechowywanie nasion buka 
zwyczajnego możliwe jest w ciekłym azocie, 

w specyficznym dla tego gatunku przedziale 
wilgotności orzeszków 9–13%. 

Z  myślą o  nasionach dębu nietolerują-
cych przechowywania w optymalnych warun-
kach dłuższego niż przez 1–2 zimy (kategoria  
recalcitrant) oraz nasionach z kategorii orthodox 
utworzono w 2006 r. w LBG Kostrzyca dział 
kriogenicznego przechowywania, który znacz-
nie rozbudowano w 2018 roku. Wybudowano 
nowy budynek i zaopatrzono go w zbiorniki 
kriogeniczne, w których ubytek ciekłego azo-
tu uzupełniany jest automatycznie systemem 
rur połączonych ze zbiornikiem stojącym na 
zewnątrz. Zbiornik zewnętrzny jest tankowa-
ny ciekłym azotem co kilka tygodni. Nowy bu-
dynek zaplanowano w taki sposób, aby mógł 
pomieścić w niedalekiej przyszłości duży mo-
duł zautomatyzowanego systemu umieszczania 
i pobierania próbek przechowywanych krio-
genicznie. Baza naukowa do takiego przecho-
wywania nasion gatunków drzewiastych już 
istnieje, ponieważ w 2012 r. opracowano – na 
podstawie wspólnych z naukowcami badań nad 
kriogenicznym przechowywaniem – Instrukcję 
Przechowywania Nasion i Tkanek w Ciekłym 
Azocie. Obecnie kriogenicznie przechowuje się 
nasiona wielu gatunków roślin zielnych, pozy-
skane w ramach realizacji projektu „Ochrona 
ex situ zagrożonych i chronionych roślin dziko 
rosnących w zachodniej części Polski” oraz „Za-
chowanie ex situ roślin naczyniowych Puszczy 
Białowieskiej”.

Z  gatunków drzewiastych kriogenicznie 
przechowuje się zasoby genowe gatunków 
produkujących nasiona z  kategorii orthodox 
jako dodatkowe zabezpieczenie do tradycyj-
nego przechowywania, oraz zasoby genowe 
dębu szypułkowego (kategoria recalcitrant) 
w  postaci wyizolowanych z  nasion plumul 
wielkości ok. 1 mm. Dla tych ostatnich krio-
konserwacja jest jedynym rozwiązaniem. LBG 
Kostrzyca jako pierwszy – i na razie jedyny na 
świecie – chroni zasoby genowe dębu w cie-
kłym azocie (z ok. 430 gatunków dębów na 
świecie wszystkie produkują nasiona z katego-
rii recalcitrant). Pracownicy Zespołu Pracowni 
Badawczo-Wdrożeniowych, w skład którego 
wchodzi Pracownia Kriokonserwacji, uczest-
niczą w  spotkaniach w  Global Conservation 
Consortium for Oak (GCCO) – forum świa-
towego stowarzyszenia na rzecz ochrony dę-
bów, grupy kriogenicznego przechowywania 
tkanek. Tam dzielą się wynikami swoich badań 
z innymi naukowcami. Ostatnie badania pro-
wadzone w tym zakresie w LBG Kostrzyca, 
pozwoliły na udoskonalenie metody kriokon-
serwacji plumul i zastosowanie jej z sukcesem 
również dla dębu bezszypułkowego. 

Kriogeniczne przechowywanie. Ubytek ciekłego azotu w zbiornikach uzupełniany jest 
automatycznie poprzez system kriogeniczny

Fot. Małgorzata Pałucka
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Zasuszone rośliny i próbki DNA
Już w 1992 r. zaplanowany został przez prof. Suszkę komputerowy 
system rejestrowania zasobów genowych. Miał on zawierać pełny ze-
staw map Polski z zaznaczonymi stanowiskami zbioru nasion, owo-
ców i szyszek w oparciu o materiał będący w dyspozycji Instytutu 
Dendrologii PAN w Kórniku, sporządzony w trakcie tworzenia Atla-
su Drzew i Krzewów w Polsce i podczas opracowania Flory Drzewia-
stej Sudetów Zachodnich i Środkowych. Przewidziane było również 
tworzenie zasobów w postaci okazów zielnikowych, co jest obecnie 
realizowane. Materiał zielnikowy jest cennym źródłem gromadze-
nia DNA w Banku Genów. Profesor Suszka zaprojektował zielnik  
na 50 tys. arkuszy wraz z odpowiednim wyposażeniem. Był on rze-
czywiście wizjonerem, ponieważ to, co zaprojektował wiele lat 
temu, już powstało albo właśnie się tworzy. Od dwóch lat funkcjo-
nuje herbarium, a stanowisko do digitalizacji danych tworzone jest 
w  tym roku. Od 2017  r. powstaje bank DNA i  tkanek gromadzo-
nych w postaci zasuszonych tkanek i próbek DNA. Bankowanie pró-
bek DNA stanowi jedną z form zabezpieczania materiału roślinnego  
ex situ, uzupełniając kolekcję banku nasion, kriobanku oraz herba-
rium. W nowo powstałym herbarium zdeponowanych jest obecnie 
ponad 200 okazów zielnikowych. 

Dzielenie się wiedzą o lesie
Osobny rozdział profesor poświęcił upowszechnianiu wyników w celu 
szkolenia i propagowania wiedzy o naturalnym środowisku przyrod-
niczym. Już w 1992 r. zaprojektował salę seminaryjną na 30–50 osób 
z zapleczem urządzeń audiowizualnych. Obecnie LBG Kostrzyca dys-
ponuje takim nowoczesnym wyposażeniem i prowadzi szkolenia dla 
grup branżowych, konferencje naukowe, również międzynarodowe, 
oraz zajęcia edukacyjne dla dzieci i młodzieży. Profesor pisał w swoich 
założeniach także o konieczności wykonywania prac badawczych we 
współpracy z ośrodkami uniwersyteckimi lub instytutami naukowymi. 
Takie działania były realizowane prawie od początku funkcjonowania 
LBG Kostrzyca i są prowadzone do dziś m.in. przez Zespół Pracowni 
Badawczo-Wdrożeniowych czy Stację Oceny Nasion. Dziś Leśny Bank 
Genów jako jednostka stojąca pomiędzy praktyką a nauką prowadzi sa-
modzielne badania naukowe. 

Arboretum
Przy LBG Kostrzyca powstało Arboretum o powierzchni ok. 15 ha. 
Zgromadzono tu kolekcję prawie 5000 okazów reprezentujących po-
nad 700 gatunków, podgatunków i odmian roślin. Na terenie Arbo-
retum zlokalizowane są także dwa archiwa klonów: cisa pospolitego 
i jarzębu brekinii, grupujące łącznie 263 drzew zachowawczych z tere-
nu całej Polski. W centralnym miejscu Arboretum stoi pomnik jednego 
z pomysłodawców i gorącego orędownika powstania banku genów –  
ówczesnego wieloletniego naczelnika Wydziału Hodowli DGLP – 
Wojciecha Fondera (1949–2012). 

Leśny Bank Genów Kostrzyca wciąż dostosowuje profil działań do 
wyzwań, jakie stawia zmieniające się środowisko i w tym potrzeba 
ochrony zasobów genowych ex situ. Jak pisał prof. Bolesław Suszka: 
będzie w nim można zgromadzić, jak w jedynej w swoim rodzaju „Arce 
Noego”, wszystko, co w naszych lasach najcenniejsze, co stanowi o ich 
istnieniu i wartości. Dobrze, że powstał. Niech chroni bioróżnorod-
ność lasu dla przyszłych pokoleń.� C

Paweł Chmielarz (Instytut Dendrologii PAN),  
Małgorzata Pałucka (Leśny Bank Genów Kostrzyca) 



Fiołek jest rośliną wielowymiarową. 
Z  jednej strony to kwiat powszechny, 

inwazyjny, czasem traktowany jako chwast, 
a  z  drugiej – to on od wieków był źró-
dłem inspiracji dla artystów i odnajduje-
my go w dziesiątkach utworów literackich. 
Naturę tego kwiatka udało się uchwycić 
Ignacemu Krasickiemu w  wierszu Tuli-
pan i  fijałek, wprawdzie w przyjaźni zo-
stawał z  pokrzywą, jednak jest rośliną 
szanowaną, pożądaną, uważaną za szla-
chetną. Zwłaszcza kobiety są wyjątkowo 
wrażliwe na ich piękno i  zapach. Maleń-
ki fiołkowy bukiecik jest w stanie skruszyć 
nawet najbardziej zatwardziałe kobie-
ce serduszko. Dzieje się tak, ponieważ, 
jak zapewnia poetka Maria Pawlikowska- 
-Jasnorzewska: W świecie kwiatów Fiołek –  
to słowik. Finezyjność, oryginalny kształt 
i  kolor fiołków sprawiły, że zbudowano 
wokół nich bogatą symbolikę. 

Pierwsze oznaki wiosny po długim zimowym 
oczekiwaniu wydają się czymś niezwykłym. 
Rośliny wydobywające się z  szarej, zbutwia-
łej ściółki radują wszystkie zmysły. W budzą-
cej się z letargu przyrodzie rozkwitające fiołki 
symbolizują wyidealizowaną miłość, coś cze-
go z całego serca pragniemy, a czego istnienia 
nie jesteśmy pewni. Fiołkowy kolor uznawa-
ny jest też za barwę nieśmiałości i niewinno-
ści, a to dlatego, że ciche, kruche, onieśmielone 
w swej budowie rosną w cieniu, na uboczu.  
Od zawsze porównywano z nimi ludzi nie-
śmiałych i  skromnych, a  jednocześnie in-
trygujących, gdyż fiołki chowają się przed 
światłem i wolą rosnąć na uboczu. Fenomen  
tych leśnych kwiatów Józef Kuczyński opi-
sał w wierszu Stokroć a  fijołek: Ale fijołek,  
w kąciku / Zdybany, większe sprawia wesele, 
/ Więcej uznania zyskuje, / Bo choć wyziera 
z trawki nieśmiele, / Wiosnę nam pewną zwia-
stuje. / Słuszna fijołka otacza chwała, / Choć to 
kwiatuszek tak lichy, / A w tem tkwi jego za-
sługa cała, / Że taki wonny – a cichy. 

Kwiat maryjny
W  średniowieczu wszelkie kwiaty stały się 
nośnikami symboliki religijnej i były przede 
wszystkim związane z  kultem maryjnym. 
Przedstawiano je na obrazach i  opisywano 
w poematach wielbiących Bożą Rodzicielkę. 
Maryję porównywano do uduchowionych róż, 
łączono z  liliami symbolizującymi czystość, 
a także dopatrywano się skromności fiołków. 
To właśnie w kulturze średniowiecznej fiołek 
uzyskał synonim kwiatu pokory. Wykorzystał 
to w swym rękopisie Korona Dziewicy Maryi  
jeden ze średniowiecznych anonimowych oj-
ców Kościoła, pisząc peany na cześć Boguro-
dzicy: Fiołek jest pięknym kwiatkiem barwy 
hiacyntu, mile woniejącym, poszukiwanym 
w medycynie. Ten kwiat, Pani, bardzo przystoi 
Twej koronie, ponieważ naśladujesz go w cno-
tach. Ty, Święta Dziewico, jesteś fiołkiem czysto-
ści, fiołkiem wstydliwości, fiołkiem niewinności, 
fiołkiem słodyczy, fiołkiem świętości. W  ko-
lorze hiacyntu, podobnym do pogodnego nieba 
zaznacza się Twe wzniesione z ziemi do nieba 

uczucie. Powstało w tym czasie również wie-
le portretów, na których postać Matki Bożej 
otoczona jest kwiatami. Jednym z najpiękniej-
szych jest malowidło Mistrza Górnoreńskiego  
z ok. 1420 r., na którym Matka Święta oddaje 
się lekturze w rajskim ogrodzie. Otoczenie wy-
pełniają kwiaty szlachetne: róże, lilie, malwy, 
goździki, piwonie, irysy, a także rośliny polne: 
mniszek lekarski, szałwia, pierwiosnki, konwa-
lie, poziomki i oczywiście fiołki. 

Bycie porównanym do fiołka nie zawsze ma 
jednak pozytywne konotacje. Mieć w głowie 
fiołka, czy po prostu „mieć fiołka” oznacza być 
lekkomyślnym, beztroskim, dziwacznie my-
śleć czy też odnosić się do osoby, która postra-
dała zmysły. W utworze Zielono mam w głowie  
Kazimierz Wierzyński wydaje się lekkoduchem. 
Pisząc o  kwitnących w  jego głowie fiołkach, 
zwraca uwagę, że wbrew ludzkiej naturze bar-
dziej niż człowiekiem powinien być wiosną – 
symbolem odrodzenia, nadziei i radości. 

Na świecie istnieje blisko sześćset gatunków 
fiołków, w dodatku chętnie się krzyżują, tworząc 
mieszańce. Popularne bratki kwitnące w ogród-
kach i na klombach miejskich również należą 
do rodziny fiołkowatych. Różne odmiany fioł-
ków otrzymują nazwy, które biorą się od kształ-
tu, rodzaju liści oraz płatków, a także kolorów, 
stąd mamy fiolki bławatkowe, kosmate, labrador-
skie, dłoniaste, motylkowe, rogate, wyniosłe. Fiołki 
zwykło się też określać w zależności od miejsca, 
w którym występują, np. alpejski, górski, torfo-
wy, leśny, polny, mandżurski, kanadyjski, skalny 
itd. Mnogość gatunków i nazw tych kwiatków 
wynika z tego, że są bardzo plenne i mało wy-
bredne, choć najbardziej lubią miejsca zacienio-
ne. Występują na wszystkich, poza Antarktydą, 

Skromny jak fiołek
Wiosna w tym roku nieco się opóźniła i wciąż jeszcze można znaleźć jej naj-
piękniejsze oznaki. Kwitnący kurdybanek, konwalia, dąbrówka, szczawik zaję-
czy i  fiołki... Te ostatnie, nazwane przez Leopolda Staffa lilijnymi berłami, 
tworzą w lasach kwiatowe dywany mieniące się różnymi odcieniami fioletu, 
błękitu i  bieli. Pojedynczy kwiatostan fiołka jest delikatny i niepozorny, ale 
ich skupiska robią wrażenie. W ekosystemie leśnym pełnią też wiele ważnych 
funkcji, a poza tym mają zastosowanie w medycynie i oczywiście w gastrono-
mii, dlatego nie mogło ich zabraknąć w naszych opowieściach.

Fot. Małgorzata Kamińska (3)
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kontynentach. Wiosną pokrywają całe pola-
ny w lasach, na torfowiska, zboczach górskich, 
polach uprawnych, nieużytkach, przydomo-
wych ogródkach, ale znajdziemy je też na miej-
skich skwerach, a nawet nadmorskich plażach, 
gdzie: I fijołek drży w mchach plenny (Wacław  
Hordysz, Po co chodzić nam nad morze…). 

Kolor „fijałkowy”
Nazwa fiołek wywodzi się z  języka łaciń-
skiego viola i  funkcjonuje w naszym języku  
od XV wieku. W przypadku tych roślin od wie-
ków dużą uwagę przywiązywano do ich bar-
wy, która przed stworzeniem krzyżówek roślin 
ozdobnych była w  klimacie umiarkowanym 
rzadka, dlatego prawie do końca XIX w. kolor 
fioletowy określano właśnie jako fiołkowy, a za-
pisywano „fijałkowy” (fijałkowy – przymiotnik 
od fijałek, fijoletowy, Słownik języka polskie-
go pod red. J. Karłowicza, A. A. Kryńskiego,  
W. Niedźwiedzkiego, Warszawa 1900–27). 
Mimo że z czasem określenie fiołkowy zyskało 
wyparte przez słowo pochodzące z języka nie-
mieckiego fioletowy, to wciąż ten przymiotnik 
jest używany i zawsze ma zabarwienie dodatnie, 
określa się nim odcień fioletu czy niebieskiego, 
który zachwyca. Mężczyźni dopatrują się fioł-
kowych oczu u pięknych dziewcząt lub kobiet. 
Podobnie robili poeci: I chłonę ócz twych głębię fioł-
kową (Zygmunt Różycki, Złudnych zasłonach), 
W  oczach miała fijołki (Marian  Gawalewicz,  
Panienka), Śliczne ślepki, jak fijołki! (Kazi-
mierz Laskowski, bez tytułu). Fiołkowe oczy sta-
ły się też częścią legendy Elizabeth Taylor.

Szeroka paleta natury
Fiołki kojarzymy przede wszystkim z kolorem 
fioletowym, ale tak naprawdę gama kolory-
styczna tych kwiatów jest wyjątkowo szero-
ka. Występują fiołki pudrowo-biało-fioletowe, 
lekko fioletowe wchodzące w jasnoniebieski, 
takie z przewagą różu, ale też bardzo ciemne, 
z dużym akordem barwy granatowej lub z do-
minantą koloru czerwonego. Poza tym może-
my spotkać fiołki, które są białe (fiołek biały), 
żółto-białe (fiołek polny Kitaibela), intensyw-
nie żółte (fiołek dwukwiatowy) czy jasnonie-
bieskie (fiołek psi i leśny).

Na fenomen fiołka składa się również jego wy-
rafinowany zapach. Nieprawdą jest jednak, że 
wszystkie fiołki równie pięknie pachną. Najbar-
dziej intensywny aromat ma fiołek wonny (Viola 
odorata) znany nam z lasów, parków i ogrodów, 
o mocno fioletowych, rzadziej białych, kwiatach 
oraz liściach omszonych z wierzchu, a błysz-
czących od spodu. To od wonnego fiołka miły 
aromat pisarze, poeci i filozofowie przenieśli na 
wszystkie fiołkowate.

Coś dla ducha, coś dla ciała
Po nieco przydługim wstępie, który mówił 
o symbolice i funkcjach artystycznych fiołka, 
przechodzimy do meritum sprawy, czyli wyko-
rzystania tych leśnych kwiatów w kulinariach 
i ziołolecznictwie. Zjadali je prawdopodobnie 
już ludzie pierwotni, a ich dobroczynne wła-
ściwości spisano już w Antyku.  Pokarm sta-
rożytnego Greka składający się z kwiatów miał 
nie tylko go odżywiać, leczyć, uczyć, obda-
rzać mądrością i dawać przykład. Na bóle gło-
wy robiono fiołkowe okłady, uplecione z tych 
leśnych kwiatów wieńce miały chronić przed 
pijaństwem. Dawna medycyna ludowa jako 
antidotum na wszelkie dolegliwości zaleca-
ła połknięcie pierwszych trzech znalezionych 
na skraju lasu fiołków, a młode dziewczyny 
w pierwszą niedzielę kwietnia przed brzaskiem 
zbierały pachnące kwiatki, rozsypywały je po po-

ścieli i kładły się do łóżka, by rodzący się świt 
przeniósł na ich ciało fiołkowe wonie i by przez 
cały rok pachniały jak fiołki.

Autorka średniowiecznego traktatu o leczni-
czym i szkodliwym działaniu roślin i minera-
łów, Hildegarda z Bingen, zalecała stosowanie 
fiołków przeciw zaćmie oczu i niezdrowej me-
lancholii. Korzystny wpływ na ludzkie zdrowie 
mają substancje zawarte w kwiatach, liściach 
i kłączach fiołków, co potwierdzają też współ-
czesne badania. Olejek fiołkowy ma działanie 
przeciwzapalne, wykrztuśne i  moczopędne. 
Stosowany w chorobach układu oddechowe-
go upłynnia wydzielinę śluzową i ma działanie 
antyseptyczne. Fiołkowy wyciąg powszechnie 
wykorzystywany jest też w aromaterapii, do-
brze wpływa na poprawę nastroju i koi nerwy.

Po zimie i braku słońca nasze organizmy pra-
gną witamin i składników mineralnych, a gdzie –  
jeśli nie w przyrodzie – znajdziemy te „wszyst-
kie dobroci”. Wciąż jeszcze zdążymy nazbie-
rać „fioletowego zdrowia”. Ale nim zerwiemy 
pierwszy kwiatuszek, sercowaty listek, zamyśl-
my się nad tym skromnym, fiołkowym cudem 
natury. Pozwólmy, by za pomocą poetyckich ry-
mów, zmysłowych powiązań, systemu znaczeń, 
budząca się przyroda nie wzbudzała w nas jedy-
nie doznań estetycznych, lecz by dała możliwość 
głębszego widzenia, budowania własnych skoja-
rzeń, które pozwolą spojrzeć na te rośliny jak na 
symbole ludzkich cnót i grzechów, zwrócą naszą 
uwagę na mikro- i makrokosmos. Po powrocie 
do domu młodziutkie, ogrzane słońcem liście 
roślin i kwiaty niech posłużą na przygotowanie 
sałatek, podczosów, surówek, zup i dostarczą na-
szym organizmom wapnia, potasu, żelaza, krze-
mu, beta-karotenu, a także witaminy C i dobrze 
przyswajalnego białka. � C

mama Małgorzata i córka dr Izabela Kamińska
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K leszcz postrach sieje. W górach Mátra le-
żących na terenie Węgier natknąłem się 

nawet przy leśnej drodze na tablicę z wizerun-
kiem ogromnego czarnego kleszcza z czer-
wonymi skośnymi oczami rodem z horroru 
i jakimś bliżej niezrozumiałym ostrzeżeniem 
w  owym przedziwnym języku. Piktogram 
był jednak wystarczająco wymowny. Zaka-
zu wstępu do lasu nie było, ale tablica miała 
za zadanie skutecznie wędrowców zniechę-
cać od włóczenia się po krzakach. Prawda 
jest taka, że kleszcza równie łatwo jak w lesie,  
a może nawet łatwiej, złapać (czy raczej on 
nas) na łące, w parku miejskim czy nawet na 
cmentarzu – w takich terenach szybciej prze-
cież znajdzie sobie ludzkiego żywiciela. I bać 
się nie można. Jak kogoś strach przed spotka-
niem z kleszczem ma paraliżować, to niech 
już lepiej las ogląda sobie z pozycji kanapy na 
jakimś przyrodniczym kanale w TV. 

Lepiej zapobiegać, niż leczyć
Kleszcze mogą przenosić zarazki wie-
lu groźnych chorób. Do najbardziej rozpo-
wszechnionych należą: kleszczowe zapalenie 
mózgu (KZM), kleszczowa gorączka i bore-
lioza. Przeciwko KZM można się zaszczepić. 
Niestety nie jest to jednorazowa akcja, tylko 
seria trzech szczepień w kilkumiesięcznych 
odstępach i potem jeszcze „szpryca” przypo-
minająca po roku, a następnie przypominające 
co 3–4 lata. Koszt jednego szczepienia to wy-
datek ok. 150 złotych, ale to dobra inwestycja, 

jak ktoś się dużo po krzakach łazi. KZM bywa 
bowiem bardzo niebezpieczne – może uszko-
dzić mózg na tyle, by sparaliżować człowieka, 
a w ok. 10% przypadków prowadzi nawet do 
śmierci. Zatem żartów z tym nie ma. 

Kolejna choroba, której nabawić się mo-
żemy „dzięki” kleszczom, to borelioza, a na 
nią szczepionki nie ma. Dawniej mówiło się, 
że ta choroba ma trzy etapy: pierwszy to cha-
rakterystyczny rumień, drugi – bóle mięśni 

i stawów, a trzeci to atak krętków borelii na 
mięsień sercowy, co rychło do śmierci mogło 
doprowadzić. Leczenie polega na możliwie 
szybkim podaniu stosownych antybiotyków, 
przy czym wyleczyć się tego nie da, można 
jedynie zaleczyć. Według obecnych donie-
sień rumień pojawia się niestety tylko w ok. 
30% zachorowań na boreliozę. Niestety – 
bo jego pojawienie się to pewna diagnoza 
i możliwość szybkiego działania. Sama cho-

Kleszcze jak talerze
Kleszcz od kilkunastu lat robi zawrotną karierę w naszych lasach i świadomo-
ści. Niektórzy uważają, że tego pajęczaka jest więcej niż onegdaj. Tego nie 
wiem. Ale wiem jedno – na pewno zwiększyła się jego obecność w mediach. 

Tablice ostrzegające przed kleszczami pojawiają się w lasach wielu krajów świata

Fot. M. Bodył

Fot. www.stock.adobe.com (3)
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roba może wywoływać tak szerokie spek-
trum nieswoistych objawów, że boreliozę 
można winić praktycznie za każde schorze-
nie. Można z tym żyć, o czym zaświadczyć 
może funkcjonujące w Polsce Stowarzysze-
nie Chorych na Boreliozę. Z boreliozą (i ze 
mną) żyje moja żona, którą kleszcz podstęp-
nie zainfekował dwadzieścia parę lat temu. 
Z rumieniem szybko zgłosiła się wówczas 
do szpitala chorób zakaźnych na ul. Wolskiej 
w Warszawie. Tam są specjaliści, co chorób-
sko w mig rozeznali i leczenie właściwe za-
ordynowali. Teraz czasem jakieś stawy ją 
zabolą, ale czy z winy krętków? Pewności 
nie ma. Ale nie zawsze jest tak różowo. Zna-
jomy leśnik z mazurskich lasów, rosły kawał 
twardziela, czasem jak ma atak krętków na 
mięśnie lub stawy (co potwierdzają specja-
liści z białostockiego szpitala, w którym się 
leczy), to płacze z bólu. 

Ulubione miejsca
Mimo wszystko nie ma co wymiękać. Tylko 
część kleszczy przenosi różne zarazki. We-
dług badań, jeśli usuniemy kleszcza w czasie 
poniżej 24 godzin od wgryzienia się w na-
szą skórę, to i  tak nam niczego szkodliwe-
go, prócz swoich znieczulających środków, 
nie wpuści. Czyli najważniejsze – oglądać się 
dokładnie! I często. Kiedyś wiedziałem, że 
kleszcze lubią siedzieć na leszczynach i pa-
prociach. Obserwacje własne dowodzą ich 
równie częstej obecności i na innych krze-
wach, trawach, a nawet borówkach. General-
nie nisko, bo tak im łatwiej przyczepić się do 
żywiciela, jak już jakiś koło nich przejdzie. 
Były lata, że przez cały sezon ani jeden na 
mnie chrapki nie miał. Był też rok, gdy wy-
konując prace terenowe w lesie, po każdym 
przejściu przez jagodzisko z nogawek ścią-
gałem kilka, a nawet kilkanaście sztuk. Uro-
dzaj był niezwykły, aż szkoda, że nikt tego 
skupować nie chciał. A i tak wieczorem za-
wsze coś z ciała wyciągałem. I  tak w ciągu 
trzech tygodni intensywnego buszowania 
po szczecineckich lasach, w czasie realizacji 
prac urządzeniowych, wieczorami usunąłem 
z siebie w sumie ok. 30 wgryzionych klesz-
czy. Idzie się przyzwyczaić. Cała sztuka, by 
wieczorem dokładnie się obejrzeć. Kleszcze 
najbardziej lubią te miejsca, gdzie skóra jest 
cienka i ciepła – pachwiny, zgięcia pod kola-
nami i łokciami. Tak, tak, na klejnotach rodo-
wych też potrafią się rozgościć… 

Dawne zalecenia mówiły, by kleszcza po-
kryć jakimś masłem czy kremem. Wte-
dy zaczyna się dusić i  łatwo go wyciągnąć. 
Ewentualnie można go upić wacikiem nasą-

czonym spirytusem. Nie róbcie tak! Kleszcz 
nie dość, że nie puści, to jeszcze zwróci za-
wartość swoich trzewi do waszego ciała! Tak 
postąpiłem z pierwszym kleszczem w odległej 
przeszłości, co mnie za pierś w Górach Świę-
tokrzyskich złapał. Posmarowałem tłuszczem 
z konserwy mięsnej i  czekałem nie wiado-
mo na co. Efekt był taki, że ukąszone miejsce 
swędziało długie miesiące. Późniejsze podob-
ne próby kończyły się podobnie. Znalezione-
go kleszcza najlepiej złapać pęsetką (ja stosuję 
taką ze scyzoryka Victorinox) i zdecydowa-
nie pociągnąć. Nie przekręcać, nie obracać – 
pociągnąć i po sprawie. Jak siedział w miarę 
krótko, to i łatwo wyjdzie. Jak dłużej, no to 
niestety czasem odrywamy odwłok, a szczęka 
z owymi rozwartymi haczykami zostaje w cie-
le. Ale ja się tym nigdy specjalnie nie przej-
mowałem, organizm już sobie z tym poradzi. 

Do wyciągania kleszczy dostępne są też na 
rynku różne przyrządy, np. specjalne pompki. 
Kiedyś dostałem taką jako służbową w ramach 
BHP. Wyglądała jak strzykawka z większym 
otworkiem, którym pajęczaka należało objąć, 
a następnie, ciągnąc tłoczek, wytworzyć wew- 
nątrz podciśnienie, co teoretycznie powinno 
ładnie kleszcza wyciągnąć. Ale jakoś nigdy ta 
sztuka mi się nie udała, chociaż postępowa-
łem zgodnie z załączoną instrukcją. Po trzech 
nieudanych próbach pompka wylądowała 
w koszu. Pęsetka lepsza. 

Prewencyjnie dobrą praktyką jest nosić 
buty z wysokimi cholewkami, nogawki moż-
na nawet w nie wpuścić na militarną modłę. 

A spodnie najlepiej, jak są w jednolitym, nie-
zbyt ciemnym kolorze. Koszula też najlepiej 
z długim rękawem albo bluza. Kleszcz wte-
dy spada na ubranie i długo po nim wędruje, 
nim w ogóle do skóry dojdzie. A na jednoli-
tym materiale łatwiej go można dostrzec. � C

Marek Bodył 

Repelenty pomagają zniwelować ryzyko pokąsania przez kleszcze

Kleszcza najlepiej usunąć pęsetą. Pajęczaka 
należy złapać tuż przy skórze (co minimali-
zuje ryzyko oderwania odwłoka) i zdecydo-
wanym ruchem wyciągnąć ze skóry. Miejsce 
po ugryzieniu warto zdezynfekować
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N a stronie internetowej fundacji można 
przeczytać, że ma to służyć przestrzen-

nemu zróżnicowaniu polskich lasów, usta-
nowieniu prawdziwej kontroli społecznej na 
części obszarów administrowanych przez Lasy  
Państwowe, przyjęciu jasnego i  czytelne-
go podziału lasów Polski: leśnictwo rezerwa-
towe (parki narodowe i rezerwaty przyrody), 
leśnictwo ekosystemowe (lasy ochronne i spo-
łeczne, w tym „Lasy Narodowe”), leśnictwo go-
spodarcze („leśnictwo drzewostanowe”). Lasy 
Narodowe według pomysłodawców powin-
ny obejmować ok. 20% obszaru zarządzane-
go przez Lasy Państwowe, czyli ok. 1,5 mln ha,  
i zostaną poddane ochronie ścisłej (biernej).

Aby podjąć dyskusję nad potrzebą i  celo-
wością tej propozycji, dobrze byłoby uzyskać 
więcej informacji ogólnych i szczegółowych. 
Pytania podstawowe: jaka będzie dodatkowa ko-
rzyść społeczna i przyrodnicza z wyłączenia  
1/5 części lasów z dotychczasowych 
zasad prowadzenia trwale zrów-
noważonego, wielofunkcyjne-
go gospodarstwa leśnego; 
czy nastąpi wzrost sekwe-
stracji dwutlenku węgla 
przez lasy, wzmożo-
ny przyrost biomasy 
drewna, zwiększenie 
dostępności dla lud-
ności w korzystaniu 
z  płodów runa leś- 
nego, pomnożenie 
gatunkowej różno-
rodności biologicz-
nej, rozszerzenie bazy 
turystycznej i  wypo-
czynkowej w  lasach; 
jak będzie zdefiniowa-
ne pojęcie „ścisłej ochro-
ny lasu”, gdyż w różnych 
krajach, w  tym europej-
skich, ma ono różną po-
stać – od zaprzestania tylko 
prowadzenia gospodarki leśnej, 
głównie pozyskiwania drewna, do cał-
kowitego zakazu jakiejkolwiek bytności  
człowieka – zakaz wstępu, brak ochrony 
przeciwpożarowej i przed szkodnictwem leś- 

Propozycja utworzenia „Lasów Narodowych”
Fundacja Dziedzictwo Przyrodnicze (z siedzibą w Krakowie i biurem w Rze-
szowie) zainicjowała akcję „Zaprojektujcie z nami Lasy Narodowe”, w któ-
rej zachęca do sporządzenia obywatelskiej mapy lasów wyłączonych z funkcji 
gospodarczych, by pełnić tylko funkcje ochronne i społeczne.

ne ścieżki piesze, rowerowe i konne, czy będzie 
prowadzona na ich terenie edukacja ekologicz-
na; jak zostanie zrekompensowany niedosta-
tek drewna dla potrzeb przemysłu drzewnego 
(tartacznego, płytowego, meblarskiego, celu-
lozowo-papierniczego) i dla społeczeństwa; co 
będzie mógł robić w lasach narodowych tury-
sta i odwiedzający – zbiory grzybów, jagód, ziół, 
organizować imprezy turystyczne i sportowe, 
kolonie letnie dla dzieci i młodzieży, obozy har-
cerskie; czy będzie dokonywane odnowienie 
lasu po ewentualnym wystąpieniu rozległych 
klęsk abiotycznych i biotycznych (przez kogo 
i z jakich funduszy), czy będzie wspomagana 
odbudowa przyrody na zniszczonych terenach, 
tak jak dokonały tego Lasy Państwowe po na-
wałnicy z 2017 r., głównie w Borach Tuchol-
skich; jeżeli Lasy Narodowe miałyby pozostać 
pod nadzorem administracji Lasów Państwo-
wych, to jak by to wpłynęło na ich wewnętrzną  
organizację, podział obowiązków i kompetencji; 
kto przyjmowałby i  zatwierdzał ostateczny 
podział lasów na gospodarcze i narodowe – 
politycy z partii rządzących, leśnicy z Lasów 
Państwowych, Komitety Obywatelskie (jakie, 
kogo reprezentujące?). Jest jeszcze wiele innych 
pytań szczegółowych, pora przejść „od ogółu 

do szczegółu”, zanim zaczną być podejmo-
wane decyzje prawne i organizacyjne 

oraz prace w terenie. Niepokoi 
mnie zachęta skierowana do 

wszystkich „sporządź oby-
watelską mapę lasów”, 
przecież potrzeba do tego 
sporo wiedzy przyrod-
niczej i leśnej oraz z za-
kresu zagospodarowania 
przestrzennego kraju. 
Nie może być przecież 

tak (nieco żartując), że „las 
narodowy będzie właśnie 

tu, bo ja z rodziną będę miał 
do niego blisko”. Dobrze by-
łoby, aby ukazało się oficjalne 
stanowisko władz państwo-
wych odpowiedzialnych 
za polskie lasy w tej spra-
wie – Ministerstwa Klima-
tu i Środowiska, Dyrekcji 
Generalnej Lasów Pań-
stwowych, a  także ugru-
powań politycznych oraz 

 społecznych.� C

Andrzej Grzywacz 

nym, brak odnowienia po klęskach drze-
wostanów (wiatrowały, gradacje owadów, po-
wodzie itp.). Pytania szczegółowe: czy „Lasy 
Narodowe” będą wydzielone z  terenów 
Lasów Państwowych w  prawie każdym 
z  429 nadleśnictw, czy tylko z  większych 
kompleksów leśnych, w szczególności w są-
siedztwie dużych aglomeracji, czy obejmą 
również lasy własności prywatnej stanowią-
ce ok. 20% całkowitej powierzchni zalesionej 
kraju; kto będzie płacił podatek leśny na rzecz 
gmin w sytuacji, gdy lasy narodowe nie będą 
przynosiły dochodu ze sprzedaży drewna; kto 
będzie odpowiedzialny za ewentualne wypad-
ki w lesie, np. wskutek upadającego drzewa, 
konaru, stojącego posuszu; kto będzie w lasach 
narodowych wytyczał i utrzymywał turystycz-
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Z  jednej strony to zrozumiałe. Młodsi ucznio-
wie mają w programach nauczania przewi-

dzianą większą liczbę godzin na wycieczki. Starsi 
zajmują się już nauką na poważnie i nie mają cza-
su na wyjścia. Z drugiej strony może być tak, że 
oferta edukacyjna nie jest skierowana do liceali-
stów. Postaram się udowodnić, że warto to zmie-
nić. Piszę ten tekst z perspektywy edukatorki, 
która zamieniła las na klasę. Od dwóch lat uczę 
w liceum i szczerze – z własnego doświadczenia –  
polecam tę grupę wiekową na zajęcia w terenie.

Wymagający przeciwnik
Licealiści są wymagający, zadają trudne pytania 
lub otwarcie okazują obojętność. Lubią kon-
frontacje, posługują się często skrajnie radykal-
nymi argumentami, w które mocno wierzą i są 
w stanie ich bronić. Nie zdejmują słuchawek 
z uszu i patrzą tylko w ekran telefonu, poza któ-
rym świat nie istnieje. Uwielbiają wyzwania i sil-
nie konkurują lub ociągają się podczas spaceru, 
płacząc nad stanem swoich białych butów. 

To nie jest najlepsza reklama. Wiem, młodzież 
jest pełna skrajności, ale dlatego też ci młodzi lu-
dzie są wyzwaniem. Ich perspektywa postrze-
gania świata jest interesująca i warta poznania –  
to oni też, już za chwilę, będą decydentami. 
Warto podjąć z nimi dialog, by ugruntować ich 
podejście do zmian klimatycznych, utraty róż-
norodności biologicznej czy wyzwań związanych 
z zarządzaniem zasobami naturalnymi. 

Podczas zajęć sprawdzą się wszystkie aktyw-
ności, podczas których młodzi mogą pracować 
zespołowo nad problematyką związaną np. z za-
rządzaniem obszarami chronionymi czy szero-
ko pojętymi zmianami klimatycznymi. Ważne, 
by pokazać perspektywę problemu, uwzględ-
niać zróżnicowane potrzeby społeczeństw 
oraz najważniejsze – budować w młodych lu-
dziach sprawczość i  wskazywać konieczność 
podejmowania działań w lokalnych społeczno-
ściach. Sprawdzonym scenariuszem jest przy-
kładowo gra negocjacyjna „Czyj jest ten las” 
przeprowadzona na zakończenie zajęć tereno-
wych poświęconych zrównoważonej gospodarce 
leśnej (będzie ona świetnym podsumowaniem). 
Dodatkowo edukator prowadzący zajęcia może 
przekonać się, jak jego przekaz został zrozumia-
ny i zinterpretowany przez młodzież. Czy przy-
kładowo będą padały propozycje, by zamiast 

Dane z raportów z działalności edukacyjnej Lasów Państwowych pokazują, że udział 
młodzieży licealnej wśród uczestników edukacji leśnej w latach 2019–21 wyniósł 
odpowiednio: 9, 12 i 10%. W latach poprzednich oscylował w granicach 7%. 

Zapomniany młodnik

wycinać drzewa, po prostu zabierać z lasu te, 
które same się przewróciły (autentyczna wypo-
wiedź drugoklasisty). 

Można też wykorzystać medialne hasła zwią-
zane z omawianym przez nas tematem i popro-
sić uczniów o zadeklarowanie, czy zgadzają się 
z nimi czy nie. Z powodzeniem stosuję tę for-
mę aktywności przy wielu tematach. Wybieram 
hasła nieoczywiste, które dają pole do dyskusji,  
np. lepiej korzystać z produktów drewnianych, 
mimo że wycina się drzewa, niż z syntetycz-
nych. Warto tu wykorzystać element ruchowy 
i poprosić uczniów o ustawienie się po lewej  
i prawej stronie prowadzącego. Po każdym 
haśle następuje krótka wymiana argumen-
tów między uczniami, którzy stoją naprzeciw 
siebie. Dodanie konieczności parafrazowania 
wypowiedzi osób mających przeciwne zda-
nie, zanim padnie kontrargument, wzmacnia 
umiejętności słuchania i komunikacji. 

Statystycznie
Tegoroczni maturzyści po raz pierwszy mierzyli 
się na egzaminie dojrzałości z biologii ze staty-
styką. Warto więc zaproponować zajęcia, któ-
re pokażą zastosowanie statystyki w praktyce. 
Każdy, kto kocha liczby, wie, że zliczać moż-
na wszystko. Proste zadania związane z miąż-
szością drzew, przeliczaniem liczby drzew na 
danej powierzchni czy zagęszczeniem nie-
toperzy mogą być ciekawym wyzwaniem. 
W zeszłym roku z trzecią klasą o profilu mate-
matyczno-fizycznym z powodzeniem badałam 
skład gatunkowy roślin zielnych wiosennego  
przyszkolnego parku. Podczas obliczania wskaź-

nika Shannona jeden z uczniów z niekłamanym 
entuzjazmem wykrzyknął: „Już wiem, do cze-
go w życiu przydają się logarytmy!”. Dla takich 
chwil warto pogodzić się ze statystyką. Dzieląc 
się danymi liczbowymi i opracowaniami sta-
tystycznymi, pokazujemy też, że praca przy-
rodników opiera się na rzetelnych badaniach 
naukowych. Rozbijamy mit romantycznego 
miłośnika lasu, wsłuchanego w szum drzew, 
z którego wysnuł wnioski o zwiększeniu etatu 
cięć. Ma to ogromny walor edukacyjny i nie na-
leży się obawiać głośno o tym mówić. 

Jest jeszcze jedna forma zajęć terenowych, 
najtrudniejsza, ale wydaje się najbardziej po-
trzebna. Mam na myśli głęboko relaksujący 
i odprężający spacer po lesie. Spacer połączony 
z uważnością, skupieniem na oddechu, rytmie 
kroków, chodzeniu w skupieniu. Młodzieży li-
cealnej, naprawdę przeciążonej nauką, szkolnym 
stresem, ogromnymi wyzwaniami i oczekiwa-
niami, jakie stawia przed nimi współczesność, 
może właśnie taka forma spędzenia czasu w le-
sie wyda się najlepsza. Spacer wcale nie musi być 
nudny, jeżeli stworzymy dla niego odpowiednią 
oprawę i przestrzeń. 

Opisałam przykładowe formy zajęć dla mło-
dzieży licealnej, mam nadzieję, że zwróciłam 
Waszą uwagę na tę wyjątkową grupę wieko-
wą. Wierzę, że warto zaprosić ich do lasu. Cy-
tując Jadwigę Kuczyńską opisującą las w fazie 
młodnika: te młode drzewostany, do których 
wchodzimy niechętnie a każde przejście wiąże 
się z ryzykiem podrapania lub nawet porwa-
nia odzieży. Wizualnie bardziej przypominają 
krzaki niż pełnowartościowy las. Nic bardziej 
mylnego. Jest to bardzo ważny i ogromnie pla-
styczny okres w procesie kształtowania się doj-
rzałego drzewostanu. Wprost porównuję ten 
opis do młodzieży, która ma szansę stać się czę-
ścią świadomego społeczeństwa nawiązującego 
więź ze środowiskiem przyrodniczym, a także  
znającego jego wartość i piękno. � C

Alicja Gasek

Ryc. 1       �Uczestnicy edukacji leśnej w Lasach Państwowych według grup wiekowych
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Świat
Branża leśno-drzewna pod 
lupą dziennikarzy
W ramach bezprecedensowej skoordynowa-
nej akcji ogólnoświatowej 140 dziennikarzy 
wzięło na warsztat temat gospodarki leśnej 
i użytkowania drewna. Niestety branża nie 
wypadła w dziennikarskim teście najlepiej.

Realizując projekt „Deforestation Inc.”, 
międzynarodowy zespół dziennikarzy z  40 
mediów przygotował pod auspicjami Mię-
dzynarodowego Konsorcjum Dziennikarzy 
Śledczych (ICIJ) zbiór raportów o jakości go-
spodarowania zasobami leśnymi. Nigdy wcześ- 
niej nie było takiego zainteresowania lasami 
i gospodarką leśną ze strony prasy światowej.

Dziennikarskie sprawozdania potwierdzają, 
że w wielu miejscach świata las pada ofiarą do-
raźnych interesów ekonomicznych i politycz-
nych. Dziennikarze krytycznie przyjrzeli się 
m.in. praktykom certyfikacji gospodarstw leś- 
nych i firm drzewnych na całym świecie. Certy-
fikaty oceniane z perspektywy globalnej, takie jak 
FSC czy PEFC, pełnią swoją funkcję w sposób 
bardzo niedoskonały. Dziennikarze podają licz-
ne przykłady firm, które płacą kary za łamanie 
przepisów dotyczących dokumentowania legal-
ności pozyskiwania drewna, a mimo to nadal 
posiadają certyfikaty. Naruszenia obejmują skła-
dowanie i transport surowca drzewnego bez nie-
zbędnej dokumentacji, fałszowanie świadectw 
pochodzenia drewna i prowadzenie cięć w la-
sach społeczności autochtonicznych w sposób 
drastycznie zmieniający warunki ich egzysten-
cji. Dziennikarska analiza obejmująca przeszło 
50 krajów wykazała, że 48 firm audytorskich za-
świadczało o gospodarowaniu w sposób zgod-
ny z zasadą zrównoważonego rozwoju przez 

firmy, które były oskarżone o naruszanie pra-
wa, w tym o wylesienia na terenach społeczno-
ści autochtonicznych i obszarach chronionych, 
używanie sfałszowanej dokumentacji i o import  
nielegalnie pozyskanego drewna.

Jeden z konsultantów branżowych wyraził 
nawet opinię, że system certyfikacji jest bez- 
użyteczny, ponieważ w przeciwieństwie do tra-
dycyjnego audytu finansowego, który jest ściśle 
regulowany, audyt ekologiczny nie jest wystar-
czająco unormowany. Firmy audytorskie w zbyt 
dużym stopniu polegają na informacjach do-
starczonych przez przedsiębiorstwa i  ich nie 
weryfikują. W rezultacie przedsiębiorstwa mogą 
niszczyć środowisko przyrodnicze pod płasz-
czykiem zrównoważonego rozwoju. Niemniej 
zdaniem wielu pozostałych ekspertów certyfi-
kacja jest dobrym środkiem zmniejszenia ry-
zyka zniszczenia lasów w  krajach o  słabych 
strukturach władzy.

Smutnym przykładem niszczenia lasów 
w Europie jest Rumunia. Co roku jest tam 

Inicjatywa Deforestation Inc. skupia 140 dziennikarzy śledczych z całego świata. Polskę 
reprezentuje dziennikarz „Gazety Wyborczej” Paweł Smoleński

Łotwa
Edukacja leśna w 2022 roku
System programów edukacji leśnej zreali-
zowanych w  2022  r. przez Łotewskie Lasy 
Państwowe (LVM) objął blisko 24 tys. dzie-
ci i młodzieży oraz 756 nauczycieli. Dzięki 
wieloletniej współpracy LVM z Państwowym 
Centrum Treści Edukacyjnych, Łotewskim 
Funduszem Ochrony Środowiska oraz In-
terdyscyplinarnym Centrum Innowacji 
Edukacyjnych Uniwersytetu Łotewskiego 
przedszkolaki, uczniowie szkół podstawo-
wych i średnich, a także studenci i nauczyciele 
mogą aktywnie poznawać las.

Jak informuje Līga Abizāre, szefowa edu-
kacji ekologicznej w LVM, tradycyjnie naj-
większą popularnością cieszyły się programy 
przygotowane dla najmłodszych grup wie-

kowych. W zajęciach edukacyjnych o profilu 
ekologicznym dla przedszkoli uczestniczyło 
8,6 tys. dzieci, a w zajęciach dla młodszych 
klas szkoły podstawowej – 7,5 tys. uczniów. 
W wyprawach leśnych zorganizowanych we 
wrześniu 2022 r. wzięło udział 6 tys. uczniów 
ze starszych klas szkoły podstawowej. Wśród 
nich dużym zainteresowaniem cieszy-
ły się również takie programy edukacyjne, 
jak Igrzyska Leśne LVM, Szkoła Bioekono-
mii i konkurs na naklejki pod hasłem „Tlen”. 
Uczniowie najstarszych klas szkoły podstawo-
wej mogli rywalizować w cyfrowej grze ba-
dawczej „Leśniczy”. W 2022 r. zagrało w nią 
722 uczniów.

Przy szkole średniej im. Kārlisa Mīlen-
bahsa w  mieście Kandava otwarto nowy 
las szkolny, w którym miesięcznie przeszło  

100 uczestników programów edukacji leśnej 
LVM może poznawać różnorodność lasu. Ło-
tewskie szkoły korzystały też z możliwości 
zdobycia wiedzy o lesie pod okiem przewod-
nika w obiektach turystycznych LVM, w tym 
w parku przyrody Tērvete, arboretum w miej-
scowości Kalsnava i  wyłuszczarni szyszek  
we wsi Vijciems. W parku przyrody Tērvete  
odbyły się Warsztaty Kreatywne, Łotew-
skie Dni Lasu i Lekcje w Zielonej Klasie. Po-
dobne imprezy miały miejsce w arboretum  
w Kalsnavie, gdzie ponadto powstały nowe 
szlaki i stanowiska poglądowe z leśnymi ma-
teriałami informacyjnymi.

LVM oferują kompleksowy system edu-
kacji leśnej od 2005 roku. Przy tym adre-
sują do poszczególnych grup wiekowych 
różne programy edukacyjne. Program dla 

nielegalnie pozyskiwanych 20 mln m3 drewna. 
Dzieje się to za sprawą korupcji systemowej, 
daleko wykraczającej poza zwykłą korupcję 
okazjonalną. Na leśników i decydentów po-
litycznych wywierana jest silna presja, zastra-
sza się ich nawet groźbami śmierci. Istnieją 
podejrzenia, że pieniądze pochodzące z ko-
rupcji zasilają nielegalne kasy kampanii wy-
borczych. Dlatego bezprawne pozyskiwanie 
drewna w Rumunii może w krótkim czasie 
się zwiększyć, ponieważ w 2024 r. mają się  
tam odbyć cztery różne wybory. Firmy wy-
mieniane w  związku z  nielegalnym pozy-
skiwaniem drewna w Rumuni, takie jak HS 
Timber czy Egger, twierdzą, że stosują kom-
pleksowe systemy przeciwdziałania temu 
zjawisku. Jednak systemy te zaczynają funk-
cjonalnie działać zazwyczaj dopiero na cen-
tralnych składnicach drewna, gdzie nie jest już 
możliwe odróżnienie drewna pozyskanego le-
galnie od pozyskanego nielegalnego.

Źródło: www.forstpraxis.de

Fot. www.icij.org
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Maszyny i urządzenia
Apel producentów kotłów do pelletu 
i pomp ciepła
Polska Organizacja Rozwoju Technolo-
gii Pomp Ciepła (PORT PC) i  Izba Go-
spodarcza Urządzeń OZE (IGU OZE) 
wystosowały do premiera Mateusza Mora-
wieckiego list otwarty, w którym wskazują 
kierunek koniecznych i niezbędnych dzia-
łań dotyczących rozwoju produkcji urzą-
dzeń grzewczych OZE. Jest on pokłosiem 
trudnej sytuacji na rynku, który zalewany 
jest kotłami do pelletu z Azji.

– Branża tonie, mamy napływ tanich 
urządzeń z Azji. Użytkownicy kupują tań-
sze urządzenia, a nie te o wyższej jakości, 
dlatego warto wprowadzić kontrole i zagwa-
rantować użytkownikom odpowiednią ja-
kość. Taka blokada mogłaby być szansą dla 
branży  – przekonywał dr Adam Nocoń, 
prezes Izby Gospodarczej Urządzeń OZE.

Sygnatariusze listu podkreslali, że 
w czerwcu 2022 r. niemiecki rząd, w ra-
mach specjalnego porozumienia, zobli-
gował krajowych producentów urządzeń 
grzewczych (którzy produkują obecnie 
głównie kotły gazowe i  mają decydują-
cy udział w ich produkcji oraz sprzedaży  
w Europie) do bardzo szybkiego rozwo-
ju produkcji pomp ciepła. Jednym z celów  
tego porozumienia jest ponadtrzykrot-
ne zwiększenie produkcji pomp ciepła – do 
poziomu ponad 500 tys. rocznie od 2024 r. 
oraz realizacja planu wyprodukowania  
5–6 mln pomp ciepła do 2030 roku. Jed-
nocześnie ten sam rząd, mając na uwadze 
zrównoważony rozwój całej branży urzą-
dzeń OZE, przyspieszył montaż kotłów na 
pellet i pod koniec 2022 r. ogłosił, że w cią-
gu minionego roku zostało zamontowanych  
700 tys. tych urządzeń. Działania te miały 
kluczowe znaczenie dla sektora energetycz-
nego u naszych zachodnich sąsiadów.

W ubiegłym roku w Polsce sprzedaż pomp 
ciepła przekroczyła 200 tys. sztuk, a ich udział 
w  ogólnej sprzedaży urządzeń grzewczych 
osiągnął ponad 325. Niestety jedynie 5% 
z nich to urządzenia krajowych producentów.

– Warto produkować urządzenia grzew-
cze w Polsce, ale potrzeba do tego rozwiązań 
systemowych i to stworzonych bardzo szybko, 
żebyśmy nie przegrali rywalizacji z producen-
tami zza granicy. Potrzebujemy natychmia-
stowego wsparcia, bo część producentów może 
zbankrutować – apelował Paweł Lachman, 
prezes zarządu Polskiej Organizacji Rozwoju 
Technologii Pomp Ciepła (PORT PC).

Wobec powyższego wśród najważniej-
szych postulatów polskiej branży urządzeń 
grzewczych OZE znalazły się apele o jed-
noznaczne wskazanie urządzeń grzew-
czych korzystających z  OZE, tzn. pomp 
ciepła i kotłów na biopaliwo stałe w po-
staci pelletu, jako technologii wspieranych 
przez polski rząd, a także o wprowadzenie 
zmian w zasadach dofinasowań do urzą-
dzeń grzewczych, w tym przede wszystkim 
o zaprzestanie dofinansowywania urządzeń 
korzystających z paliw kopalnych, a  także 
wprowadzenie obowiązku potwierdzenia 
przez system certyfikacji ENplus, DINplus 
lub Łukasiewicz – CTD wytwarzanych 
i kierowanych na polski rynek biopaliw sta-
łych w postaci pelletu drzewnego.

– W naszej ocenie jest to właściwy, a za-
razem niepowtarzalny moment na przygoto-
wanie i wprowadzenie zintegrowanego planu 
działania na rzecz wsparcia krajowej pro-
dukcji i  rozwoju polskiej branży urządzeń 
grzewczych, w tym szczególnie pomp ciepła 
i kotłów na pellet, na wzór kompleksowe-
go planu działania przyjętego w Niemczech 
w czerwcu 2022 r. i podobnego, wdrażane-
go obecnie we Francji – podsumował Paweł 
Lachman.

Źródło: PAP, www.gpd24.pl

Polityka
Nowa Rada PIGPD
Walne Zgromadzenie Członków Polskiej 
Izby Gospodarczej Przemysłu Drzewnego 
wybrało 17 marca nową Radę Izby. Jej kaden-
cja będzie trwała przez najbliższe cztery lata.

Izba, której do tego roku przewodził zna-
ny ze swoich licznych akcji i działań na rzecz 
rodzimego przemysłu drzewnego Marek  
Kubiak, składa się z dziesięciu członków i pre-
zydenta. W latach 2023–27 w jej skład wcho-
dzą: Jerzy Abramczyk (Tartak Abramczyk),  
Mariusz Benedykciński (HAMAR A.M.  

Benedykcińscy sp. j.), Antoni Gawiński  
(Jawor-Parkiet), Dawid Jakubowski (Bio-
masa Partner Group), Jakub Pietraszkiewicz 
(Wolman Wood and Fire Protection), Maksy-
milian Stępień (Gas Partner sp. z o.o.), Marek 
Szumowicz (KPPD Szczecinek S.A.), Artur 
Pudełko (ARTDREW s.c.), Marcin Walczak 
(WALCZAK – podłogi drewniane), Ane-
ta Wilińska (BHZ Drewno sp. z o.o.). Pre-
zydentem PIGPD został Piotr Poziomski 
(SERWISPALET sp. z o.o.). 

Źródło: www.pigpd.pl
Opr. BaszA

dzieci w wieku 5–7 lat koncentruje się na bu-
dzeniu świadomości ekologicznej. Edukacja 
leśna uczniów młodszych klas szkoły pod-
stawowej bazuje na zajęciach na łonie natury. 
Uczniowie klas starszych uczestniczą w olim-
piadach wiedzy o  lesie. Dla uczniów szkół 
średnich organizowane są konkursy stypen-
dialne. O stypendium LVM mogą się ubiegać  
również studenci różnych uczelni.

LVM działają w formie niegiełdowej spół-
ki akcyjnej. Mają w swojej pieczy 1,39 mln ha 
lasów, co stanowi blisko połowę wszystkich 
lasów Łotwy. LVM zatrudniają przeciętnie  
ok. 1430 pracowników. Pozyskują w  ciągu 
roku 6,8 mln m3 drewna przy przyroście rocz-
nym 12 mln m3.

Źródło: www.lvm.lv
Opr. A.S.

Czechy
Handel drewnem  
z lasów niepaństwowych
Stowarzyszenie Właścicieli Lasów Samo-
rządowych, Prywatnych i  Kościelnych 
w  Republice Czeskiej (SVOL) założyło 
w styczniu 2023 r. firmę SVOL obchodní 
s.r.o. (SVOL Handlowy Sp. z o.o.). Funk-
cję walnego zgromadzenia spółki pełni za-
rząd SVOL. Przedmiotem działalności 
firmy jest skup i  sprzedaż drewna. Przy 
tym drewno jest skupowane nie tylko od  
członków SVOL.

– Aktywnie poszukujemy nowych możli-
wości biznesowych. Nie chcemy wykluczać 
żadnego podmiotu zajmującego się przero-
bem drewna z naszego portfela klientów. 
Zawsze jednak będziemy dążyć do zapew-
nienia klientom jak najlepszych warunków –  
zaznacza Petr Král, dyrektor zarządzający 
spółki, i dodaje: – Z czasem chcielibyśmy  
świadczyć na rzecz właścicieli lasów rów-
nież usługi związane z marketingiem drew-
na. Jednak teraz zamierzamy skupić się  
na handlu drewnem. Nasz dalszy rozwój 
będzie pochodną potrzeb właścicieli lasów 
niepaństwowych.

W przyszłości spółka ma się także zaj-
mować doradztwem w zakresie gospodarki 
leśnej, przepisów prawnych i dotacji. Usłu-
ga ta będzie oferowana nie tylko członkom 
SVOL, lecz także innym niepaństwowym 
właścicielom lasów.

Do członków SVOL należy łącznie  
550 tys. ha lasów. Stanowi to 44,5% po-
wierzchni wszystkich czeskich lasów  
niepaństwowych.

Źródło: www.silvarium.cz
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Kiedy człowiek w nieoczywisty sposób zetknie 
się z  inną kulturą pracy, może doznać cze-
goś na podobieństwo szoku. Wyobraź sobie,  
Czytelniku, że pośród wielu krajów, jakie 
uznało ONZ za państwa prawowite, są i takie, 
gdzie pozwala się szefom instytucji publicz-
nych nie tylko pobłażać swoim podwładnym, 
lecz także hołubić ich, przejmować się tym, czy 
są zadowoleni i czy w pracy jest im dobrze.

Jest to istne wariactwo i postawienie całego 
porządku rzeczy na głowie. Po takim postępo-
waniu można oczekiwać jedynie ruiny i upad-
ku. Degrengolady i zgnilizny, których miękką 
odmianę polski leśnik zna dzięki KJW aż za-
nadto dobrze.

Wyobraźmy sobie implementowanie po-
wyższej i niedorzecznej praktyki w Polsce.

Nie chcę nawet dywagować na temat tego, 
czy dyrektor regionalny miałby się przejmo-
wać tym, by pracownikom dyrekcji było 
w pracy przyjemnie i miło. To nikomu nie 
pomieściłoby się w głowie ze względu 
na zakres obowiązków dyrektorskich 
i  powagę urzędu. Miły dyrektor 
to oczywiste zakłócenie pracy try-
bów trwałej, zrównoważonej i wielofunkcyjnej  
gospodarki leśnej. 

Zejdźmy zatem z leśnych niebios na ziemię. 
Na poziom nadleśnictwa. Czy byłoby możli-
we, aby nadleśniczy w Lasach Państwowych 
był miły dla swoich podwładnych?

Odpowiadam z całą powagą: nadleśniczy, któ-
remu leży na sercu los pracowników, to najprost-
szy przepis na katastrofę. System zarządzania 
kadrami w polskim leśnictwie jest dopasowany 
do zdolności pojmowania rzeczy przez zatrud-
nionych, wypracowany przez lata i dopasowany 
do ogólnych cech polskiego pracownika. Każ-
dy, kto spróbowałby zmienić wypracowany la-
tami i niejako już naturalny porządek, mógłby 
oczekiwać, że to dzięki niemu wszystko się za-
wali, a Lasy Państwowe zostaną sprywatyzowane 
i zekologizowane przez huncwotów od Wajraka.

Nie ma mowy, żeby nadleśniczy skracał 
dystans do swoich pracowników. Wynika to 
z prostej przyczyny: każdy na etacie w nadleś- 
nictwie, kto zdałby sobie sprawę, że nadleśni-
czy oszalał, ponieważ ten wypytuje pracow-
nika, czy jest mu w pracy dobrze i co mógłby 
zrobić, żeby było mu jeszcze lepiej, postąpił-
by tak samo: nieomalże z miejsca wlazłby nad-
leśniczemu na głowę, odprawiałby tam dzikie 
tańce radości i  jeszcze zapraszałby współpra-
cowników, aby zrobili to samo. 

Rychło byłoby nadleśnictwo zamienione 
w dziki cyrk bez dyscypliny, gdzie oszalałe ta-

buny żądałyby rozmaitych podwyżek, jeszcze 
więcej mydła, konserw i wyższych ryczałtów 
rozjazdowych.

Dyscyplina jest bowiem podstawą należy-
tego wypełniania obowiązków związanych 
z szeroko pojętym leśnictwem.

Przestaliby leśniczowie myśleć o  szeli-
niaku i składzie gatunkowym uprawy. My-
śleliby raczej, co tu jeszcze wycyganić od 
nadleśniczego, na co by tu go naciągnąć. Kpi-
liby z kontroli inżyniera nadzoru, na narady 
gospodarcze wysyłaliby stażystów albo człon-
ków najbliższej rodziny. Na pytania odpowia-
daliby lekceważąco i  jedynie z dobrej woli, 
którą prezentowaliby tak rzadko, że i kometa 
Halleya częściej zalatuje na nasz nieboskłon.

Uprawy leśne przepadłyby. Surowiec tar-
taczny przelegiwałby setki dni, zresztą źle 
sklasyfikowany, czekając, aż w końcu ktoś go 
ukradnie.

Nikt nie zaglądałby do pułapek na korni-
ka drukarza.

Wszyscy byliby zajęci tym, jak tu jeszcze 
nadleśniczego nakłonić do wypłacania kolej-
nej premii, jak go namówić, żeby zatrudnił 
trzeciego podleśniczego, tak żeby już całkiem 
nie musieć wyłazić na dwór, na ten paskudny 
deszcz albo wstrętne słońce.

I tak, dzięki bezrozumnemu traktowaniu 
pracowników nastałaby Sodoma i Gomora. 
Upadek i całkowite zezwierzęcenie.

Nawet nie chce się człowiekowi wyobrażać, 
jaki bałagan panowałby w biurze nadleśnictwa: 
bezustanne imieniny głównej księgowej. 

Księgowość, jako i tak najbardziej narażona 
na rozprzęgającą się samodyscyplinę, pokaza-
łaby takiemu miłemu nadleśniczemu, gdzie 
raki zimują!

Rechoty, kawka i bezustanna konsumpcja 
serników. To jedyne, czego mógłby nadleś- 
niczy oczekiwać od swojej załogi biurowej, 
gdyby na tyle odebrało mu rozum, aby naśla-
dować obcokrajowców w dziedzinie trakto-
wania swoich pracowników.

Szczęściem byle pierwsza kontrola ujaw-
niłaby tak rażące niedociągnięcia, że nadleś- 
niczego zwolniono by w tempie tak szybkim, 
że autor teorii względności, świętej pamię-
ci Albert Einstein, jeszcze raz by się zastano-
wił, czy aby na pewno nie można przekroczyć 
prędkości światła.

Przywrócenie dyscypliny w nadleśnictwie 
przez następcę zwolnionego byłoby zada-
niem banalnym. W końcu wpajano ją lata-
mi i tym sposobem dotarto już do najbardziej 
ukrytych zakamarków umysłu każdego leśni-
ka, dzięki czemu nikt nawet by nie protesto-
wał. Bo każdy pracownik wie, że zarządzanie 
takimi kadrami, jak leśne, wymaga surowej 
i twardej ręki.� C

Michał Westfal

Dobry leśnik – niemiły leśnik
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KUPON KRZYŻÓWKA 12/2023q �Oświadczam, że zapoznałam(-łem) się z regulaminem krzyżówki „Lasu Polskiego” i akceptuję jego warunki.  
Regulamin dostępny jest na stronie internetowej www.laspolski.pl*.

q �Wyrażam zgodę na podanie do publicznej wiadomości mojego imienia i nazwiska na łamach dwutygodnika 
„Las Polski” w razie otrzymania przeze mnie upominku*.

Administratorem danych osobowych jest Oficyna Wydawnicza Oikos sp. z o.o. Dane osobowe są przetwarzane na podstawie Pani/Pana 
zgody w celu przyznania upominków w krzyżówce przez okres do zakończenia całego postępowania. Dane osobowe mogą być udostęp-
niane partnerom realizującym z Administratorem powyższy cel oraz uprawnionym organom. Przysługuje Pani/Panu prawo do: dostępu  
do swoich danych, żądania ich sprostowania, usunięcia, ograniczenia przetwarzania, przenoszenia, wniesienia sprzeciwu oraz wniesienia 
skargi do organu nadzorczego. Zgody na przetwarzanie danych osobowych w celu udziału w zabawie oraz na opublikowanie wyników 
mogą zostać wycofane po napisaniu wiadomości na adres e-mail: laspolski@oikos.net.pl.

Hasło: ...................................................................................

Adres (wyłącznie do wysyłki upominku):

..............................................................................................

..............................................................................................

.............................................................................................

..................................................................................................................................................................... 
Czytelny podpis

*Zakreślenie pól jest dobrowolne, ale konieczne, żeby wziąć udział w zabawie.

Krzyżówka „Las Polski” nr 12/2023

Książki ufundowało wydawnictwo: Poziomo:
1) �prawy dopływ Narwi 
5) �ul obok ula 
9) �komórka na brzegu plastra, przeznaczona 

do wylęgu pszczelej matki 
10) �gwóźdź z szeroką, płaską główką 
11) �arena grzybobrania 
12) �tkanina wełniana ze skośnymi prążkami 
15) �łączy statek z nadbrzeżem 
17) �wśród ptaków śpiewających 
18) �kuzynka łasicy 
19) �stała posada 
20) �najdłuższa rzeka Francji 
23) �rodzina słynnych lutników włoskich 

z Cremony 
26) �przysmak z ula 
27) �płynie przez Sandomierz i Płock 
29) �duże naczynie w browarze 
31) �kulszowa dolegliwość 
32) �szata liturgiczna 
35) �pospolity chwast o żółtych kwiatach 
36) �dawne hiszpańskie wino czerwone 
37) �Mark, autor „Przygód Tomka Sawyera” 
38) �wyręcza człowieka w pracy 
39) �słynny wodospad na pograniczu USA 

i Kanady 
40) �półfabrykat z drewna 
41) �pomiędzy gardłem a tchawicą 

Pionowo:
1) �dziupla z rojem 
2) �samolubstwo 
3) �obudowa plastra pszczelego 
4) �roślina ozdobna o fioletowych lub białych 

kwiatach 
5) �jeden z siedmiu grzechów głównych 
6) �lekki but z pasków skóry 
7) �San Marino lub Watykan 
8) �ozdobna chustka noszona na szyi 
13) �sztuczna skóra 
14) �Włochy dla poety 
15) �stadium rozwojowe mieszkanki ula 
16) �beczułka na wino 
17) �rosa miodowa 
21) �rani strzałami miłości 
22) �kłujący kwiat 
24) �słomiana kukła symbolizująca zimę 
25) �wyrób włókienniczy 
28) �opadło z modrzewia 
30) �kilka parafii 
32) �starożytna skorupka do notatek 
33) �nieistnienie, nicość 
34) �samiec pszczoły miodnej 

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 15 utworzą rozwiązanie.

Rozwiązanie (samo hasło) wraz z naklejonym kuponem prosimy nadsyłać (wyłącznie na kartkach pocztowych) 
na adres redakcji do 20 lipca 2023 roku.

Dla czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie, mamy książki „Dżungla w ogrodzie”  
Dave’a Goulsona ufundowane przez wydawnictwo Marginesy.

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 8/2023
Hasło krzyżówki brzmiało: WOLNY JAK PTAK, a upominkami były książki „Zobacz ptaka”  
Jacka Karczewskiego ufundowane przez wydawnictwo Prószyński i S-ka.

Upominki otrzymują: Monika Kawulak z Dąbrowy Górniczej, Ryszard Jatkowski z Suwałk  
i Wacław Gembicki ze Smolnika.

Serdecznie gratulujemy, upominki prześlemy pocztą.
Redakcja
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Scyzoryk Victorinox Hunter (0.8573) 
Duży scyzoryk z 12 funkcjami, stworzony z myślą o potrzebach nie tylko myśliwych, lecz 
także innych wielbicieli przygód na łonie natury. Wyposażono go we wszystkie narzędzia, 
jakie mogą przydać się w lesie (nóż, korkociąg, otwieracz do butelek, otwieracz do puszek, 
śrubokręt 5 mm, przyrząd do zdejmowania izolacji, ostrze do patroszenia, rozwiertak, szpi-
kulce i szydło, piłka do drewna, brelok do kluczy, pęseta oraz wykałaczka). A kiedy leśna 
przygoda będzie się wiązać z polowaniem, wygięty kształt scyzoryka i zaokrąglone ostrze 
doskonale się sprawdzą podczas patroszenia.
• długość: 111 mm
• długość ostrza: 80 mm
• szerokość: 31,5 mm
• grubość: 18,5 mm
• waga: 101 g
• kolor: czerwony

249 zł179 179 zł

Pompka ssąca Aspivenin
Niezwykle przydatny element wyposażenia apteczki pierwszej pomocy. Za sprawą wytwarza-
nego podciśnienia (ok. 0,75 atm) pompka prawie bezboleśnie usuwa przytwierdzone do skóry 
kleszcze oraz powstrzymuje przenikanie do wnętrza organizmu jadu i toksyn po ukąszeniach 
owadów, pająków, węży czy skorpionów. Jest wykonana z plastiku i łatwa w dezynfekcji.
• waga: 200 g
• w zestawie końcówki różnej wielkości 

84 84 zł

Czapka Pinewood Extreme (9195) 
Czapka z daszkiem z firmowego wodoodpornego materiału TC-1200, z wiatroszczelną i wo-
doodporną membraną w 100% z poliuretanu. Ma klejone szwy i podszewkę. Obwód można 
regulować za pomocą ściąganej gumki.
• kolor: zielony
• rozmiar: uniwersalny

129 129 zł

Psy rasowe w Polsce 
Urszula Charytonik 

Książka doświadczonej instruktorki, sędzi 
kynologicznej i wieloletniej uczestniczki za-
wodów w sportach kynologicznych. Zawiera 
wiele informacji o psie jako gatunku i pozwa-
la dobrze poznać rasy typowe dla Polski –  
popularne wśród właścicieli, historycznie 
stąd się wywodzące oraz często spotykane 
w krajowych hodowlach. Dzięki tej publika-
cji czytelnik uświadomi sobie mocne strony 
i potrzeby danych ras oraz trudności, które 
mogą się pojawić w codziennym życiu z nimi. 
Ta solidna porcja wiedzy ma pomóc wybrać 
psa odpowiedzialnie.
• format: 210 × 290 mm
• objętość: 592 str.
• oprawa twarda

Lornetka Delta-T 9x45 HD.RF z dalmierzem laserowym 
Lornetka wyposażona w dalmierz laserowy, który umożliwia dokładny pomiar odległości 
(±1 m do 1 km, ±2 m >1 km), kąta nachylenia, różnicy wysokości oraz ekwiwalentnej od-
ległości horyzontalnej (EHR). Obiektyw o średnicy 45 mm oraz stałe powiększenie 9x poz- 
walają na obserwacje w różnych warunkach oświetleniowych. Układ pryzmatów Roof zapew-
nia szersze pole widzenia. W soczewkach pokrytych wielowarstwową powłoką antyrefleksyj-
ną udało się zredukować aberrację chromatyczną. Szczelna konstrukcja wypełniona azotem 
daje gwarancję ochrony przed działaniem wody, wilgoci, pyłu i kurzu (klasa szczelności IPX7).  
W zestawie etui z paskiem, pasek do zawieszenia lornetki na szyi, osłony soczewek i okula-
rów, ściereczka do czyszczenia oraz instrukcja obsługi.
• zasięg pomiaru: 13,5–2377 m
• zasilanie: CR2 3V (brak w zestawie)
• pole widzenia: 117 m na 1000 m
• długość: 154 mm
• szerokość: 127 mm
• waga: 965 g

5790 5790 zł

239 239 zł

Getry (sztulpeny)  
antykleszczowe Contra Borelia
Getry nasączone bezpieczną dla ludzi biobójczą 
substancją czynną AM 23-24 szwajcarskiej firmy 
Sanitized na bazie permetryny. Minimalizują ry-
zyko lądowania na ciele i ukąszeń różnorodnych 
insektów. Chronią w szczególności przed koma-
rami, kleszczami, wszami, pchłami, muchami  
tse-tse, muchami piaskowymi, meszkami, 
pluskwami oraz roztoczami kurzu domowego. 
Dzięki bezuciskowemu ściągaczowi idealnie do-
pasowują się do nóg, a zarazem zapewniają swo-
bodny przepływ krwi. 
• kolor: khaki lub beżowy
• rozmiar: uniwersalny

38,90 38,90 zł

Zamówienia:
WWW.SKLEP-OIKOS.PL
sklep@oikos.net.pl

Więcej informacji pod numerem telefonu: 22 659 77 80


